
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘll'

5. VIII. 1974 R.
NR 183 (8217)
ROK XXVI

CENA 1 ZŁ

Jaser Arafat przybył do Polski
8 bm. przybyła do Polski delegacja Organizacji Wyzwole

nia Palestyny z przewodniczącym Komitetu Wykonawcze
go OWP Jaserem Arafatem na czele. W skład delegacji
wchodzą m. in.: przewodniczący Palestyńskiej Rady Narodo
wej — Khalid Fahum, członkowie Komitetu Wykonawczego
OWP Jaserem Arafatem na czele. W skład delegacji
Abed Rabbo, Abdul Muhsin abu Mayzer i członek KC Ko
munistycznej Partii Jordanii Ishak Khatib.

Na lotnisku Okęcie delegacją powitali: sekretarz
Józef Pińkowskl, I zastępca kierownika Wydziału Zagranicz
nego KC PZPR Henryk Żebrowski, wiceminister spraw za
granicznych Romuald Spasowski oraz sekretarz generalny
Polskiego Komitetu Solidarności z Narodami Azji i Afryki
Kwiryn Grela.

KC PZPR

o pomoc
przy żniwach

TaT iekorzystne warunki klimatyczne w br. spowodowały
W znaczne opóźnienie prac żniwnych. Nastąpiło duże spię

trzenie robót w pracach pielęgnacyjnych, zbiorze siana,
rzepaku. Następuje również pora zbioru prawie wszystkich
gatunków zbóż, dokonywania podorywek i siewu poplonów
letnich. Główne nasilenie prac wystąpi do 25 sierpnia br.

Wcześniejsze wykonanie tych zadań pozwoli rolnikom na

zachowanie terminów agrotechnicznych warunkujących już
przyszłoroczne plony. W wielu jednak przypadkach wystąpią
trudności w terminowym zbiorze zbóż u rolników chorych,
wdów, starszych rodzin bezdzietnych, dotkniętych klęskami
losowymi i w gospodarstwach uspołecznionych pozbawionych
siły roboczej.

W związku z powyższym Kuratorium Okręgu Szkolnego
i Wydział Rolnictwa, Leśnictwa 1 Skupu Urzędu Wojewódz
kiego w Krakowie apelują do młodzieży klas starszych bę
dącej na koloniach letnich i obozach młodzieżowych na te
renie woj. krakowskiego o udzielenie pomocy w tych trud
nych warunkach gospodarstwom rolnym przy sprzęcie zbóż.

Kierownictwa kolonii letnich i obozów proszone są o pro
pagowanie i mobilizowanie młodzieży do szlachetnych czy
nów pomocy gospodarstwom rolnym i kontaktowanie się
w. tej sprawie z Naczelnikami Gmin, którzy pełnią funkcję
głównych koordynatorów w tym zakresie.

Młodzieży i kierownictwu obozów, które wezmą udział
w akcji pomocy gospodarstwom rolnym — Kuratorium Okrę
gu Szkolnego 1 Wydział Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu skła
da serdeczne podziękowanie.

KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO
w KRAKOWIE

WYDZIAŁ ROLNICTWA, LEŚNICTWA 1 SKUPU

URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO w KRAKOWIE

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W upalną niedzielą

Kraków nad Rabą
I Kto źyw, uciekał z miasta ■ Za mało autobusów „zielonych linii"

® MO nie miała wypoczynku
(Inf. wl.) Udała się ta niedziela, pierwsza prawdziwie let

nia i upalna. Ruszał więc kto żyw z miasta, by nadrabiać
wypoczynkowe zaległości, korzystać ze słońca i wody.
Już od wczesnego rana peł

no było krakowian na tra
sach do tradycyjnych miejsc
miejskiego wypoczynku —

Lasku Wolskiego,
Twardowskiego,
nów. Warto
tym razem do pięknej pogody
dostosował się
ski handel.
Skałkach Twardowskiego np.
napoje chłodzące można było
dostać jeszcze o godzinie 16.
Ulice miasta pustoszały nato
miast w oczach, bo 1 któż
chce w takim dniu siedzieć w

muraćh.

Ruszył też Kraków olbrzy
mią ławą na myślenickie Za
rąbie. Autobusy „zielonej li
nii” przepełnione były do
granic wytrzymałości. Kurso-

Skałek
Błoń, base-

podkreślić, że

także krakow-
W parku na

i”

wało 5 autobusów, co akurat
wczoraj okazało się ilością o

wisie niewystarczającą. To
samo można napisać o linii
z Nowej Huty do Dobczyc.
Jeździły 3 autobusy MPK i z

każdego wysypywał się sznur

letników niczym z pociągu.
Ale któż w taką niedzielę
myśli o niewygodach. Byl«
tylko bliżej lasu i wody.

Tuż za wiaduktem w O-
patkowicach spotykamy lotny
patrol MO z radarem. Dy
żurują sierż. L. Zalewski i st.

kpr. S. Grzesiak. Spora grupa
zatrzymanych pojazdów —

kierowcy przekroczyli znacz
nie dopuszczalną w tym miej-
jscu szybkość 40 km/godz. Za
trzymujemy tylko samochody
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Trwa gorączka żniwna Pół miliona osób

II

Premier Etiopii, Mikail Imru podał w sobotę skład nowego
rządu etiopskiego. Przesunięć dokonano przede wszystkim
na kluczowych stanowiskach w

wicepremierem został minister
Gebre Sellasie. Generał Aman
stanowisko ministra obrony, a

nych został Belaohew Girmane.

gabinecie ministrów. Nowym
spraw zegranicznych Zawde

Andon został mianowany na

ministrem spraw wewnętrz-

Saudyjska pomoc dla Egiptu
Kairskie pismo „Achbar el-Jaum” poinformowało, że król

Arabii Saudyjskiej, Fajsal, zgodził się udzielić Egiptowi bez
zwrotnej pomocy w wysokości miliarda dolarów. Suma ta

ma być wypłacona rządowi egipskiemu w dwóch ratach.

Według tego samego źródła, monarcha saudyjski postanowił
również przyznać Egiptowi nieoprocentowaną pożyczkę
w wysokości 500 min. dolarów.

Goście z NRD w Krakowie
(Inf. wł.) Delegacja NRD, która przebywa w naszym mie

ście, sobotę spędziła bardzo pracowicie. Wiceminister kultu
ry i sztuki NRD Kurt Ldffler oraz goście z Lipska z wice
przewodniczącym Rady Miejskiej dr Rudolfem Gerhke podej
mowani byli w Urzędzie Miasta. Mówiono o możliwościach

dalszej współpracy zaprzyjaźnionych z sobą miast.
Po południu w siedzibie Polskiego Towarzystwa Muzycz

nego nastąpiło miłe spotkanie z krakowskimi władzami
SPAM-u, z Haliną Czerny-Stefańską. Obecny był wiceprezy
dent Krakowa Julian Jaworski. Godnym podkreślenia jest
fakt, iż krakowscy muzycy wystąpili z inicjatywą utworze
nia w grodzie podwawelskim Towarzystwa Bachowskiego.

Członkowie delegacji zwiedzili Wawel i obejrzeli wystawę
V Międzynarodowego Biennale Grafiki, (m)

Nad Rabę w Myślenicach wyległ bez mała cały Kraków.
Fot. W. KLAG

Rozmowy K. Waldheima w Lizbonie

Kuba: zatrzymano grupę dywersantów
Nocą 1 sierpnia mieszany patrol rewolucyjnych sił zbroj

nych i wojsk ministerstwa spraw wewnętrznych Kuby za
trzymał kuter, który wtargnął na wody terytorialne wyspy
z dwoma nieznanymi osobnikami na pokładzie. Byli to Luis
Manuel de la Caridad Zuniga Reyes i Felicjano Miguel Fi-

gureoa nasłani ze Stanów Zjednoczonych w celu przedosta
nia się na terytorium Kuby. Obaj są członkami kontrrewo
lucyjnej organizacji emigrantów kubańskich.

Dzień wcześniej inny agent został zatrzymany przez ku
bańską straż graniczną.

W niedzielę nad ranem na odcinku pomiędzy Florencją a Bo
lonią nastąpił wybuch bomby w pociągu ekspresowym uda
jącym się z Rzymu do Austrii. Dwa wagony stanęły w pło
mieniach. Według ostatnich doniesień, 12 pasażerów ponio
sło śmierć, a 32 jest rannych, w tym wielu ciężko. Przypu
szczalnie bomba została podłożona w jednym z wagonów.
Zamach na pociąg, jak wszystko na to wskazuje, zdaje się
być jeszcze jednym „dziełem” miejscowych skrajnych ele
mentów neofaszystowskich.

Oświadczenie rząduzwiedziło polską
wystawę w Moskwie
Pół miliona osób zwiedziło

już polską wystawą gospo
darczą w Moskwie. Jest to o-

gromny sukces naszej jubile
uszowej ekspozycji, która od

pierwszego dnia cieszy się
powszechnym i niesłabnącym
zainteresowaniem mieszkań
ców stolicy ZSRR.

W sobotę, 3 sierpnia, kie
dy podejmowano półmilio
nowego gościa, zanotowano

jednocześnie rekordową frek
wencję dzienną: prawią
tys. osób.

Portugalii

pracy
(Inf. wł.) Prace żniwne wcho

dzą w decydującą fazę. W wie
lu miejscowościach nastąpiło
spiętrzenie robót polowych, je
dnak sprawna organizacja i

wysiłek ludzi przynosi efekty.
Przez ostatnie dwa dni na po
lach pracowało wiele maszyn
kółek rolniczych 1 z majątków
państwowych. Nie obyło się bez
awarii. Np. mechanicy z POM

Kryspinów w pow. krakowskim
remontowali w niedzielę uszko
dzony kombajn bizon-super
na polach w Węgrzcach, nato
miast pomowcy z Opatkowic w

pow,. proszowickim usunęli awa
rię yistuli należącej do SHR
w Jakubowicach.

Rolnicy kosząc żyto nie zapo
minają o wysiewie poplonów.
Jadąc od Skawiny w kierunku
Oświęcimia widać już na polach
w Zelczynie, Wielkich Drogach
i FaCimiechu wiele hektarów

zaoranej ziemi, a w wielu miej
scowościach wysiano pierwsze
poplony. Mieczysław Lelek pra
cujący w Hucie Aluminium w

Skawinie w swoim dniu wol
nym od pracy przyjechał do Fa-
cimiecha pomóc siostrze i zao
rał 1 ha pola, na którym wie
czorem sadzono już karpiele.
Kilka kilometrów dalej Jan A-
damus z Czebola również w so
botę zakończył koszenie żyta
własnym traktorem. Łącznie ze
brał on ziarno sponad 3 ha.

Kopy ze zbożem, a między ni
mi glebę poruszaną już płu
giem można było zauważyć w

rejonie Kossowej, Pólwsi i Ry-
czowa. Jeśli rolnicy nie wyko
nali podorywek natychmiast —

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

blzon-super (wydajność 1,5 ha/godz.) i SKR w

Maszynę
Kombajn

Spytkowicach kosi żyto na polu JANA KORNASIA.

prowadzi JAN LIS.

MIECZYSŁAW LELEK wykonuje już podorywki (Faclmlech
pow. krakowski).

Zdjęcia: LESZEK SOSNOWSKI

LIZBONA (PAP)
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim, kontynuował
w sobotę rozmowy z portugal
skim ministrem spraw zagra
nicznych Mario Soaresem na te
mat kroków, jakie Portugalia
zamierza podjąć dla
nia niepodległości swoim
toriom w Afryce.

Portugalia jest gotowa
Republikę Gwinea-Bissau

niepodległe państwo i zawrzeć
z nią porozumienia w sprawie

przyzna-
tery-

Konsultacje
grecko-cypryjskie

RZYM (PAP).
W komunikacie ogłoszonym

w Nikozji o trzecim spotkaniu
w sobotę przedstawicieli sił

zbrojnych Turcji, Grecji i W.

Brytanii strony potwierdziły
różnice stanowisk w sprawie
przebiegu linii przerwania ognia,
a także na temat roli ONZ w

realizacji osiągniętego w Gene
wie porozumienia o przerwaniu
ognia.

W niedzielę odbyło się kolej
ne trójstronne spotkanie, zmie
rzające do przełamania impasu
w negocjacjach dotyczących
wyznaczenia na Cyprze linii

przerwania ognia.
W niedzielę rano nieoczekiwa

nie odleciał z Nikozji do Aten

prezydent Glafkos Kleridis, aby
przeprowadzić konsultacje z

rządem greckim w sprawie kry
zysu na wyspie. Kleridis spot
kał się w Atenach z premierem
Karamanlisem. Ponieważ po
spotkaniu nie opublikowano
żadnego komunikatu, w Niko-

tej

uznać

jako

zji uważa się, że tematem roz
mów było ewentualne stano
wisko rządu greckiego wobec

niedawnych wypowiedzi przed
stawicieli strony tureckiej, któ
rzy domagają się utworzenia

federacji na Cyprze.
Jak już Informowaliśmy,

przywódca Turków cypryjskich
R. Denktasz wypowiedział się
za ustanowieniem pełnej fede
racji na wyspie. Koła w Ni
kozji sądzą, że wizyta Kleridi-
sa w Atenach świadczy o tym,
iż zmienił on dotychczasowe
stanowisko i zamierza wziąć
udział w konferencji genewskiej
(uprzednio
działu).

Ponadto
waża się,
nakłonić władze greckie, by nie

nalegały na ewentualny po
wrót obalonego prezydenta Ma-
kariósa, gdyż jego powrót mógł
by utrudnić sytuację na Cyp
rze.

odmawiał swego u-

w stolicy Cypru u-

że Kleridis pragnął

niezwłocznego przekazania
republice administracji — głosi
oficjalny komunikat opubliko
wany 4 bm. w Lizbonie

Ponadto rząd portugalski u-

znaje prawo ludności Archipe
lagu Zielonego Przylądka do

niepodległości, gotów jest uznać

niepodległość Mozambiku i na
wiązać w tej sprawie natych
miastowe kontakty z FRELIMO.
Komunikat zaznacza również,
iż Portugalia uznaje prawo An
goli do niepodległości.

Tragiczne wypadki w Tatrach
W sobotę 3 bm. i niedzielę 4 bm. wydarzyły się w Tatrach

tragiczne wypadki. Śmierć na miejscu poniósł 39-letni tury
sta z NRD Frank Fruellsach, który spadł ze skały pod Ry
sami.

Niepowetowaną stratę poniósł GOPR. Podczas wycieczki na

Halę Gąsienicową zmarł nagle na atak serca wieloletni ra
townik ochotnik i popularny działacz sportowy — Stanisław

Niemczyk.
Trzecia tragedia miała miejsce na Giewoncie. Dwóch 18-let-

nićh chłopców ze Szczecina założyło się, który z nich wcze
śniej zejdzie z Giewontu. Jeden z nich Wojciech Jędrasek
wybrał drogę na wprost od strony Zakopanego, schodził żle
bem „ze Szczerby”. Tam musiał się potknąć tak, że zleciał
w przepaść zabijając się na miejscu. Jego kolega ocalał.

Dziś pierwsze wypłaty
podwyższonych emerytur i rent

Wyższe„ renty dla inwalidów wojennych,
wojskowych i ich rodzin

WARSZAWA (PAP)
sierpnia będzie pierwszym5

dniem wypłaty rent i emery
tur zwiększonych z tytułu
podwyżki świadczeń najniż
szych, a także podwyższonych
dodatków dla inwalidów I

grupy, dodatków rodzinnych
dla emerytów i rencistów,
świadczeń dla inwalidów wo
jennych i wojskowych, rent

przyznawanych za przekazy
wanie państwu gospodarstw
rolnych. Świadczenia emery
talne i rentowe w nowej wy
sokości otrzyma tego dnia ok.
240 tys. osób.

Następne wypłaty podwyż
szonych emerytur i rent od
bywać się będą co 5 dni, w

zwykłych terminach płatności,

tj. 10 sierpnia, 15, 20 itd. Tym
samym w sierpniu wszyscy za
interesowani otrzymają należ
ne im podwyżki. Oprócz bie
żących świadczeń w nowej
wysokości poczta dostarczy im
wyrównanie podwyżek przy
sługujących od 1 sierpnia, tj.
od daty wejścia
w życie.

Najliczniejszą
weteranów pracy
pniowymi wypłatami jest
1,2 min emerytów i rencistów,
którzy korzystają z podwyżki
świadczeń minimalnych. Należą
również do nich osoby, których
emerytury lub renty mieszczą
się w granicach między dawnym
a nowym minimum. We wszyst
kich takich przypadkach za-

tych decyzji

grupą wśród

objętych sier-
ok.

gwarantowano podwyżkę nie

mniejszą niż 125 zł. Natomiast
osobom, które przed przejściem
na emeryturę pracowały doryw
czo lub w niepełnym wymiarze
czasu pracy i zarabiały mniej
niż wynosi obecna emerytura
lub renta minimalna — przy-
znaje się podwyżkę 100 zł.

Wzrost emerytur i rent — to

podwyżki „na czysto”; nie po
chłaniają one bowiem żadnych
dotychczasowych dodatków wy
płacanych razem z tymi świad
czeniami. Więcej — wykaz tych
dodatków, których nie wlicza

się do rent i emerytur minimal
nych, został rozszerzony. Należą
do nich obecnie m. in. dodatek
do rent inwalidzkich z tytułu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cenne wydawnictwo PWN

Zabawy — ale. jakie?
T T pały od kilku dni nie do zniesienia; nietrudno tedy
/ / zrozumieć i przymknąć oko na amatorów kąpieli,

których nie odstrasza brudny nurt Wisły. Trudno
natomiast przymknąć oczy i tolerować niektóre zabawy
młodzieży z Bielą,n i Przegorzał. Onegdaj widziałem, jak
kilku wyrostków podpływało wielekroć do przepływają
cych Wisłą statków Żeglugi Krakowskiej i ochlapywało
pasażerów wodą. Cóż, można by to potraktować jako
żart, zwłaszcza w upalne, sierpniowe przedpołudnie, gdy
by nie fakt, iż:, tego rodzaju zabawy mogą, dla dowcipnych

pływaków, skończyć się zgoła, tragicznie Wiadomo, że prze
bywanie u' pobłiżu płynącego statku jest niebezpieczne.
Można łatwo być wciągniętym, pod śrubą, która — proszą
wybaczyć porównanie — działa' wówczas jak nóż w ma
szynce do mielenia mięsa.

Jak dotąd, obeszło się bez takiego wypadku. Nikt jed
nak nie zagwarantuje nam, że nie wydarzy się on dziś, ju
tro czy pojutrze. I dlatego niebezpieczny proceder pływa
jącej młodzieży polecamy szczególnej uwadze fnnejona-
riuszy Komisariatu Wodnego IWO. (K. D.)

(Nazwisko i adres znane redakcji)

Nieznane ekslibrisy polskie XVI wieku
W Drukarni Narodowej w Krakowie ukończono tłoczenie książki Anny Le-

wickiej-Kamińskiej wydanej nakładem PWN pt. „Nieznane ekslibrisy polskie
XVI wieku w Bibliotece Jagiellońskiej".

Książka zawiera reprodukcje 14 nieznanych dotąd ekslibrisów malowanych,
ekslibrisów i superekslibrisów odnalezionych w zbiorach Biblioteki UJ, dyspo
nującej jedną z najcenniejszych tego typu kolekcji. Publikację uzupełnia historia

tych znaków własnościowych książek polskich w XVI w Bibliofilska pozycja
tłoczona na papierze offsetowym wykonana została techniką typograficzną. Cześć
ekslibrisów w niej jest reprodukowana w kolorze; 5 z nich umieszczono na

wkładkach kredowych.

Jarmark Dominikański” - otwarty
(DALEKOPISEM Z GDAŃSKA)

Tradycyjny już Jarmark Dominikań
ski — największa impreza handlowo-
kulturalna na Wybrzeżu Gdańskim zo
stał otwarty Udała się pogoda, tłumy
turystów i gdańszczan biorą udział w

dziesiątkach imprez przygotowanych
przez organizatorów, odwiedzają stra
gany z atrakcyjnymi towarami. Gospo
darze przewidują, że przez tereny jar
marku przewinie się 2 min gości.

Jarmark Dominikański to nie tylko
handel. Na kilku estradach przez cały
dzień odbywają się imprezy rozrywko
we, konkursy, widowiska reklamowe.
Na ulicy Szerokiej występują soliści z

Wybrzeża oraz najlepsze miejscowe ze
społy. Koncertował Zespół Pieśni i
Tańca Gdań k, kapela podwórkowa,
zespól Saga 71 i in.

Pięknie prezentuje się wystawa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2t

Uff, jak gorąco!...
CAF — Nordisk

30 tysięcy młodzieży
wędruje autostopem

Autostop — tania, oparta na

życzliwości kierowców forma
turystyki cieszy się niesłabnącą
popularnością wśród młodzieży.
Obecnie — według obliczeń spo
łecznego komitetu tej imprezy
— wędruje po kraju 30 tysięcy
dziewcząt i chłopców z autosto
pową książeczką w ręku. Zre
sztą ten typ wędrówki po kraju
zdobył powodzenie także wśród

licznej grupy osób starszych
wiekiem, ale młodych, duchem..

Automat do ustalania

grupy krwi
W Japonii został skonstruo

wany prototyp w pełni zauto
matyzowanego laboratorium

wyposażonego w komputer, któ
ry w ciągu godziny ustala i

zapisuje grupę krwi pobranej
od 90 pacjentów,

Polski autostop znany jest
również za granicą. Za pomocą
kuponów wręczanych kierow
com zwiedza w tym roku nasz

kraj wiele młodzieży zagranicz
nej. Najwięcej młodych tury
stów pochodzi z NRD, Węgier,
Holandii, Francji. Są także A-

merykanie, a nawet Australij
czycy. Łącznie na szosach pol
skich można spotkać młodych
reprezentantów 21 krajów.

Bliźniaki w samolocie
RZYM (PAP)

• Obywatelka Egiptu na 'wyso
kości 10 tys. metrów w czasie
lotu odrzutowcem pasażerskim
nad Morzem Śródziemnym z

Kairu do Rzymu. urodziła

chłopca, a wkrótce po wylądo
waniu na lotnisku Fiumicino

powiła dziewczynkę. Matka i

bliźnięta czują się dobrze
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Dziś pierwsze wypłaty

ROZMOWY W ULSTERZE
• Niedawno doszło w Bel- I

faśęie po taż pierwszy do |

spotkania przedstawicieli ul-

sterskiej... socjaldemokratycz
nej partij pracy SDLP, zrze
szającej głownie katolików, z

przywódcami Stowarzyszenia
Obrony. Ulsteru (UDA) —

protestanckiej organizacji pa
ramilitarnej.

Przewodniczący SDLP pod
kreślił, że rozmowy były
pierwszym sondażem i non
sensem byłoby wymagać,
aby pierwsze spotkanie Mo-,
gło oznaczać poważne nego
cjacje. SDLP opowiada się
za kontynuowaniem spotkań.

POROZUMIENIE
CHlNSKO-NORWESKIE
• Agencja Sinhua poin

formowała w sobotę, że Chi
ny i Norwegia podpisały w

Pekinie porozumienie żeglu
gowe. Żadnych szczegółów
nie podano.
CENTRALNE MANEWRY

ZHP

Lubelsżcżyźńie, w o-

szkoleniowo-rekrea-
ZMS w Białce koło

centralne

•Na
środku

cyjnym
Parczewa, trwają
manewry techniczno-obronne.
zorganizowane przez Kwate
rę Główną ZHP. W mane
wrach obok harcerzy ucze
stniczą członkowie LOK oraz

ZMS i ZSMW.

SPRAWA OBCYCH BAZ
WE WŁOSZECH

• 300 tysięcy podpisów ze
brał już we Włoszech
mitet narodowy na

zlikwidowania obcych
wojskowych”. Komitet
stosował apel wzywający
rząd do usunięcia z kraju
wszystkich baz wojskowych
USA i NATO. . ;

DALSŻE OFIARY
BOMBY ATOMOWEJ 1

• Tylko w pierwszej po-
'

łowię br. w szpitalu w Hi- 1
rośzimie dla osób, które

przeżyły wybuch amerykan- .

sklej'. . bomby . atomowej, i
zmarło 36 osób, które ćier- .

piały na choroby będące na-

, stępstwem wybuchu nukle- '

arnego. !
"

w okresie tym Umieszczo
no w szpitalu 370 ciężko cho- |

rych pacjentów. - Każdy z nich ;
leżał w szpitalnym łóżku

przeciętnie 112 dni. Ponad 25

proc, chorych cierpi na cho
roby raka. !

ŻMARŁ FRED ALLISON !
I

• W piątek w miejsco- ,

wości Auburn w stanie Ala- 1
bama zmarł w wieku 92 lat '

fizyk, dr Fred Allison. U- i

ozony jest znany m. in. z te- i

go, że w 1932 r. odkrył ist- ,

nienie ciężkiego wodoru
deuteru. Znany był z prac
w zakresie magnetooptyki.

BIBLIOTEKA
DLA NIEWIDOMYCH

W końcu br. zakończo
ną zostanie budowa gmachu
biblioteki dla niewidomych
-gę jedynej, tego typu placów
ki .w kraju. Powstaje ona w

Warszawie przy ul. Konwik-

torskiej, w sąsiedztwie sie- .

dziby Polskiego Związku Nie- ,

widomych. :

Księgozbiór biblioteki bę-
’

dzie składał się z kilkuna
stu tysięcy tomów. Są to pu- !

blikacje w języku polskim;
oraz obcych jak: .-angielski, .

francuski, niemiecki; rosyjski .

a nawet esperanto. — druko
wane < oczy wiście pismem

„Ko-
rzecz

baz

wy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
zaliczenia do I grupy inwali
dów oraz dodatek z tytułu
inwalidztwa będącego wynikiem
wypadku przy pracy lub choro
by , zawodowej. Dzięki temu nie
którzy • emeryci' i renciści sko-

■rzystają w sierpniu z podwyżki
podwójnej: z tytułu podniesienia
rent najniższych oraz dodatków
dla inwalidów I grupy, wyno
szących
niałych

Sporą
ćistów

pierwszego ? etapu reformy
datków

cego w życie 1 sierpnia. Chodzi
tu, przypomnijmy, o podwyższe
nie w rodzinach, które osiąga
ją miesięczne dochody nie wyż
sze od 1.400 zł na osobę, zasił
ków na trzecie i każde następ
ne dziecko oraz dodatków na

niepracującą matkę wychowują
cą troje lub więcej dzieci. Nie
zależnie od tego — osobom, któ
rych emerytura lub renta in
walidzka nie przekracza 1.500 zl
— przyznano dodatek w kwocie
60 zł, jeżeli mają na wyłącz
nym utrzymaniu współmałżon
ka.

Wszystkie te równoległe pod
wyżki będą uwzględnione w

wypłatach sierpniowych. Prze
liczenie emerytur i rent, utrud
nione w wielu przypadkach
zbiegiem różnych dodatkowych
tytułów do podwyżek było jed
ną z największych i .najbar
dziej odpowiedzialnych operacji
przeprowadzonych przez

WARSZAWA (PAP)
5 bm. pierwsza . grupa inwali

dów wojennych, wojskowych o-

dziś 50Ó zł, a dla ociem-
— 800 zł miesięcznie,
grupa emerytów i ren-

skorzysta również z

do-
rodzinnych, wchodzą-

ZUS.

raz ich rodzin otrzyma renty w

nowym, zwiększonym wymia
rze. Dalsze grupy otrzymają po
raz pierwszy podwyższone
świadczenia w sierpniu, w zwy
kłych terminach płatności.

Warto przypomnieć, że w

myśl nowej ustawy „O zaopa
trzeniu inwalidów wojennych i

wojskowych oraz ich rodzin”,
która weszła w życie 1 sierpnia
br., zą podstawę wymiaru ren
ty przyjęto kwotę 2.200 zł. Od

tej kwoty inwalidom wojennym
I i II grupy przysługuje renta
w wysokości 100 proc., a III

grupy 65 proc. W przypadku
jednak, gdy renta pobierana
przez inwalidę wojennego w

chwili wejścia w życie ustawy
obliczana była od zarobków

wyższych niż kwota 2.200 zł, to

za podstawę wymiaru renty
przyjęte zostały te zarobki.

Ponadto inwalidom I grupy
przysługuje dodatek pielęgna
cyjny w wysokości 1.100 zł mie
sięcznie. Oznacza to, że renta

inwalidy wojennego I grupy nie
może być niższa od 3.300 zł.

Najniższa renta Inwalidy II gru
py wynosi 2.200 zł, a w III gru
pie — 1430 zł.

W przypadku zbiegu renty z

prawem do emerytury lub ren
ty przyznanej za przekazane
państwu gospodarstwo rolne, in
walida otrzymuje wg własnego
wyboru: pełną emeryturę i po
łowę ronty inwalidy wojennego
lub też odwrotnie.

Uzupełnieniem podwyższonych
świadczeń rentowych są nowe

przywileje, m. in. prawo skiero
wania co najmniej raz na trzy
lata na leczenie sanatoryjne,
niezależnie od przysługującego

z tytułu zatrudnienia urlopu,
a także 10-dniowy dodatkowy
urlop dla pracujących zawodo
wo, o ile nie korzystają oni z

urlopu przekraczającego 26 dni

roboczych. Inwalidom wojen
nym przysługuje również 50

proc, zniżka przy przejazdach
kolejowych i autobusowych. In
walidzi zachowują prawo do

bezpłatnego korzystania z ra
dioodbiorników i telewizorów o-

raz 50 proc, zniżki w opłatach
rejestracyjnych od pojazdów sa
mochodowych używanych do ce
lów niezarobkowych.

Podwyżka rent objęła także
rodziny po poległych żołnierzach
i po zmarłych inwalidach Wo
jennych. I w tym przypadku
podstawę Wymiaru renty stano
wi kwota 2.200 zł. Według no
wej ustawy uprawnionym
członkom rodziny przysługuje
renta w wysokości 60 proc, wy
miaru dla jednej osoby, 75 proc,
dla 2 osób i 85 proc,
i więcej osób.

Ta sama ustawa
świadczenia rentowe

lidów wojskowych. Ich podsta
wę stanowi uposażenie przysłu
gujące żołnierzowi zawodowemu
w zależności od stopnia woj
skowego i stanowiska typowego
dla tego stopnia. W przypadku,
jeżeli żołnierz w chwili powoła
nia do służby był pracownikiem
lub jeżeli jego zatrudnienie u-

stało w okresie nie dłuższym niż
3 miesiące przed powołaniem do

służby, podstawę wymiaru ren
ty stanowi — o ile jest to ko
rzystniejsze — zarobek z okre
su ostatnich 12 miesięcy zatrud
nienia lub ostatnich 12 lat przed
powołaniem do służby wojsko
wej.

dla trzech

reguluje
dla inwa-

Mistrzowie produkcji zwierzęcej

I (Inf. wł.) Rozstrzygnięto wczo-

raj konkurs o tytuł mistrza

produkcji zwierzęcej. Na posie
dzeniu wojewódzkiego sądu kon-

1 kursowego przyznano nagrody i

wyróżnienia rolnikom, którzy
wykazali się najwyższą produk
cją na 1 ha w regicnie- i stosu
ją nowoczesne metody gospoda-

' rowania. .

W produkcji mleka, nagrody
otrzymali: I — Irena Drewniak
— z Węgierskiej Górki poW.
Żywiec, II — Józef Kapała —

Wola Batorska pow. Kraków,
III — Maria Górecka — Jano
wice pow. Tarnów, zaś wyróż
nienia zdobyli: Adolf Sobieraj z

Koryczan pow. Olkusz i Jan
1 Król z Wołowie pow. Kraków.

Za najlepsze wyniki w hodowli
l młodego bydła rzeźnego nagro-
I dy przyznano: I — StanisławO-
i wi Bujakowi z Pleśnej pow.
! Tarnów, II — Marii Fic z Dąb

rowy Szlacheckiej pow. Krą-

ków i III — Janowi Śliwie z

MaśćiszOwej pow. Nowy Sącz.
Najlepsze Wyniki w produkcji
żywca wieprzowego mieli: Wła
dysław Rusiecki z Kannej pow.
Dąbrowa Tarnowska, który uzy
skał I nagrodę, a dwie następ
ne przyznano: Andrzejowi Ka
wuli z Baranówki pow. Kra
ków 1 Stanisławowi Łękawie z

Żegociny pow. Bochnia. Wyróż
niono natomiast Kazimierza
Łątkę z Lichwina pow. Tarnów,
Andrzeja Stocha z Zębu pow.
Nowy Targ i Edwarda Hajduka
z Podola pow. Nowy Sącz. Za

hodowlę baranów i produkcję
wełny . przyznano dwie równo
rzędne III nagrody, które otrzy
mali: Bronisław Grela z Kory-
czan pow. Olkusz i Stanisław
Duda z Łapanowa pow. Boch
nia.

Zwycięzcy konkursu będą pre
zentowani na dożynkach.

(km)

Lepsze warunki socjalne
— wyższa wydajność

» Jarmark

Dominikański«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kwiatów urządzona u stóp
Dworu Artusa. Fontanna Nep
tuna niemal tonie w kwiatach.
Na ulicy św. Ducha — targ per
ski, gdzie sprzedaje kto może
i co może. Jeden z kupców ofe
rował biblię z 1924 r. za tysiąc
zł, i-nny stary moździerz za 250
zł. Chłopcy sprzedają komiksy,
plakaty, znaczki. Najpiękniejszą
ulicą Gdańska — Mariacką za
władnęli rzemielśnicy i plasty
cy. Urządzono tam giełdę wy
robów artystycznych, pamiątkar
skich i obrazów. Na ul. Szero
kiej ustawiono 69 straganów z

obuwiem, ubiorami, artykułami
spożywczymi, cukierniczymi.

Jarmark Dominikański trwa
do 18 sierpnia. Na pewno zain
teresuje wszystkich turystów
przebywających nad morzem.

Jedną z najbardziej atrakcyj
nych imprez jest II Festiwal

Mody, ale o tym w jutrzejszej
korespondencji.

ZBIGNIEW 8ATAŁA

Sezon łowiecki

(Inf. wł.) Poprawa warunków

bhp oraz socjalno-bytowych za
łóg jednostek gospodarki komu
nalnej i mieszkaniowej nadzoro
wanych przez Woj. Zjednocze
nia PGKiM jest coraz bardziej
widoczna. Od wielu lat w tym
pionie gospodarki woj. krakow
skiego przybywa nowych obiek
tów i urządzeń, ośrodków wy
poczynku, przychodni, stołówek,
szatni. Tylko, w pow. bocheń
skim oddano do dyspozycji za
łóg, zaplecza socjalne wybudo
wane ostatnio kosztem prawie
2 min zł, w pow. brzeskim wy
datkowano na ten cel ponad 5
min zł, w chrzanowskim >—

przeszło 20 min zł.

dal-Aktualnie trwa budowa

szych obiektów. Nowe zaplecza
otrzymają załogi: MPK Jaworzna,
przedsiębiorstw gospodarki ko
munalnej Dąbrowy Tarnow
skiej, Skawiny/ Myślenic, O-

święcimia, Tarnowa, Zakopane
go i Innych miast. Potrzeby w

tej mierze są bardzo duże.

Woj. Zjednoczenie prowadzi
dwa własne ośrodki wczasowe w

Suchej i Piwnicznej organizując
także wczasy wymienne nad
morzem i za granicą. W pięciu
miejscowościach Krakowskiego
wypoczywa około tysiąc dzieci
na koloniach letnich.

rozpoczęty

Patrol MO w akcji.
Fot. W. KLAG

Kraków nad Rabą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

jadące z szybkością 60 km
na godz., czyli dajemy 20 km

tolerancji. Ale jak widać pęd
do... lasu jest większy, niż
rozsądek”.

Na zakopiance sznur pojaz
dów, głównie samochodów
prywatnych. Cel — Myśleni
ceiRaba.Atutłokjakna
A—B w krakowskim Rynku.
Auta i ludzie w zgodnej sym
biozie. Za dużo, by można
było wypocząć naprawdę.
Kioski z napojami owszem są,
ale o wiele za mało na tysią
ce spragnionych plażowiczów.
Szczęśliwi przezorni, co to

wszystko wożą ze sobą.
Dużo luźniej jest natomiast

w Kasince Małej. Cicho, czy
sto i zdrowo. Ale to niestety
dalej od Krakowa. A gdyby
tak przedłużyć „zielone linie”
bardziej na południe? To sa

mo tyczy się autobusów 504.
Kawałek za Dobczycami w

stronę Mszany pustka i zie
leń...

A już pełny relaks mają
ci nieliczni, którzy zapuszcza
ją się w przepiękną dolinę
Kamienicy i docierają dc
Szczawy i Kamienicy w pow.
limanowskim. Żywiczne po
wietrze, liczne strumyki z

kryształową wodą — jednym
słowem — pełnia szczęścia.
Widzimy 3 autokary HiL, ale
z kombinatu nie spotykamy
nikogo. Bo też tu nie trzeba
wypoczywać przy drodze, jak
w Myślenicach. •

Udała się więc ta niedzie
la. Dlatego też mniej miej
sca poświęciliśmy uwagom
krytycznym, więcej refleksji.

Adziś—mimoiżletni—
normalny dzień pracy, trud
niejszy o tyle, że urlopy w

pełni, (maj)

Z autobusu linii 504 wysypał się w Dobczycach sznur ludzi.
Fot. W. KLAG

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Trwa gorączka żniwna
(DOKOŃCZENIE ZŁ STR. I)
robią to zaraz po odsunięciu
snopów na miedzę.

Generalnie do zbiorów zboża
zabrali się rolnicy w rejonie
Spytkowic w pow. wadowickim.
W miejscowej Spółdzielni Kółek

Rolniczych duży ruch, a w cen
trum uwagi jest nowoczesny
kombajn bizon-super. SKR
zebrała zamówienia na koszenie
nim ponad 70 ha. W ub. piątek
jako pierwszy kosił nim zboże
Franciszek Dzidek, natomiast w

sobotę w czasie naszej tam byt
ności kombajn pracował naj
pierw u Władysława Mocniaka
— przy zbiorze jęczmienia jare
go, a w godzinach południowych
zbierał żyto u Jana Kornasia.

Tamtejsza Spółdzielnia dyspo
nuje jeszcze dwoma snopowią-
załkami, z których jedna — jak
nas poinformował dyspozytor
SKR Stanisław Górecki — zo
stała przekazana dla zespołu
rolników w Bachowicach, nato
miast druga pracuje w rejonie
Spytkowic.

Koszenie żyta jest również

poważnie zaawansowane w re
jonie Zatora, Babic, Kwaczały i
Alwerni w pow. oświęcimskim i
chrzanowskim. W rejonie Liszek

zbiór żyta jest już nawet na u-

kończeniu, a rolnicy przystąpili
do koszenia jęczmienia i psze
nicy.

cz. maslAna
Zdjęcia: L. Sosnowski

18 tysięcy ha

skoszonych pól
(Inf. wł.) Woj. zespół d.s. rol

nych ocenił w sobotę przebieg
akcji żniwnej. Dotychczas w

województwie skoszono zboża z

18 tys. ha; w stu proc, skoszono
jęczmień i rzepak, równocześnie

rozpoczęto zbiór pszenicy. Naj
bardziej zaawansowane są robo
ty w pow. dąbrowskim, tarnow
skim, bocheńskim i brzeskim.
Jak dotąd rolnikom sprzyja po
goda. Jedynie burza w nocy z

czwartku na piątek utrudniła

kombajnom wjazd na pola. Do
tychczas zanotowano 19 awarii

maszyn, które z miejsca są usu
wane przez ekipy technicznej
obsługi rolnictwa. Zapewniono
całodobową łączność telefonicz
ną służby rolnej z wsiami.

(Iw) i

Turystyczny „szczyt"
na przejściach granicznych

WARSZAWA (PAP)
Jak się ocenia — około 3 min

Polaków wypoczywać będzie w

tym roku poza granicami kra
ju. Zza granicy przyjedzie do
nas ponad 7 min turystów, w

tym 5 min gości z NRD.

Znajdujemy się właśnie w

szczycie międzynarodowego ru
chu turystycznego. Na przej
ściach granicznych panuje więc
znaczny tłok. Dziennikarze PAP
odwiedzili w niedzielę 4 bm.
kilka najbardziej uczęszcza
nych przejść. Z tego rekonesan
su wynika, że odprawy pasz
portowo-celne dokonywane są
na ogół szybko i sprawnie. Na

przekroczenie granicy nie trze
ba więc długo czekć.

Trudną sytuację zanotowano

tylko na Rzeszowszczyźnie,
gdzie rekordowy ruch turysty
czny w całej swojej dotychcza
sowej historii notuje przejście
kolejowo-drogówe w Medyce na

granicy polsko-radzieckiej.
Z przejścia drogowego w Me-

dyce korzysta obecnie dzienni*
ok. 10 tys. osób. W większości
są to rodacy, wyjeżdżający na

urlopy do krajów bałkańskich
i do ZSRR. W ostatnich kilku
dniach na przejściu tym two
rzyły się kilkukilometrowe ko
lejki samochodów oczekujących
na odprawę paszportowo-celną.
Na dokonanie formalności trze
ba było czekać kilka godzin.
Okazuje się, że nie bez winy
są tu m. in. biura podróży,
które nie zaopatrują turystów
w deklaracje celne. Celnicy na

granicy mają więc dodatkowe

zajęcie w postaci wydawania
deklaracji, po które ustawiają
się długie kolejki wyjeżdżają
cych.

Nieco mniejszy ruch panuje
w Barwniku na granicy polsko-
czechosłowackiej, gdzie w ciągu
doby przejeżdża obecnie ok. 400
pojazdów. Tych turystów, któ
rzy udają się do krajów bał
kańskich warto więc zachęcić
do korzystania z tego właśnie

przejścia.

WAKACYJNY
INFORMATOR

>GK<

NA MAPIE POGODY: Po
czątkowo Polska znajdować
si? będzie w obszarze wyżu.
Następnie zaznaczy się
wpływ zbliżający się od za
chodu Europy, zatoki niżo
wej.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO
WEJ: Zachmurzenie małe
lub umiarkowane, wieczo
rem i nocą lokalne burze i

przelotne opady deszczu.

Temperatura maksymalna
dniem 28—32 st., minimalna
nocą 12—16 stopni. Wiatry
słabe i umiarkowane połud
niowo-wschodnie. W partiach
szczytowych Tatr tempera
tura od 18 stopni dniem do
10 nocą. Wiatry umiarkowa
ne i dość silne południowo-
zachodnie.

ORIENTACYJNA POGO
DA NA NASTĘPNĄ DOBĘ:
zachmurzenie umiarkowane,
przejściowo duże, przelotne
opady i burze, nieco chłod
niej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Kra
ków 29, Tarnów 29, Nowy
Sącz 30, Zakopane 25,
sprawy Wierch 16, Hala
sienicowa 20, Szczecin
Koszalin 23, Gdańsk 21,
sztyn 23, Białystok 21, War
szawa 26, Poznań 28, Wroc
ław 30, Bódź 28, Kielce 27,
Lublin 25, Rzeszów 27, Prze
myśl 26, Lesko 29.

W EUROPIE; Berlin 31,
Kopenhaga 19, Paryż 23,
Londyn 14, Sztokholm 20,
Helsinki' 17, Moskwa 21, Ki
jów 23,' Bukareszt 31, Sofia
30, Belgrad 35, Budapeszt
33, Wiedeń 33, Praga . 29,
Rzym 32, Madryt 26, Lizbo
na 24, Ateny 36. ,(d)

K«-

Gą-
24,

Ol-

(lw)

Uwaga, maturzyści
(Inf. wł.) Maturzyści i absol

wenci szkół średnich, których
interesuje praca kulturalno-
oświatowa albo wyższe studia
o kierunku kulturalno-wycho-
wawczym — mogą starać się o

przyjęcie na Roczny Stacjonar
ny Kurs Kwalifikacyjny II
Stopnia dla Organizatorów Ży
cia Kulturalno-Oświatowego or
ganizowany przez ZSMW i Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki na

Uniwersytecie Ludowym w

Wierzchosławicach k. Tarnowa,
w okresie od 20 września 1974 r.

do 30 czerwca . 1975 r.

Podania wraz z życiorysem, 2

zdjęciami, świadectwem oraz za
świadczeniem o stanie zdrowia

należy składać osobiście lub li
stownie do dnia 1 września br.
w Uniwersytecie Ludowym w

Wierzchosławicach, nr kodu

pocztowego 33-122, telefon 17-13.
Ilość miejsc jest ograniczona,

(JK)

(Inf. wł.) Wczoraj myśliwi
Krakowskiego rozpoczęli nowy
sezon łowiecki polowaniami na

dzikie kaczki, organizowanymi
przez Wojewódzką Radę Ło
wiecką na kompleksach stawów
w Zatorze i w Spytkowicach.
Dopisała aż nadto pogoda, do
pisali licznie przybyli myśliwi
— nie dopisały właściwie tylko
kaczki, które niezbyt gromad
nie nadlatywały pod lufy dwu
rurek. Ale i tak — jak na po
czątek sezonu — nie było wcale
źle. Prowadzący polowanie An
drzej Szymański i Jan Bober
poinformowali nas, że w Za
torze i w Spytkowicach padło
ostatecznie po ok. 100 kaczek.

Dodajmy od siebie, na podsta
wie autopsji autora, że wielu

myśliwych strzela do ptactwa
lecącego na wysokościach dają
cych niewielkie szanse trafie
nia, a już niemal żadne pod
niesienia. Oby ich następcy w

kolejne niedziele nie marnowa
liwten

ptactwa.
sposób amunicji i

strzela się przede
krzyżówki, głowien-

Na razie

wszystkim
ki i czamice — i to tzw. star
ki, jako że wiele młodych ka
czek nie Jest jeszcze lotnych.

(P.W.)

KATASTROFA AWIONETKI

W wyniku katastrofy awio-
netki lecącej z włoskiego miasta
Bolzano do Innsbrucku, 4 osoby
poniosły śmierć. Wszyscy pasa
żerowie byli obywatelami au
striackimi. Na razie nieznane s4

przyczyny katastrofy. Samolot
rozbił się o górę na północ od
Bolzano.

RAKIETA PRZYCZYNĄ
WYPADKU LOTNICZEGO

Londyński „Times” w sobot
nim numerze nawiązuje do ka
tastrofy lotniczej z marca 1968
roku u południowo-wschodnich
wybrzeży Irlandii, w wyniku
której poniosło śmierć 61 osób.
Dziennik wysuwa hipotezę, że

katastrofę mogła spowodować
rakieta w czasie eksperymen
tów prowadzonych w tym cza
sie i w tym miejscu przez bry
tyjskie lotnictwo wojskowe.

EKSPLOZJA W FABRYCE
SZTUCZNYCH OGNI

Indonezyjska agencja prasowa
Antara informuje o eksplozji
w fabryce sztucznych ogni w

mlejscowośoi Kebumen w środ
kowej części Jawy. Była to nie
legalna fabryka tych artyku
łów. W wyniku eksplozji 7 o-

sób zostało zabitych a 6 odnio
sło rany.

EPIDEMIA W BRAZYLII
Bardzo groźna epidemia zapa

lenia opon mózgowych w Bra
zylii rozszerza się w dalszym
ciągu. Oficjalnie potwierdzono
zgon 335 osób. Prasa brazylijska
podaje liczbę 463 wypadków
śmiertelnych. Siedliskiem epide
mii jest Sao Paulo oraz śród-
kowo-połudnlowe rejony Bra
zylii.

TAJFUNY W JAPONII

Nad znaczną częścią teryto
rium Japonii przeszedł w tych
dniach tajfun, powodując zna
czne straty materialne, zwłasz
cza w rolnictwie. Wskutek u-

lewnych deszczów zniszczone
zostały zasiewy ryżu i Innych
upraw na obszarze 87 tys. ha
w 31 prefekturach kraju. W
nurtach wezbranych rzek i w

innych okolicznościach zginęło
136 osób.

POWÓDŹ W BANGLADESZU

Padające od tygodnia monsu-

nowe deszcze spowodowały ka
tastrofalną powódź w Bangla
deszu. Wezbrane wody rzeki
Bramaputry zagrażają nawet

stolicy kraju Dhace. Według
oficjalnych danych powódź po
chłonęła 109 ofiar śmiertelnych.
Nieoficjalnie podaje się liczbę
trzykrotnie większą.

TRZĘSIENIE ZIEMI

W piątek przed północą w

amerykańskim stanie Georgia
około 180 km na północny za
chód od miejscowości Augusta
aparaty sejsmograficzne zareje
strowały silne trzęsienie ziemi.
Ofiar w ludziach nie zanoto
wano.

POŻARY LASÓW

Liczne sekcje francuskiej stra
ży pożarnej brały udział w so
botę i niedzielę w akcji gasze
nia pożarów w okolicach Ajaccio
(Korsyka) 1 Nicei. W akcji u-

czestniczyły także specjalne sa
moloty.

Według pierwszych ocen spło
nęło ponad tysiąc hektarów la
sów sosnowych 1 dębowych.

Malriy wreszcie piękną, sier
pniową : pogodę, nic więc dziw
nego — że tłoczno zrobiło się w

miejscowościach wypoczynko
wych. Ponieważ otrzymujemy
ód Czytelników liczne telefony
— czy można jeszcze znaleźć
wolne miejsca nad morzem i

jeziorami mazurskimi — służy
my dziś najbardziej aktualnymi
informacjami.

W województwie gdańskim
prawie cała baza jest wykorzy
stana w stu procentach. Nie
wielkie ilości wolnych miejsc w

kwaterach prywatnych rezer
wują jeszcze POSTiW, Stegna
ul. Gdańska 35a, tel. 298,
MOSTiW Kwidzyn ul. Sportowa
6, Urząd Miejski w Jastarni ul.
Portowa 3 tel. 100 oraz POSTiW
w Pucku ul. 1 Maja 13 tel. 21.
Na drugą połowę sierpnia są
wolne miejsca we wsiach pow.
kartuskiego (Sulęczynie, Chmiel
nie, Borowie, Szymbarku) zgło
szenia POSTiW Kartuzy ul.
Dworcowa 8 tel. 20-86.

Wolne miejsca zgłasza Kosza
lin 1 woj. koszalińskie. Informa
cji udziela centralna recepcją
mieszcząca się w hotelu „Jałta”j
Koszalin, ul. Zwycięstwa 20 tel.
279-11. Turystom polecamy dom
wypoczynkowy PTTK nad je
ziorem Dłusko (4 km od Złocień-

ca) i stanicę wodną PTTK nad

rzeką Drawą. Nowość -- władze.-

gminne w Mielnie urządziły
pierWszą na wybrzeżu plażę bez

pośrednio ża wydmą. (Wczaso
wicze chronieni są na niej od
wiatru.)

Na Pojezierzu Mazurskim w

obiektach stałych i prywatnych
brak miejso do końca sierpnia.
Nie mają też rezerw wsie letni
skowe, można skorzystać tylko
z campingów i pól namioto
wych. Uwaga — od 1 lipca br.

obowiązuje zakaz biwakowania

poza terenami specjalnie na ten
cel wyznaczonymi. Za nieprze
strzeganie przepisów kara do
1000 złotych.

Dla tych którzy planują je
szcze urlop w sierpniu wa
żna informacja — największe
rezerwy posiadają Bieszczady,
wolne miejsca w kwaterach

prywatnych zgłaszają: Lesko,
Cisną, Ustrzyki Dolne, Baligród,
Bobowa, Handzlówka. Informa
cji najlepiej zasięgnąć w PT

Bieszczady, Lesko ul. Bie
szczadzka 4 tel. 80-81.

(ans)

,l1Ł5.Ł

Zmiany w rozkładzie

PKP

Dyrekcja OKP w Krakowie

uprzejmie informuje, że od
5 sierpnia br. od godz. 1 wchodzi
w życie nowy rozkład jazdy
pociągów pasażerskich na linii
Kraków — Zakopane — Kra
ków, ujęty w działkach nr 135
na str. 976—983 sieciowego oraz

na str. 124—131 rejonowego
rozkładu jazdy pociągów PKP.
W związku z powyższym traci

swą ważność rozkład jazdy u-

jęty w podanych wydawnic
twach odpowiednio na str.

272—277 i 116—123.

Podróżnych uprasza się o za
ciąganie informacji w stacjach
PKP przed zamierzoną podróżą
linią zakopiańską.

Bez. rozgłosu minęła w tych
dniach 20 rocznica istnienia O-
środka Telewizji Warszawa.
Tak więc Telewizji Polskiej stu
knęły już dwa dziesięciolecia!
Za początek jej „dorosłego”
istnienia przyjmuje się bowiem

przeprowadzkę do własnej sie
dziby, którą był budynek po-
bankowy przy placu Warec
kim (dziś — Powstańców War
szawy). Stamtąd 23 lipca 1954

• roku transmitowano koncert
dla budowniczych ośrodka. Do

przebudowywanych pospiesznie
pomieszczeń „wprowadzali się”
pierwsi pracowncy TV.

W gmachu przy placu
wstańców przetrwała TV rów
ne 15 lat, do jesieni 1969 r.,

kiedy to większość redakcji i

pracowników przeniosło się dó

nowego, wielkiego kombinatu

radiowo-telewizyjnego
Woronicza.

Każda
historię,
nieć, że

lewiżją
jeszcze przed wojną, a w 3 la-

Dwadzieścia lat

polskiej telewizji

Po-

przy ul.

śwą pre-
przypom-

historia ma

Warto więć
prace badawcze nad te-

prowadzonp w Polsce

ta po jej zakończeniu podjęto
je ponownie w Państwowym
Instytucie Telekomunikacji. Je
dnym z kierowników grupy
naukowców i specjalistów zaj
mujących się tą problematyką
był prof. Janusz Groszkowski.
Siłami polskich inżynierów i
techników zbudowano aparatu
rę telewizyjną, która w grud
niu 1951 r. była eksponowana
na wystawie „Radio w walce
0 pokój i socjalizm”. Tłumy
mieszkańców nie tylko stolicy
Z Zapartym tchem oglądały Wó
wczas w gmachu ZŃP „Żywy
obraz na małym szklanym e-

kranie”.

Pierwszy program ośrodek

eksperymentalny przekazał „na

Zewnątrz” w niespełna rok póź
niej, 25 października 1952 r. Wi

dzowie zgromadzeńi w 20 war
szawskich Zakładach pracy o-

glądali na ekranach radzieckich
telewizorów transmitowane tań
ce, skecze i krótkie wywiady.
Tańczył Witold Gruca, grał ze
spół mandolinistów, a Barbara
Marszelówna udzielała porad z

zakresu gospodarstwa domowe
go. Warszawa miała więc stały
program, którego jedynym
mankamentem było to, że na
dawany był hiezbyt często.
Przerwy trwały niekiedy... dwa
tygodnie. Oczywiście nie było
wówczas nawet ; mowy o plan
szach z napisem „Przepraszamy
za usterki”.

Jak wspominają dziś świad
kowie tamtych pionierskich dni
nasza telewizja chyba jako je
dyna w świecie startowała wy-

łącznie z własnym, samodziel
nie . przygotowanym sprzętem
laboratoryjnym, nie mając nic
z importu. Były to m. in. dwie

kamery ikonoskopowe, opraco
wane przez inżynierów z Pań
stwowego Instytutu Telekomu
nikacyjnego. Temperatura w

ciasnym studio przy pl. Po
wstańców przekraczała niekie
dy 50 stopni, a zmiana deko
racji teatralnych zmuszała rea
lizatorów do nie lada wyczynów.

Wielkim dniem w historii na
szej TV była pierwsza transmi
sja przeprowadzona „ńa żywo”
— z uroczystości 1-majowych w

1956 r. Nie było jeszcze wozu

transmisyjnego i kamery umie
szczono w oknie... Właśnie w

przeddzień tego Święta Majo
wego nastąpiło otwarcie tele
wizyjnego ośrodka transmisyj
nego i nowej stacji nadawczej
na szczycie Pałacu Kultury i
Nauki. W tym też roku nowo

powstałe zakłady telewizyjne
rozpoczęły produkcję pierw
szych polskich odbiorników
„Wisła”,

Przed 20 laty mogła oglądać
program telewizyjny tylko
Warszawa, a w dwa lata później
— już Łódź. Rok 1957 to start

Poznania i Katowic; rok 1969 —

wspomniana już przeprowadzka
do Centrum Radia i TV w War
szawie; rok 1970 — pierwsza e-

misja II programu i wreszcie
— pierwsza transmisja progra
mu kolorowego — w dniu o-

twarcia VI Zjazdu PZPR.
Dziś w zasięgu I programu

TV znajduje się 90 proc, lud
ności. Przez satelity możemy
łączyć się z całym światem,
nadaje się 6.500 godzin progra
mu rocznie, a jak wykazały
badania najbardziej atrakcyjne
jego pozycje ogląda do 17 miń
osób.

Zamierzenia? A więc przede
wszystkim „pełna produkcja”
programu w kolorze i podjęcie
emisji III programu (po roku

1975). Zamierzenia bardziej
przyszłościowe — to kamery
bezprzewodowe, dźwięk stereo
foniczny, telewizja przestrzen
na i satelitarna.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 31 lipca 1974 r.

zmarł nagle

ppłk poż. Kazimierz Krawczyk
komendant Zawodowej Straży Pożarnej Zakładów Che
micznych „Oświęcim”, odznaczony Złotym i Srebrnym
Medalem „Za Zasługi dla Pożarnictwa” i Brązowym Me

dalem „Za Zasługi dla Obronności Kraju”.
Jego Zonie i Rodzinie składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMENDA ZAWODOWEJ STRAŻY POŻARNEJ

ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH „OŚWIĘCIM”
I ZAŁOGA

Dnia 2 sierpnia 1974 r. zmarł nagle

Stanisław TRZMIEL

specjalista d/s gospodarki materiałowej, długoletni, ofiarny
i zasłużony pracownik naszego Przedsiębiorstwa, komba
tant Powstania Śląskiego, odznaczony Krzyżem Kawalers

kim Orderu Odrodzenia Polski.

Tracimy w Nim cenionego i uczynnego kolegę.
Jego Żonie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
I ZAŁOGA PBP „CHEMOBUDOWA”

KRAKÓW

Janusz Stojowski
długoletni pracownik Państwowego Teatru Lalek „Rabcio”

w Rabce, zmarł w Rabce dnia 3 sierpnia 1974 r.

W Zmarłym tracimy zasłużonego i oddanego pracowni
ka i serdecznego kolegę.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ- B
czucia. ’’

DYREKCJA i ZESPÓŁ TEATRU
LALEK „RABCIO” w RABCE |
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Kilka tygodni temu na posie
dzeniu Komitetu Zakładowe
go PZPR w Wytwórni Sprzę
tu Komunikacyjnego przed
stawiono do dyskusji i apro
baty program pracy wycho

wawczej z załogą. Niepoślednie w

nim miejsce wyznaczono zakładowej
organizacji ZMS i wszystkim ogni
wom administracyjno -społecznym.
Po żarliwej i ciekawej dyskusji pro
gram został przyjęty. Jednocześnie
zrodziła się refleksja: dlaczego tak
późno’ Dlaczego tak nieliczne za
kłady powiedzieć mogą, że właści
wie skorzystały z inspiracji VII Ple
num KC i wywiązały się z partyj
nego obowiązku, jaki nałożono na

administrację i organizację partyjną.
Z tej też refleksji zrodziła się po
trzeba dokonania oceny przez Egze
kutywę KD, jak tezy VII Plenum
KC realizowane są w zakładach
pracy dzielnicy.

Zebrany materiał z zakładów:
KFAP, Telos, Artigraph, Krakow
skich Zakładów Drzewnych, Dru
karni Narodowej i Spółdzielni Ry
marzy pozwolił na wydanie wcale
nieoptymistycznej oceny. Odnotowa
no znaczną poprawę w dziedzinie
podnoszenia kwalifikacji zawodo
wych młodzieży a także we wszyst
kich zakładach obserwuje się po
stęp w gospodarowaniu czasem wol
nym i wypoczynkiem młodych. Jed
nocześnie jednak zaledwie trzy
(KFAP. Telos, KZWP) na siedem
analizowanych zakładów posiadają i

urzeczywistniają stosunkowo wszech
stronne, choć niezadowalające jesz
cze programy realizacji tez VII Ple
num KC. Oczywiście idzie tu o ta
kie programy, których komplekso
wość wyrażałaby się zaangażowa
niem w ich realizację wszystkich
ogniw życia społecznego zakładu,
administracji, ZBoWiD, TPPR, LOK,
NOT a funkcię inspektorską i kon
trolną spełniałaby organizacja par
tyjna z jej kierownictwem. Chodzi o

taki program, który wynikałby z za
kładowej rzeczywistości, był formu
łowany przy udziale młodzieży i u-

znawany przez nią samą za własny.
W tworzeniu takiego programu

komitety zakładowe i egzekutywy
POP natrafiają na przeszkody. Jed
na z nich jest jeszcze niedostatecz
na wiedza wielu ogniw administra-
cyjno-społecznvch o zadaniach pro
gramowych ZMS i celach wycho
wawczych.

Nieliczne jest grono odpowiedzial
nych pracowników zakładu zorien
towanych w takich przedsięwzię
ciach ZMS jak Turniej Młodych
Mistrzów Techniki, Turniej Gospo
darności, społeczny przegląd stano-

wisk pracy; pracowników, którzy
stworzyliby warunki zorganizowanej
w ZMS młodzieży do realizacji za
łożeń programowych Związku. Nie
pomyślano o możliwości zwiększenia
roli średniego dozoru w procesie
wychowawczym młodego pokolenia.
Po stronie samej młodzieży a zwła
szcza tej zorganizowanej w ZMS, po-
zostaje dopełnienie warunku prze
wodzenia wszystkim młodym w za
kładzie i mobilizowania ich do
zwiększonych zadań.

spoiną sprawą organizacji par
tyjnej i młodzieżowej powin
no być kreowanie liderów spo

śród młodych, przodujących w pra
cy, wybijających się swoją osobo
wością i zaangażowaniem oraz wpro-

gitymacji, a także jako temat dziel
nicowej narady członków partii,
działających w ruchu młodzieżowym.

Nie chodzi jednak tylko o trafne
formułowanie wniosków pod adre
sem POP (KZ). Same POP muszą
zastosować taki zespół rozwiązań,
które utrzymywałyby w sposób u-

stawiczny problematykę wy
chowania w centrum zainteresowa
nia administracji i organizacji par
tyjnej.

zielnica Krowodrza jest dziel
nicą młodych. W liczbie ok. 160
tys. mieszkańców, młodzież sta

nowi 45 proc. W szkołach, placów
kach oświatowo-wychowawczych,
pobiera naukę 25 tys. młodzieży. W
zakładach pracy zatrudnionych jest

nie tylko młodych
wadzenie ich. do szeroko pojmowa
nego kierownictwa zakładu, KZ, HZ,
Samorządu Robotniczego — na kie
rownicze stanowiska. Dla zrealizowa
nia tego postulatu nie wystarcza
tylko przekonanie o jego słuszności.
Dotychczasowa praktyka dowodzi, że
większość młodych, proponowanych
do władz, nie zyskuje aprobaty.
Prawdopodobnie dlatego, że młodzi
nie mają okazji zaprezentowania swo
ich umiejętności i możliwości. Nie po
wierza się im odpowiedzialnych za
dań. Autorytetu nie zyskuje się zaś
z racji samego wieku.

Dotąd na drodze realizacji kom
pleksowego programu wychowania
— w wielu zakładach nie korzysta
no z potencjału, jaki tkwi w człon
kach partii, należących do ZMS.
Właśnie oni, przy właściwej polity
ce powierzania zadań partyjnych
przez KZ, POP — mogliby być in
spiratorami przedsięwzięć młodzieży.

Właściwemu wykorzystaniu człon
ków partii — aktualnych i byłych
aktywistów organizacji młodzieżo
wych, jeszcze aktualnie będących
członkami Związków — instancja
dzielnicowa poświęca sporo uwagi.
Taki właśnie temat zaproponowano
do dyskusji na zebraniu POP Pady
Wojewódzkiej Federacji Socjalisty
cznych Związków Młodzieży Pol
skiej, w toku oceny członków partii
w trwającej kampanii wymiany le-

30 tys. młodych pracowników. W
trzech uczelniach kształci się 18 tys.
młodzieży, zaś w domach studenc
kich mieszka 75 proc. studentów,
kształcących się w Krakowie. Dlate
go też zapewnienie tej młodzieży
optymalnych warunków rozwoju,
włączenie w proces aktywnego dzia
łania na rzecz dzielnicy, miasta i

gospodarki narodowej, jest zagadnie
niem pierwszoplanowym i jemu po
święcono czerwcową sesję Dzielnico
wej Rady Narodowej.

cena stanu nauczania i wy
chowania socjalistycznego mło
dzieży w dzielnicy, stanowi

punkt wyjścia do określonych pro
gramem sesji zadań na drodze do
progu wdrażania reformy oświa
ty, a więc do roku 1978. Jest to o-

kres krótki. Z jednej strony dyspo
nujemy wieloma bardzo dobrymi i
dobrymi szkołami, które wdrażają
bądź rozwijają eksperymenty dy
daktyczne, wychowawcze — szkołę
środowiskową, szkołami-laboratoria-
mi ćwiczeń, pod kierownictwem

Wyższej Szkoły Pedagogicznej i U-
niwersytetu Jagiellońskiego. W nie
których z nich funkcjonuje telewi
zja obwodowa i magnetowidy. Jeśli
do tego dodać rzeczywiste rezultaty
wsnółpracy pomiędzy placówkami o-

światowo-wychowawczymi a Wyższą
Szkoła Pedagogiczną, to możemy o-

siągnięcia te uznać za siłę motorycz-

ną głębokich przemian w szkołach
krowoderskich.

Jednak z drugiej strony występu
ją zjawiska towarzyszące tym prze
mianom, które muszą znaleźć w po
rę właściwe rozwiązanie. Dc takich
należy sytuacja szkół peryferyjnych,
ostatnio przyłączonych do miasta
Krakowa. W trakcie wyjazdowego'
posiedzenia Egzekutywa KD stwier
dziła:

• pilną potrzebę wyrównania po
ziomu pracy dydaktyczno-wycho
wawczej i zlikwidowania dyspropor
cji w zakresie bazy materialno-tech
nicznej szkół peryferyjnych,

• tam też powinny być lokowane
świetlice środowiskowe, by wespół
ze szkołą, stanowiły centrum spo
łecznej aktywności, na wcale niema
łych obszarach dzielnicy.

Do tych środków, poza material
nymi, wliczona zostanie również spo
łeczna aktywność organizacji partyj
nych w szkołach, miejscu zamiesz
kania i u tzw. sojuszników szkoły

By jednak przygotowania do re
formy miały bardzo gruntowny cha
rakter i nie zostały zdominowane
przez zabiegi czysto organizacyjne
(również niezbędne) instancja dziel
nicowa postawiła nowe zadania przed
szkolnymi POP. Aktualnie w dziel
nicy prawie 40 proc, nauczycieli to
członkowie partii. Na nich głównie
spoczywa obowiązek przodowania w

przekształcaniu swojego środowiska
pracy i środowiska ucznia Pomoc
nym w tym jest Komitet Środowi
skowy Oświaty, działający przy KD
oraz dalsze doskonalenie wiedzy
społeczno-politycznej nauczycieli,
głównie w oparciu o pomoc Stu
dium Nauk Politycznych AGH.

Przygotowania do wdrażania szko
ły — 10-latki. wymagają od wie
lu jeszcze POP, zwłaszcza małych

liczebnie, aktywnego udziału nie
tylko w życiu szkoły i środowiska,
lecz przede wszystkim spowodowa
nia, by sprawy reformy oświaty sta
ły się sprawami warsztatowymi ze
brań POP. Wyniesiona zaś z zebrań
Inspiracja grona nauczycielskiego

’

pogłębiona znajomość istoty prze
mian, jakie dokonują się w syste
mie edukacji narodowej, powinna
stanowić dalszą siłę mobilizującą
wszvstkie ogniwa jednolitego frontu
wychowawczego (szkołę, rodziców,
środowisko miejsca zamieszkania).

Jest to naczelne zadanie d]a szkol
nych organizacji partyjnych i in
stancji dzielnicowej w roku szkol
nym 1974/75.

PIOTR CEBULSKI

Sekretarz KD PZPR

Krowodrza

Zawsze bliski ludziom

Franciszek Apryas i dwoje

Niewielki domek otoczony
ogródkiem przy ul. Jana

Matejki w Brzeszczach.
„Kopalniany” — jak tu mówią,
bo stanowiący własność kopal
ni. Mieszka w nim wraz z ro
dziną Franciszek Apryas, któ
rego spotykam akurat przed o-

grodzeniem domu, do którego
zaprasza mnie gościnnym ges
tem. Mimo woli porównuję je
go portrety zapamiętane z

dawnych lat z dzisiejszym ory
ginałem. Sympatyczny, starszy
mężczyzna, którego opalona
twarz nie bardzo przypomina
tamte surowe rysy.

Nie ma też patosu w jego
słowach, choć mówimy o

sprawach, które kiedyś zawie
rały tyle emocjonalnego ła
dunku... Franciszek Apryas
wiedział, że powodzenie w od
budowie zniszczonego kraju
zależy od węgla. Nie mogłaby
bez niego dźwigać się z ruin
nasza gospodarka, węgiel był
wówczas jedyną walutą, za

którą mogliśmy sprowadzać z

z jego jedenaściorga wnuków.

zagranicy niezbędne maszyny
i urządzenia. Poza tym Apryas
jako młody, pełen zapału gór
nik, chciał wyciągnąć rodzinę
z biedy. Chciał pracować dla
siebie i dać przykład innym.
— Miałem dobrze zorganizo
waną robotę — mówi Apryas
— no i nie oszczędzałem sił.

Najlepsze wyniki osiągał ja
ko górnik przodowy. Wtedy
to, przed Kongresem Zjed
noczeniowym — Franciszek
Apryas, członek PPS — w ko
palni Brzeszcze bił rekordy w

wydobywaniu węgla. Dało mu

to tytuł do uzyskania manda
tu delegata na obrady kon
gresowe w Warszawie. W ro
ku 1949 był również delega
tem na Kongres Światowej
Federacji Związków Zawodo
wych w Mediolanie. W tymże
roku rzucił pierwszy raz hasło
podjęcia zobowiązań pierwszo
majowych. Było ono wówczas
szczególnie potrzebne, liczył
się wkład pracy każdej pary
rąk. Przodownicy zdobywali

sławę niemal równą tej z pól
bitewnych drugiej wojny
światowej. Była to bowiem
również wielka batalia o od
budowę kraju. Potrzeba było
bohaterów pracy. Franciszek
Apryas odpowiedział na tę
potrzebę. Był górnikiem z

krwi i kości.
Pisano. o nim tak wiele, że

nie czuje
'

potrzeby powtarza
nia wszystkiego. Opiera się
wyłącznie na faktach. Tak
więc, gdy wrócił z Mediolanu
spotkała go wielka radość w

kraju. Na 22 Lipca 1949 r. o-

trzymał Order Budowniczego
Polski Ludowej z legitymacją
nr 3. Były to pierwsze odzna
czenia tym Orderem. Równo
cześnie uzyskali go gen. Ka
rol Świerczewski (pośmiert
nie), Ksawery Dunikowski,
Maria Gościmińska i jeszcze
parę osób, w sumie — osiem.
W tym czasie Franciszek
Apryas wyrabiał po 380 do 440
proc, normy. Stał się drugim
po Pstrowskim wielkim przo
downikiem pracy — sztandaro
wym górnikiem z końca lat
czterdziestych i z początku
pięćdziesiątych.

W roku 1950 został skiero
wany do Technikum Górni
czego w Bytomiu. Skończył je
w 1952 r. i podjął pracę jako
technik-górnik w kopalni
„Wesoła”, obecnie „Lenin” —

na Śląsku. Tam został wybra
ny posłem na Sejm PRL.

Przyjaźnił się w tym czasie z

wieloma ludźmi o znanych do
dziś nazwiskach m. in. z Ada
mem Polewką. W roku 1959
Ministerstwo Górnictwa skie
rowało Franciszka Apryasa do
budowy nowych kopalni.
Związał się z kopalnią „Ja
strzębie”. Przepracował tam

dziesięć lat, jako inspektor
nadzoru robót górniczych i
tam stuknęło mu czterdzieści
lat pracy. Od r. 1969 — eme
rytura — czas na zasłużony
odpoczynek.

Z początku — zwierza się —

trudno było przywyknąć do
odpoczynku.

' Nie zaprześtaje
więc, działalności społecznej.
Teraz włącza się w nurt co
dziennych spraw swojego mia
sta i powiatu. Widząc potrze
bę zbudowania dużego szpita
la w Oświęcimiu, chodził i jeź
dził za tą sprawą wszędzie,
gdzie mógł się spodziewać po
mocy. Nazwisko jego przecież
jeszcze wiele znaczyło, choć
przyszły nowe czasy w kopal
niach, do których wkraczała
nowoczesność — mechaniza
cja, automatyzacja — wyma
gające coraz mniej fizycznego
wysiłku. Więc to właśnie

Apryas w niemałej mierze
przyczynił się do powstania w

1967 r. szpitala powiatowego
w Oświęcimiu. Wiele starań
włożył w poprawę zaopatrze
nia górniczych sklepów w

Brzeszczach. Pomagał jak
mógł mieszkańcom swojego
miasta, kiedy przychodzili do
niego z różnymi bolączkami.
— Teraz — powiada — mniej
się udzielam, choć jeszcze bio-
rę udział w czynach społecz
nych, nieraz staram się ko
muś pomóc w jego kłopotach,
jeśli tylko mogę.

Kilka lat temu Franciszek
Apryas stracił żonę. Owdo
wiawszy. nadal pozostał z ro
dziną. Mieszka w domku wraz

z córką, jej mężem i dwojgiem
ich dzieci Małgosią i Dariu
szem. Córka poszła w ślady
ojca — również pracuje w ko
palni „Brzeszcze” — w ra

chubie, zaś zięć na dole, jako
ślusarz maszynowy. Syn, też

Franciszek, tu skończył szkołę
górniczą i obecnie pracuje w

kopalni „Jastrzębie”. Są jesz
cze dwie córki, gdyż Apryaso-
wie mieli czworo dzieci. Naj
starsza Irena mieszka w Dar-
łówku, druga, Anna — w By
tomiu. Są oczywiście i wnuki.
Franciszek Apryas uśmiecha
się i liczy, wymieniając imio
na. Jedenaścioro — siedem
dziewczynek i czterech chłop
ców. Najstarszy wnuk chodzi
w Darłówku do „szkoły ryb
nej” — jak mówi jego dziadek.
Ma już osiemnaście lat. Ro
dzina liczna, ale Franciszek
Apryas przywykł do tego. Sam
miał wszak siedmiu braci, z

których żyje jeszcze pięciu.
Tradycje górnicze przechodzi
ły w tej rodzinie z ojca na sy
nów, bo przecież ojciec Fran
ciszka Apryasa i matka rów
nież pracowali w górnictwie
— w kopalni „Franciszka” w

Morawskiej Ostrawie w Cze
chosłowacji. Gdy w roku
1909 urodził się im syn — stąd
zapewne imię Franciszek —

na pamiątkę tamtej kopalni.
Choć nie były to najlepsze cza
sy, bo za chlebem trzeba było
emigrować do sąsiedniego kra
ju.

Wiele wspomnień. Z pracy
i z życia rodzinnego Francisz
ka Apryasa, świetnego górni
ka, wrażliwego człowieka. W
swoim pełnym pasji i żarli
wości górniczym trudzie był
zawsze bliski ludziom i ich
sprawom. Wyrósł ponad in
nych, ale był i pozostał jed
nymztych — odkilofai
wiertarki.

IRENA KOZIELSKA

40”Operacja

Wezmą
Biesz-

,, B ieszczady
Związek Harcerstwa Pol

skiego potwierdził swą spra
wność organizacyjną, swe za
angażowanie w sprawy kraju
kilkuletnią działalnością na

rzecz miasta Mikołaja Koper
nika, które to przedsięwzięcia
przeszły już do historii pod
kryptonimem Operacja 1001
Frombork. Z kolei obiektem
zainteresowania organizacji
stały się Bieszczady.

W okresie bieżących waka
cji na terenie Bieszczadów
pracować będzie w sumie po
nad 4 tys. harcerek i harce
rzy ze szkól ponadpodstawo
wych z całej Polski. Uczestni
cy operacji zamieszkali w sta
nicach. usytuowanych w rejo
nie dużej i małej obwodnicy
bieszczadzkiej. Będą one miej
scem działalności społecznej i
ośrodkami obsługi turystycz
nej. Przewidziano m. in. zor
ganizowanie hoteli turystycz
nych pod namiotami, leśnej
jadłodajni w Ustrzykach Gór
nych, stacji obsługi samocho
dów, powołanie patroli WOPR
nad Zalewem Solińskim. stra
ży ochrony przyrody, zorga
nizowanie harcerskiej poczty
polowej. Sposobność do wy
kazania i sprawdzenia har
cerskich umiejętności stano
wią liczne imprezy sportowe,
turystyczne i artystyczne.

Przez 10 lat uczestnicy o-

peracji pracować będą na

rzecz rozwoju regionu biesz
czadzkiego. Nie zabraknie ich
przy budowie dróg, obiektów
socjalnych. Centrum Oświato
wo-Wychowawczego,
udział w tworzeniu
czadzkiego Parku Narodowe
go, trudzić się będą porząd
kowaniem obiektów rekrea
cyjno-sportowych, pracami w

leśnictwie i rolnictwie, upię
kszaniem Leska i Ustrzyk
Dolnych, służąc równocześnie
wszechstronną pomocą w tu
rystycznym zagospodarowaniu
tych pięknych terenów. O tym
jak żyją uczestnicy zapocząt
kowanej operacji świadczą re-

ftlaczegc nie chcą mieć dzieci?
Kłopoty demograficzne od wielu lat należą do

najostrzejszych problemów społecznych świata. W

krajach zacofanych i biednych trwa ludnościowa

eksplozja. Europa odwrotnie — starzeje się. Na

naszym kontynencie niedobór naturalny jest wi
doczny w wielu państwach. W Polsce spadkowy
trend dzietności odnotowują demografowie od
1956 r. Wprawdzie ostatnimi laty sytuacja nieco

się poprawiła i reprodukcja zwężona ludności na

razie nam nie grozi, jednak eksperci już teraz

przestrzegają przed możliwością jej wystąpienia
w dalszej przyszłości.

Jakie są tego przyczyny? — Różnego rodzaju i dość wie
le

_ odpowiadają specjaliści z zakresu demografii. Wśród
nich szereg bezpośrednich, aktualnych powodów, dla jakich
kobiety lat siedemdziesiątych nie chcą mieć więcej dzieci po
nad te, które już urodziły. Warto je znać. lym bardziej, że...

Absolutne veto przeciw dalszym dzieciom stawna więcej
niż połowa polskich kobiet — mężatek w wieku do 49 lat.
Obok nich prawie co piąta, również nie widząc w zasadzie
możliwości urodzenia następnego dziecka, byłaby gotowa
zmienić stanowisko jedynie wtedy, gdyby zostały spełnione
określone warunki. Takie wyniki przynoszą badania ankie
towe przeprowadzone wśród 16 160 reprezentantek grupy mę
żatek do lat 49 przez GUS oraz Katedrę Statystyki i Demo
grafii SGPiS pod kierunkiem prof. dr Kazimierza Romaniu
ka. Badania te są koordynowane przez Instytut Filozofii i So
cjologii Polskiej Akademii Nauk. Tyle ogólna informacja. Ja
kimi jednak konkretnymi powodami kierują się kobiety?

Tyle już dzieci mam...

— to motywacja więcej niż co trzeciej spośród ankieto
wanych, które udzieliły odpowiedzi absolutnie negatywnej
na pytanie, czy chcą mieć jeszcze dzieci. Inaczej mówiąc,
kobiety te uważają, że ilość posiadanych przez nie dzieci
jest zupełnie wystarczająca. Twierdziło tak 59,7 proc, ko
biet 20—24-letnich, 60,6 proc. 25—29-letnich i 57,7 proc.
30—34-letnich. Tymczasem średnia dzietność kobiet w tych
przedziałach wieku wynosiła odpowiednio: 1,3; 1,7 i 2,3 —

była więc grubo poniżej granicy zabezpieczającej prostą na
wet reprodukcję ludności. Zdaniem demografów niepoko
jące to zjawisko.

Biorąc pod uwagę poziom wykształcenia, na wystarczają
cą liczbę dzieci jako na negatywną przyczynę prokreacyjną
powoływały się najczęściej kobiety z ukończoną szkołą pod
stawową, potem średnią, kobiety z dyplomem wyższej uczel
ni, a stosunkowo najrzadziej te bez szkoły podstawowej.

Ilość posiadanych dotychczas dzieci nie jest jednak głów
nym powodem negatywnego stosunku mężatek do dalszych
urodzeń. Częściej, choć tylko o 1,4 procenta, w odpowiedzi
na pytanie ankiety o dalszą dzietność zdawały się one mó
wić:

W moim wieku?...

— czyli uznawały się za zbyt stare, żeby mieć następne
dziecko. Przeważnie tę przyczynę wysuwały kobiety rzeczy
wiście starsze: 69,1 proc. 45—49-letnich oraz 47,9 proc.
40-44-letnich. Ale na nieodpowiedni w_iek powoływały się
również panie 30—34-łetnie, a nawet 25—29-letnie.

Trzecią — tym razem niepokojącą nie tylko demografów
bariera przed dalszą liczbą dzieci okazał się zły stan zdro
wia. W opinii aż 16,1 proc, kobiet prezentujących negatyw

ną postawę prokreacyjną i w 8,7 proc, ogółu (18 160 ankie
towanych) zachwiał on decyzję urodzenia następnych dzie
ci. Często zwłaszcza u kobiet 25—39-letnich (nieomalże dla
co piątej z nich słabe zdrowie było tu przeszkodą).

Inne powody absolutej niechęci do rodzenia dalszych
dzieci, jak zła sytuacja materialna, nieodpowiednie warunki
mieszkaniowe, niechęć męża — nie odgrywały w wypowie
dziach ankietowanych tak ważnych ról.

Mogłabym jeszcze mieć, ale...

— co piąta kobieta spośród ankietowanych reprezentuje
taką właśnie,. uwarunkowaną postawę prokreacyjną. Różne
są te „ale”. W większości — i to dużej — chodzi o spra
wy materialne. Od poprawy płacy męża uzależnia urodze
nie następnego dziecka aż 42,4 proc, kobiet tej grupy. Naj
częściej nadzieję na dalsze dzieci wiążą z wyższymi za
robkami głowy rodziny, mężatki bardzo młode, np. dwie
na trzy 16—19-letnie, ale też średnio 45 proc, kobiet 20—39-
letnich.

Drugą konkretną przyczyną warunkującą w tej grupie
kobiet decyzję rodzenia następnych dzieci jest poprawa
warunków mieszkaniowych. Ma ona zasadnicze znaczenie
dla co dziewiątej kobiety, z tym że dla co trzeciej w gru
pie wieku 15—19 lat i dla co czwartej pomiędzy 20 i 24
rokiem życia. Kolejnymi determinantami decyzji prokreacyj
nych okazały się: możność niepracowania (dla co dziesią
tej kobiety) oraz zdobycie pomocy domowej (dla' co dzie
więtnastej). Jedynie natomiast jedna kobieta na pięćdzie
siąt uzależniała urodzenie następnego dziecka od wyższych
dodatków rodzinnych. Stosunkowo dużo kobiet (21.7 proc.)
nie potrafiło wskazać konkretnych czynników, od spełnie
nia których uzależniały swoią postawę prokreacyjną.

®

Różnego rodzaju i o niejednakowym natężeniu są powo
dy wywołujące u kobiet niechęć do rodzejiia następnych
dzieci. Prof. dr Kazimierz Romaniuk we wstępnej ocenie
wyników badań ankietowych zwraca uwagę na szerokość
frontu, na jakim trzeba aktywizować politykę ludnościową.
Jeżeli chodzi o czynniki materialne, widoczna jest koniecz
ność dalszej pomocy finansowej, mieszkaniowej i w zakre
sie ochrony zdrowia udzielanej wszystkim małżeństwom,
a nade wszystko młodym decydującym się na posiadanie
dziecka. W zakresie natomiast pozamaterialnych uwarunko
wań postaw prokreacyjnych wyłania się potrzeba podjęcia
odrębnych, bardziej gruntownych badań, które wyjaśniają
możliwości stosowania i skuteczność środków psychologicz
nych i scojologicznych.

Spośród 16 160 ankietowanych kobiet rodziło 15 284. Łącz
nie 39 674 dzieci. 607 kobiet bezdzietnych do czasu badania
miało w planach potomstwo. W sumie kobiety bezdzietne
oraz takie, które już były matkami, zamierzały, jeszcze .uro
dzić ponad 5 tys. dzieci. Nie były więc badane kobiety ja
koś wyjątkowo niechętnie nastawione do posiadania potom
stwa. Kryteria ich doboru sprowadzały się jedynie do wie
ku (od 15 do 49 lat) oraz faktu pozostawania w stanie mał
żeńskim. Poza tym stosowano specjalne metody statystycz
ne, żeby grupa jako całość była w pełni reprezentatywna
(pod względem wykształcenia, miejsca zamieszkania, źródła
zarobkowania itd.) dla ogółu Kobiet polskich odpowiadają
cych tym dwóm kryteriom. Takie zresztą założenie przy
jęła Międzynarodowa Unia Naukowego Badania Ludności,
z inicjatywy której badania przeprowadzono: (analogicz
nych badań dokonano także w innych krajaćh). Odpowie
dzi ankietowanych kobiet można więc traktować jako od
dające poglądy i postawy wszystkich kobiet polskich.

MIROSŁAW ZIACH
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Poeta-żołnierz

Należał do pokolenia „Kolumbów”. Po
kolenia wspaniałych żołnierzy i wielkich

poetów. Nieszczęściem Polski było, że Ich
młodość przypadła w czas tragiczny i

okrutny.
Krzysztof Kamil Baczyński urodził się

w Warszawie 22 stycznia 1921 roku. Pisał
wiersze już jako piętnastoletni chłopak,
ale debiutował literacko w roku 1943 to
mikiem „Wierśze wybrane” w lewicowym
wydawnictwie „Droga”. Od tego samego
roku datuje się czynny udział Baczyńskie
go w podziemiu; kończy szkołę podchorą
żych, jest żołnierzem batalionu „Zośka”,
później walczy w batalionie „Parasol”.

Wybuch Powstania zaskoczył podchorą
żego Krzysztofa w Śródmieściu, z dala od
własnych drużyn. Młody poeta najbardziej
martwi się faktem, że nie pożegnał się z żo
ną Basią. Nie mając innego wyjścia przy
łączają się z kolegami do II Batalionu Mo
torowego. W ataku na Pałac Blanka zdo
byli — dotąd byli bez broni — dwa kara
biny na pięciu i granaty. Walczą następ
nie w Ratuszu. Baczyński podobno z wiel
kim powodżeniem poczynał sobie na tym
stanowisku bojowym.

„Tego dnia przez plac Teatralny prze
jeżdżały dwukrotnie czołgi i zaatakowały
redutę Ratusza, a później pałac Blanka.
Dowódca tej reduty, por. Leszek, zasko
czony niezwykłym atakiem zmuszony był
wycofać pospiesznie posterunki z bramy
Ratusza i z wieży r łuszowej, bo silny
ogień ckm nieprzyjaciela z okien Opery
spowodował duże straty. Na wsparcie do
wódcy pałacu Blanka wysłałem drużynę
z doskonałym dowódcą st. sierż. Wanac-
kim, który był podoficerem zawodowym.
Oddział jego przedostał się pod filarami,

Ziemia jak ognia słup. Tnie bat;
a nie zna czasu — kamień kruszy,
na oślep rzeźbi ciemne dusze
W zwalistych trumnach lat.

I katorżnicza huczy noc,

pod niebem skośnym ogień dławi,
i jęk szubienic jak żurawi
U studzien pełnych głów i rąk.

A kiedy ryczy butów huk

po twarzach żon i synów, matek,
to każdy trup jest żywych bratem,
co orzą swój ojczysty grób.

My mamy usta — szabli sztych,
od głodów wyschłe, z grozy sine;
my mamy oczy — śmierci krzyk —

— celne, co trafią krwawą winę.

My mamy serca — młotów młot,
co przez stulecia ziemię kuły,
szybkie jak ostry cios jaskółek
i orlich skrzydeł — orli lot.

Przez nasze oczy próżne łez
o ziemio! płyń polami swemi,
aż każdy z garścią wolnej ziemi
będziem szturmować czas, co jest
jak popiół wiary. Wzniesiem dom
żelazny — ludom, burzom, snom..,

7.1.1943 r.

potem przez otwór wszedł do środka.
Działko nieprzyjaciela, umieszczone na ul.
Focha, wstrzeliwało śię właśnie w ten
otwór.” Z książki kpt Ognistego (Lucjana
rejera) — „Żołnierze Starówki” — W-wa
1957.

Nazajutrz, 4 sierpnia 1944 roku podcho
rąży Krzysztof Baczyński już nie żył. Zgi
nął idąc z pomocą, walczącym w Pałacu,
kolegom. Zginął w oknie, z którego dziś
widać warszawską Nike.

Wieczorem, tego samego dnia odbył się
skromny pogrzeb. Grób wykopano na dzie
dzińcu Ratusza, tuż za bramą. Byli obec
ni żołnierze, oficerowie, cywile. Kilka słów
pożegnania, kartka z nazwiskiem do kie
szeni, Hymn Państwowy 1 grób zasypa
no...

Było to w czwarty dzień Powstania
Warszawskiego. Zginął daleki od myśli o

klęsce, bez znajomości jej goryczy.
24 sierpnia zginęła żona poety — Barba

ra, która do końca nie wiedziała o śmierci
Krzysztofa.

Rękopisy poetyckie Baczyńskiego ocalili

jego koledzy i przekazali matce. Jego twór
czość stała się własnością narodu, w imię
którego poświęcił życie.

Współcześni Baczyńskiego mówili, że ta
lent to na miarę Słowackiego. Dziś można

powiedzieć — jak pisze profesor Kazimierz

Wyka — porównując dorobek i talent
dwóch wielkich poetów, że żołnierska
śmierć Baczyńskiego była równą stracie

Słowackiego w roku 1831. Wielki nasz hu
manista Stanisław Pigoń, powiedział na

wieść o śmierci poety, że „jesteśmy na
rodem, którego losem jest strzelać do wro
ga z brylantów.”

W ostatnich dniach lipca
1944 r. oddziały 1 Ar
mii Wojska Polskiego,
z radością- i entuzjaz
mem witane przez lud
ność umęczonej Lubel

szczyzny, w swym wyzwoleńczym
marszu kierowały się ku Wiśle. Lot
nictwo nieprzyjaciela nieustannie
rozpoznawało ruchy naszych wojsk,
choć odbywały się one przeważnie
nocami, i dokonywało uderzeń bom
bowych. 27 lipca 1 armia została
wprowadzona do pierwszego rzutu

wojsk 1 Frontu Białoruskiego i o-

trzymała zadanie wyjścia nad Wisłę
w rejonie Dęblin — Puławy oraz

zajęcia tam obrony między radziec
ką 69 armią i 8 armią gwardii.

W nocy z 28 na 29 lipca czołowe
oddziały 1 (dowódca gen. bryg. W.
Bewziuk) i 2 (gen. bryg. A. Siwic
ki) dywizji piechoty pod ogniem
przeciwnika osiągnęły rzekę na od
cinku Rycice, Dęblin, Gołąb. Na
przeciwległym brzegu broniły się
oddziały 17 i 26 dywizji piechoty
oraz inne jednostki niemieckiej 9
armii i 4 armii pancernej. Wspie
rała je duża ilość artylerii. Szero
kość rzeki wynosiła od 600 do 800
metrów. Brodów nie było.

Oddziały polskie obsadziły wscho
dni brzeg Wisły od Rycie pod Dę
blinem do Włostowic pod Puława
mi. Odcinek powierzony 1 armii
miał około 25 km długości. Gene
rał Berling ugrupował armię w dwa
rzuty. Na prawym skrzydle, odci
nek Rycice — Gołąb zajęła 1 dywi
zja piechoty z 4 pułkiem artylerii
przeciwpancernej. Na lewo od niej
usadowiła się 2 dywizja piechoty,
wzmocniona 1 pułkiem moździerzy
i 8 pułkiem haubic, której odcinek
przebiegał przez Wólkę Profecką,
Puławy do Włostowic. 3 dywizja
piechoty (gen. bryg. St. Galicki) ja
ko drugi rzut stanęła w tyle za

środkiem ugrupowania, w rejonie
Jaworowa i Marianki. 1 brygada
artylerii armat i 5 brygada artylerii
ciężkiej dostały zadanie zwalczania
artylerii nieprzyjaciela, która sy
stematycznie ostrzeliwała ugrupo
wanie bojowe polskich oddziałów,
utrudniając im budowanie sta
nowisk bojowych.

30 lipca, marszałek Rokossowski
realizując dyrektywę radzieckiego
Naczelnego Dowództwa, która pod
kreślała doniosłe znaczenie strate
giczne Wisły, postawił wojskom le
wego skrzydła Frontu (8 armia
gwardii, 1 armia Wojska Polskiego,
69 armia (zadanie forsowania rzeki,
na froncie od Maciejowic do Józe
fowa.

Czasu na przygotowanie forsowa
nia było mało. Nie było łodzi, tra
tew i innych środków przeprawo
wych. Należało spieszyć się, zanim
nieprzyjaciel zdoła umocnić swoją
obronę. W sztabach i oddziałach
zawrzała gorączkowa praca.

Lewy sąsiad 1 armii — 69 armia
rozpoczęła forsowanie rzeki jeszcze
28 lipca i opanowała cztery niedu
że przyczółki oddalone od siebie od
3 do 14 km. Próby przeprawienia
większych sił w dniu 29 lipca nie
powiodły się. Natomiast prawy są
siad, 8 armia przystąpiła do forso
wania 1 sierpnia o świcie, w kie
runku Magnuszewa.

W nocy z 30 na 31 lipca, mimo

silnego ognia artylerii 1 karabinów
maszynowych wroga, jeden z patroli
polskiego 4 pułku piechoty zdołał
przeprawić się w rejonie Puław i
posunąć się około 150 metrów w

głąb hitlerowskich pozycji. Nie
przyjaciel, przewidując działania
zaczepne ze strony polskiej, zwię
kszył aktywność swej artylerii i

moździerzy. Między innymi, w nocy
z 31 lipca na 1 sierpnia Niemcy o-

artylerii i moździerzy. Próby prze
prawienia tego dnia świeżych sił
nie dały sukcesu.

2 sierpnia, po północy, wypłynę
ły na rzekę łodzie z pododdziałami
2 pułku (ppłk W. Sienicki) 1 dywi
zji piechoty. Polacy niezauważeni
przez nieprzyjaciela wyszli na za
chodni brzeg i zaatakowali Niem
ców. Wzięto jeńców, których ode
słano za rzekę. W dalszej kolejno

30 lat temu
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strzeliwali rejony grupujących się
do forsowania pododdziałów 1 1 2

dywizji piechoty.
W nocy z 31 lipca na 1 sierpnia

pododdziały 4 (ppłk M. Melenas) i
5 (ppłk A. Szabelski) pułku piecho
ty z 2 dywizji piechoty rozpoczęły
forsowanie rzeki. Silny ogień nie
przyjacielski uniemożliwił osiągnię
cie lewego brzegu. Częściowe powo
dzenie uzyskano dopiero o świcie
1 sierpnia. 2 kompania 5 pułku
przepłynęła rzekę i opanowała nie
wielkie wzgórze na południe od wsi
Łęka. Natomiast kompania 4 pułku
obsadziła półwysep na południe od
Góry Puławskiej. Przeprawione
pododdziały znalazły się w trudnej
sytuacji i prowadziły ciężkie walki.
Hitlerowcy prowadzili silny ogień z

ści przeprawiały się kompanie 2
batalionu tegoż pułku. Wszystko od
bywało się w zupełnej ciszy, bez
przygotowania artyleryjskiego, by
zaskoczyć nieprzyjaciela. Pierwszy
rzut nie ostrzeliwany — dopłynął
na drugi brzeg bez strat i zajął sta
nowiska na wale przeciwpowodzio
wym. Wreszcie Niemcy zauważ J li
przeprawę i otwarli silny ogień. Z

niemniejszą siłą odpowiedziała im
nasza artyleria. Ale łodzie i tratwy
pododdziałów, które znajdowały się
na rzece, rażone celnym ostrzałem
tonęły bądź wracały z powrotem.
Poniesione zostały straty w ludziach
i sprzęcie. Przeprawa następnych
rzutów była niemożliwa.

Niemcy, po ściągnięciu świeżych
sił, gwałtownie kontratakowali. Bez
przerwy strzelała też ich artyleria

Fot. Archiwum

i moździerze, co nie pozwalało na

udzielenie pomocy przeprawionym
pododdziałom. Spychani przez prze
ważającego liczebnie wroga, polscy,
żołnierze bohatersko walczyli. Po
mimo ognia zaporowego naszej ar
tylerii, nie udało się im utrzymać
na wąskim, płaskim, zewsząd od
słoniętym skrawku brzegu. O godz.
11.50 radiotelegrafista kapral Mi-i
chał Okurzały nadał ostatni radio-*
gram:

„Niemcy całkowicie nas otoczyli...
Zasypują nas granatami, krzyczą*
żeby się poddać... Bijcie prosto na

mnie... Jak najwięcej ognia... Niech
żyje Polska!”

Zaraz po tym łączność została
przerwana. Wówczas polska artyle^
ria ześrodkowała ogień wzdłuż za*
chodniego brzegu Wisły.

Tego dnia, dalej na południe, W
rejonie zburzonego mostu kolejowe-*
go w Dęblinie nacierały inne pod-*
oddziały. Jedna kompania po cięż-*
kich walkach zdołała uchwycić nie
wielki przyczółek przy zachodnim
wylocie mostu. O godz. 6 przepra
wiła się tam jeszcze 3 kompania 2

pułku. Niemcy zaciekle kontratako
wali. Nieprzerwany ogień ich arty
lerii nie pozwalał na dowiezienie
amunicji. O godz. 9.30, ponosząc
duże straty, Polacy wycofali się na

pozycje wyjściowe.
W tym czasie, gdy 1 dywizja wal

czyła w rejonie Dęblina, 2 dywizja!
wykorzystując powodzenie z poprze
dniej nocy próbowała przerzucić
większe siły na zachodni brzeg. 2
sierpnia, o godz. 1, 3 batalion 6 puł
ku piechoty (ppłk P. Muzolf) sfor-'
sował rzekę i zdobył północny skraj
Łęki. Powodzenie uzyskały również
1 i 3 batalion 4 pułku na południe
od Góry. Puławskiej. Jednak próby
rozszerzenia przyczółków i ich połą
czenia nie udały się. 4 pułk poniósł
poważne straty. Ogień niemiecki był
tak gwałtowny, że uniemożliwiał
przerzucanie dalszych sił oraz do
starczanie amunicji i żywności dli
oddziałów na przyczółkach.

Ciężkie walki na zachodnim brze
gu Wisły trwały do 3 sierpnia, kie
dy to dowódca armii postanowił
chwilowo wstrzymać forsowanie
rzeki. Oddziały znajdujące się na

lewym brzegu w nocy z 3 na 4 sier*
pnia, pod osłoną ognia artylerii zo*.
stały ewakuowane.

1 armia przygotowywała się do
ponownego forsowania Wisły. Mia
no je przeprowadzić tylko na jed
nym kierunku, w rejonie Puław*.
Nie nastąpiło to jednak, ponieważ
armia została skierowana do dzia*
łań na przyczółku warecko-magnu-
szewskim.

Walki pod Puławami i Dęblinem
nie dały zamierzonych rezultatów,
ale pośrednio spełniły pozytywną
rolę. Forsowanie Wisły na tym od
cinku związało na kilkunastokilo
metrowym froncie znaczne siły,
przeciwnika, zmuszając go do zaan
gażowania odwodów. Ułatwiło tó
działania zaczepne 8 armii gwardii
na północny zachód od Dęblina i
69 armii w rejonie Kazimierza.
Wtedy właśnie uchwyciły one przy
czółki, które za kilka miesięcy sta
ły się odskocznią do nowej wielkiej
ofensywy.
PŁK GUSTAW PODGÓRSKI

Nazwisko trenera kadry
narodowej szczypiór-
nistów — Stanisława
Majorka — znane jest
tylko w wąskim krę
gu zawodników, dzia

łaczy i... sędziów, jako że z ty
mi ostatnimi, będąc jeszcze
Szkoleniowcem zespołu tar
nowskiego, prowadził zażarte

dyskusje, spory, a nawet kłót
nie podczas meczów. Bo też nie
potrafił spokojnie siedzieć na

ławce, gdy jego podopieczni
walczyli. Znany jest Stanisław
Majorek i popularny w stuty
sięcznym Tarnowie, gdzie za
czynał swą karierę trenerską i

gdzie mieszka do dziś. Miasto
Opuścił raz, i to na krótko, cho
ciaż proponowano mu wielo
krotnie intratne posadki szko-
lęniowca pierwszoligowych ze
społów.

Nie zastanawiał Się długo
Stanisław Majorek, gdy kilka
naście lat temu, a było to w

1960 r., dyrektor tarnowskiego
Pałacu Młodzieży —Józef Sku-
baja zaproponował mu pracę w

swej, typowo przecież kultu
ralnej placówce.

— A co będę robił? — zapy
tał Majorek.

— Założysz sekcję piłki ręcz
nej chłopców — wyjaśnił Sku
mają,

— Gdzie będziemy grali?
— W Zecie pod gołym nie

bem, na polu.
— Ale przecież nie ma boisk?
— To wybudujemy razem z

młodzieżą — zapewnił go dy
rektor.

Tak też się stało. Początki
były więc nader skromne. Nie
wielu trenerów zgodziłoby się

na takie warunki, na rozpoczy
nanie pracy od podstaw — od
budowy boiska. Były piłkarz
ręczny krakowskiego AZS-u,
świeżo upieczony absolwent
ówczesnej krakowskiej Wyż
szej Szkoły Wychowania Fi
zycznego i zarazem trener dru
giej klasy — przystał jednak
od razu na propozycję Skubai.
Nie tylko, że nie narzekał, nie
biadolił, ale dziś powie jeszcze,
iż wówczas miał dużo szczęścia.

— Tak, miałem szczęście —

mówi Majorek. — Po pierwsze
dlatego, że trafiłem w WSWF
na doc. Stawiarskiego, który
dobrze przygotował mnie do
zawodu trenera, a po drugie, że
spotkałem w Tarnowie wiel
kiego entuzjastę sportu — dy
rektora Skubaję.

o pracy wziął się Majorek
ostro, chodził po szkołach,
organizował mecze między

poszczególnymi klasami, z po
mocą przyszli mu niektórzy na
uczyciele wf. Wyławiał najspra
wniejszych chłopców, najbar
dziej utalentowanych i propo
nował im wstąpienie do sekcji
piłki ręcznej przy Pałacu Mło
dzieży. Okazało się, że chęt
nych i zdolnych jest w Tarno
wie wielu. W krótkim czasie
zorganizował 8 grup piłkar
skich i zaczął z nimi systema
tyczne treningi. Skubaja mówi
dziś o Majorku: „To tytan pra
cy”.

Na efekty tej pracy nie trze
ba było czekać długo. Po trzech
latach zdobyli wicemistrzostwo
Polski młodzików, sięgnęli tak
że po mistrzostwo wojewódz
twa w kategorii juniorów. Naj
pierw cieszyli się, że pokony
wali drużyny z Bochni, z Chrza

nowa, później nie mieli już so
bie równych, dlatego też Majo
rek postanowił zgłosić swoich
chłopców, juniorów, do rozgry
wek drugiej ligi, gdzie wystę
pują z powodzeniem do dziś.

— To byli wspaniali chłop
cy — wspomina Majorek. Bar
dzo ambitni i bardzo pracowici.
Pamiętam jak pojechaliśmy na

pierwszy obóz do Zakopanego.
Dostałem na ten cel 8 tysięcy
złotych. Nie wiedziałem z po
czątku jak to podzielić, jak tym
gospodarować. Ale wystarczyło
nam. Spaliśmy u gazdy w sto
dole na sianie, sami pichciliś-
my śniadania i kolacje. Treno
waliśmy na boiskach, które
nam z łaski wypożyczono.. I

proszę sobie wyobrazić, że
wszyscy byli zadowoleni, nikt
nie narzekał. A po powrocie do
Tarnowa chłopcy naładowani
energią, wybiegani, roznosili
dosłownie przeciwników. Na
zwano naszą drużynę wtedy
„tarnowskie lokomotywki”. 1
tak już zostało do dziś.

„Tarnowskie lokomotywki”
stały się wkrótce nie tylko
postrachem drużyn z wojewó

dztwa krakowskiego, ale także
z całej Polski. Juniorzy Pałacu
Młodzieży zdobyli trzy razy ty
tuł mistrzów Polski, dwa ra
zy tytuł wicemistrzowski, a raz

trzecie miejsce. Czwarty tytuł
mistrzowski odebrano im
wskutek dyskwalifikacji.

— To była moja wina —

przyznaje się Majorek. —

Stanisława Majorka
Wystawiłem bowiem do dru
żyny Gąsiora, który o kilka
tygodni przekroczył wiek ju
niora. Wyszło to na jaw i ode
brano nam mistrzowski tytuł.

Miał Majorek w Tarnowie
wielu przyjaciół, ale miał też

wrogów, którzy z zazdrością
patrzyli na jego sukcesy, nic
więc dziwnego, że po wspom
nianym wyżej incydencie pod
czas mistrzostw w Opolu,

przeżywał trudne chwile, mu
siał odpierać ataki nieżyczli
wych mu ludzi.

Przeszło, minęło, przeszło w

zapomnienie...
1971 r. Majorek po raz

pierwszy rozstał się z

Tarnowem; wyjechał do
Mielca, gdzie rozpoczął trenin
gi z piłkarzami ręcznymi miej

scowej Stali. W zespole mie
leckim grało kilku jego wy
chowanków z Tarnowa. Jed
nocześnie był trenerem kadry
młodzieżowej oraz drugim tre
nerem kadry seniorów.

W ubiegłym roku powrócił
z Mielca do Tarnowa, znów
rozpoczął pracę w Pałacu Mło
dzieży, musiał ją jednak prze

rwać, gdyż powierzono mu

funkcję pierwszego trenera

kadry narodowej piłkarzy rę
cznych. Było to duże wyróż
nienie dla Majorka, z zaszczy
tami spadł jednak na jego
barki ogromny ciężar odpo
wiedzialności. Wkrótce zbliża
ły się przecież eliminacje do
mistrzostw świata i same mi
strzostwa.

— Ryzykowałem, przyjmu
jąc nominację, ale chciałem
sprawdzić samego siebie —

powie dziś Majorek.
W meczach eliminacyjnych

polska drużyna spisała się do
brze, pewne zwycięstwa z Ho
lendrami, zwycięstwo i remis
ze Szwajcarią, pierwsze miej
sce w grupie i awans do fi
nałowej szesnastki.

— Wiele nerwów kosztował
mnie ten remisowy pojedynek
ze Szwajcarami — wspomina
Majorek. — Zrobiłem złą
zmianę, wprowadziłem na boi
sko zawodnika wypoczętego,
który jednak popełnił dwa
błędy. Straciliśmy dwie bram
ki. Po meczu w szatni przy
znałem się do swojego błędu,

powiedziałem o tym zawodni
kom.

Rozpoczęły się teraz przygo
towania do finałów. Zgru
powanie zorganizowali w

w Gdańsku, trenowali bardzo
intensywnie, codziennie obok
dwóch treningów rozgrywali
jeszcze na dodatek spotkania
sparringowe z Tatranem Pre-
szow, ćwicząc przede wszyst
kim zagrywki taktyczne. By
ła to mordercza praca.

Później wyjechali na kilka
spotkań kontrolnych za grani
cę. Z początku zespół grał do
brze, przyszedł jednak nagły
kryzys formy, zawodnicy za
częli popełniać coraz więcej
błędów. A mistrzostwa świata
tuż tuż...

— Obawiałem się — mówi

Majorek — że chłopcy są prze
trenowani, przestałem spać,
denerwowałem się, ale zawo
dników pocieszałem, mówiąc
im, że wszystko jest dobrze
Zmniejszyłem natężenie tre
ningów. Na mistrzostwa świa
ta do NRD wyjechałem pełen
obaw.

Metody treningowe Stani
sława Majorka okazały
się na szczęście dobre,

polska drużyna zagrała dosko
nale i sprawiła dużą niespo
dziankę zajmując czwarte

miejsce. A medal brązowy był
w zasięgu ręki, wystarczyło
tylko wygrać z Jugosławią.

— Całą noc przed tym' po
jedynkiem nie spałem —

wspomina Majorek. — Wie
działem, że zawodnicy są prze
męczeni, mają przecież już w

nogach i rękach kilka spot
kań. Rozważałem dwie konce
pcje: albo wystawić rezerwo
wych, ale wypoczętych piłka
rzy, albo też najlepszych, ale
już mocno zmęczonych zawod
ników. To był dla mnie po
ker. Wystawiłem w końcu naj
lepszych. Przegrali. A może
trzeba było ryzykować? Osta
tecznie zajęliśmy czwarte

miejsce, co i tak było du
żym sukcesem. Ale nie ma co

grzmieć w fanfary. Czeka nas

jeszcze wiele pracy, by na sta
łe utrzymać się w czołówce
światowej.

Stanisław Majorek po po
wrocie do kraju z mistrzostw
świata otrzymał nominację na

trenera klasy specjalnej. Za
służył sobie na ten awans w

pełni. Nie tylko dobrym przy
gotowaniem drużyny narodo
wej, ale przede wszystkim do

brymi wynikami w pracy szko
leniowej z młodzieżą w ostat
nich kilku latach. Aż 17 jego
wychowanków trafiło do re
prezentacji Polski juniorów;
bądź młodzieżowej.

Majorek mieszka nadal w

Tarnowie, ale spotkać go
tu można rzadko, ciągle

w podróży — w Warszawie,
Gdańsku, na zgrupowaniu ka
dry, za granicą.'Trenerski ży
wot globtrotera. W wolnych
chwilach odwiedza chłopców
z Pałacu Młodzieży. Nie prze
puści okazji, by obejrzeć ich
w akcji podczas meczu i... znów
denerwuje się jak kilka lat
temu, gdy prowadził tarnow-i
ski zespół.

— Być trenerem kadry na
rodowej — to być pokerzystą
— mówi Majorek. — Raz się
wygrywa, drugi raz się prze
grywa. Zdają sobie sprawę, że
trzeba będzie kiedyś spaść z

tego stołka. Kiedy? Nie wiem
jeszcze. Na razie zastanawiam
się nad przygotowaniami dru
żyny narodowej do kolejnych
mistrzostw świata i do Igrzysk
Olimpijskich w Montrealu. A
kiedy spadnę, wrócę znów do
Pałacu Młodzieży, praca z

młodzieżą daje mi dużo zado
wolenia, czuję się przede
wszystkim nauczycielem.

— A może jednak da się
pan skusić ofertą któregoś z

pierwszoligowych zespołów?
— Chyba nie. W Pałacu Mło

dzieży mamy teraz świetny
zespół. Za dwa ,trzy lata wal
czyć będą o awans do ekstra
klasy. W Tarnowie będzie też
pierwszoligowa drużyna —

zapewnia Stanisław Majorek.
TADEUSZ GÓRSKI

28 czerwca. — „Gruba Kryśka” z Pińczowskiego przywio
zła „Głos Wolności”, a przy tym najnowsze wiadomości z

frontu wewnętrznego.
Połączone oddziały „Adama” i „Mścisława” na wskazanym

punkcie zrzutowym otrzymały 25 sztuk automatów PPS, 45
sztuk automatów PPsz... oraz trzech specjalistów minerów
z podporucznikiem Henrykiem. Mniejszymi grupami wracali
w strony rodzinne, w strony długiego wojowania. W Skro-
baczewie koło Stopnicy dnia 26 czerwca po południu zostali
zaatakowani przez 600 NSZ-owców, dowodzonych przez „Zę
ba", „Żbika”, „Łosia” i „Białego Kruka”. „Adam” dyspono
wał tylko 64 żołnierzami i 8 rkm, „Mścisław” mniej więcej
podobną siłą. Dzięki brawurowemu pomysłowi „Adama”
udaje się rozerwać faszystowski pierścień i zaatakować fa
szystów z flanki. To czyni wśród nich popłoch i rejteradę.

Zdaniem „Adama”, z jego ręki padł kpt „Łoś”. Razem
faszystów padło 27, z naszej strony czterech ludzi. „Mści
sław” ż grupką żołnierzy odmawiający walki, wzięty do
niewoli przez NSZ-owCów, został jednak puszczony wolno
z bronią i koniem. Nic dziwnego, że płk Maślanka odebrał
mu dowodzenie oddziałem BCh.

Óbok Stopnicy stał oddział Niemców w sile 400 ludzi; za

nich zadanie przeciw prawdziwym partyzantom mieli wy
konać faszyści polscy.

29 czerwca. — Szeroko rozniosła się wieść, że peperowcy
spalili zabudowania Miszczyka w Witowicach. „Peperowcy
palą chłopów”. A to spalenie było tylko niewspółmiernie
nikłym skutkiem zbrodni dokonanej przez żandarmski pa
trol AK dowodzony przez Eugeniusza Miszczyka i Turka z

Witowie na oficerze AL, komendancie garnizonu AL w Wol
bromiu, por, „Burzy” — Bolesławie Ofanowskim,

Do Poręby Górnej w samo południe przybył „Wolny” na

kontakt z „Burzą”, którego nie znał. Spotkali się u miej
scowego szewca. Rozmawiali. Wtem przyszła wiadomość, że
na drodze pojawili się partyzanci, „Burza” wybiegł — i po
witał jako chłopaków od „Gutka”. W zemście: seria z pi
stoletu maszynowego, ciało robociarza z wolbromskiej gumy
rozłożyło się martwe we krwi i popiele porębskiej drogi.
„Wolny” ostrzeliwując się, uszedł między dwoma.

„Gutek” rzeczywiście kwaterował w domkach za Porębą
Górną. Usłyszawszy strzały i dowiedziawszy się o zbrodni,
puścił się w pogoń, i tak, goniąc, znalazł ślad do zabudowań
Miszczyków w Witowicach. Niebogaci rodzice. ucierpieli za

syna, który uszedł karze, ponieważ w wiadrze spuścił się do
studni i przeczekał niebezpieczeństwo.

1 lipca. — W czasie kontroli drogowej w pobliżu Miecho
wa został zatrzymany „Kmita”. „Kmita” zachował się but
nie wobec żandarmów Riedingera, żądając widzenia z sa
mym szefem. Żądanie spełniono, mimo, że „Kmita” miał
pistolet przy sobie.

Walery Kosałka twierdzi, że „Kmita” prosił o kontakt z

Hamanem w Krakowie, specem od zwalczania partyzantki
lewicowej.

2 lipca. — „August” poinformował, że „Baśka” na punkcie
kontaktowym w Krakowie zamiast RPPS-owców spotkała
agenta gestapo. Wtrącono ją do więzienia przy Montelupich.

5 lipca. — Ofensywa na wschodzie, zachodzie i południu,
ale ludzie żyją w napięciu w obliczu postępującej ofensywy
radzieckiej. Zapiera dech niebywały rozmach. Padł Witebsk.
Bobrujsk, Połock, Mińsk, Baranowicze, Lida, Słonim. Wilno.
Ramię w ramię z Armią Czerwoną idzie Armia Polska.

Władysław Machejek Z wojny tej,
6 lipca. — Endecka „Polska Walczy” pisze: „Czingischan

rosyjski musi być unieszkodliwiony. Rozgrywka z hitlero
wskimi Niemcami stanowi połowę zadania, które stanęło
przed ludzkością, drugą połową jest rozgrywka z Rosją”.

7 lipca. — „Jasny” wrócił z Warszawy i przywiózł wia
domość, że pierwszy zrzut broni odbędzie się w Podlesicach
w nocy 13 lipca. Znaki umówione. Wieś zasłużyła na za
ufanie.

12 lipca. — Wczoraj na placu Kossaka w Krakowie został
dokonany zamach na wyższego dowódcę SS i Policji WSC>
gen. SS. Niestety ocalał. Zabity jego adiutant. Zamachowcy
prawdopodobnie z AK uchodzili w olkuskie; w Udorzu nat
knęli się na Niemców i wielu poległo.

14 lipca. — W Pod’esicach rzeczywiście w nocy nastąpi’
zrzut broni... ale ona przeznaczona dla 13 skoczków-berlin-
gowców. Skoczków nie oczekiwaliśmy.

Zgodnie z instrukcją, z chwilą pojawienia się samolotu
zaua’ono ogniska w kształcie litery L.

Niestety, w czasie zrzutu został uszkodzony aparat radio

wy odbiorczo-nadawczy i cały plan żądania nowych zrzu
tów brał w łeb. W tej sytuacji oddział „Gutka” i skoczko
wie wsiedli na furmanki i odjechali w lasy chroberskie.
„Jasny” i „Wacek” zobowiązali się, że przed 1 sierpnia po
wrócą w te strony z większym oddziałem uzbrojonym po
zęby, żeby pomóc przeprowadzić prawdziwą rewolucję w

mentalności ludzkiej.
W Książu Wielkim chyba ta ekipa została ostrzelana przez

Niemców.

„Gutek” ma szybko wrócić z naprawioną radiostacją. Ra-
dzistka-skoczek Marysia nie umie naprawić; zrobią to spe
ce u „Maksa”.

15 lipca. — Nieoczekiwanie, bez rozpoznawczych znaków
na ziemi, nastąpił w Podlesicach drugi zrzut. Dopiero rano

zaopiekowali się nim chłopcy od „Jelenia” z Łobzowa z Pod
lesie. Jeden worek wisiał jeszcze na drzewie, tak jak przed
wczoraj Marysia; obnażona chciwymi oczami w tej pozycji
bardzo.

Mamy 40 automatów PPsz., 2 rkm, 1 ckm, dużo amunicji.
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BERKUT

rozmawia
z ZORZĄ

APN specjalnie
dla „Gazety Krakowskiej".

wa ważne wydarzenia związane z

kosmosem miały miejsce 3 lipca
1974 r. W dzień, w Moskwie odby
ła się konferencja prasowa uczo
nych i załóg statków kosmicznych
o przygotowaniach wspólnego lotu

radzieckich i amerykańskich kosmonautów,
przewidywanego na lipiec roku przyszłego
Wieczorem o godz. 21.51 z kosmodromu
Bajkonur wystartował kosmiczny statek „So-
juz-14”.

Nazajutrz usłyszano w radiu nazwiska ko
mendanta statku Pawła Popowicza i inży
niera pokładowego Jurija Artiuchina, jak
również program badań. Znowu zadźwięczał
w eterze sygnał „Berkuta”. Po raz pierwszy
Ziemia usłyszała go w sierpniu 1962 r., kie
dy Paweł Popowicz pilotował statek „Wos-
tok-4". Dla mnie informacja ta miała zna

czenie szczególne...
Miałem szczęście z Pawłem Popowiczem

spotykać się nieraz od momentu, kiedy on

razem z Andrianem Nikołajewem wkroczył
na czerwoną ścieżkę bajkonurskiego aerodro-
mu, rozpoczynając swój pierwszy rejs kos
miczny. Uczestniczyliśmy raz w konferencji
okrągłego stołu w ministerstwie lotnictwa
cywilnego (akurat w tym czasie wróciłem
z Antarktydy), zaś trzy lata temu rozmawia
liśmy po przyjacielsku blisko dwie godzi
ny w porcie lotniczym Karaczi, gdzie „kos
monauta 4” czekał na rejs samolotu do Aus
tralii.

Na moje pytanie o dalsze plany Pa
weł Popowicz odpowiedział z uśmiechem:

— Przygotowujemy się. Ja osobiście liczę
na to, że nie raz będę w Kosmosie.

Oto właśnie dlatego sygnał wywoławczy
„Berkuta” był znakiem realizacji tego pla
nu.

Od 4 lipca prasa radziecka, radio 1 telewi
zja prowadzą kronikę kolejnego ekspery
mentu kosmicznego. Są to i oficjalne komu
nikaty centrum dyspozycyjnego lotu o wy
pełnianiu obszernego programu badań, i re
portaże z kosmodromu specjalnych korespon
dentów gazet centralnych, i komentarze nau
kowe, i odgłosy prasy zagranicznej.

Północą dnia 5 lipca „Sojuz 14” dokonał
połączenia z orbitalną stacją naukową „Sa
lut 3”, wyprowadzoną na orbitę 25 czerwca.

Załoga przeszła do niej i rano pilotowana
stacja naukowa zaczęła pracować. Przypom-
nijmy przy tym, że objętość pomieszczeń tego
obiektu wynosi około 100 m sześć.

Program zajęć jest wyjątkowo napięty. W
wywiadzie przed startem P. Popowicz po
wiedział:

'— Kręcisz się cały czas jak wiewiórka 1

wydaje się, że czas biegnie znacznie szyb
ciej, niż na Ziemi.

Sam trening sportowy jako zajęcie obo

wiązkowe zajmuje kosmonautom dwie i pół
godziny dziennie, zaś oprócz tego muszą oni
dokonać szeregu obserwacji naukowych, wy
konać wskazówki centrum dyspozycyjnego,
pilnować łączności radiowej, przeprowadzać
eksperymenty medyczne.

— Za każdym lotem mamy do rozstrzyg
nięcia coraz więcej i więcej problemów, cią
gle więcej i więcej zagadnień stawia przed
nauką Kosmos i nieważkość — słowa ko
mendanta „Sojuza 14” w owym wywiadzie
stały się swoistym hasłem wielu poważ
nych prac, które trwają już dwa tygodnie.
Są to:

— przeprowadzenie równoczesnych ekspe-.
rymentów z orbitalną stacją „Salut 3”;

— kompleksowa kontrola ulepszonych sy
stemów pokładowych statku „Sojuz” w róż
nych warunkach lotu;

— badanie układów geologiczno-morfolo-
giczych powierzchni ziemi, formacji i zja
wisk atmosferycznych dla uzyskania danych
potrzebnych do realizacji narodowych pla
nów gospodarczych;

— badanie fizycznych właściwości prze-:
strzeni kosmicznej;

— medyczno-biologiczne badania, dotyczą
ce wpływu warunków lotu kosmicznego na

organizm człowieka i ustalenie najbardziej
racjonalnych warunków pracy na pokładzie
stacji.

Tak są sformułowane główne zadania lotu.
I mimowoli przypominają się nam słowa lot-
nika-kosmonauty Włodzimierza Komarowa:

— Z biegiem czasu Kosmos przestanie być
tylko przedmiotem badań. Zacznie on odda
wać swoje bogactwa ludziom... Przemienimy
naszą planetę w kwitnący ogród.

Obserwatorzy naukowi gazet Borys Kono-
wałow, Jarosław Gołowanow i inni, którzy
znajdują się w Bajkonurze, komentując in
formacje centrum dyspozycyjnego lotu, reali
zowanego przez rzucającą w przestrzeń syg
nały „Zorzę”, starają się szczegółowo wyjaś
nić treść każdego eksperymentu, jego miej
sce i znaczenie w całym cyklu badań kos
micznych. Inna grupa dziennikarzy, pracują
cych razem z kosmonautami od pierwszych
dni ery kosmicznej i będących ich wielkimi
przyjaciółmi (mam na myśli przede wszyst
kim Jurija Dokuczajewa) otworzyła swoje
notatniki i zeszyty, ażeby opowiedzieć o tej
heroicznej epopei z jej błyskotliwymi suk
cesami i tragicznymi stratami. Chcą tego do
konać słowami samych bohaterów Kosmo
su, pokazać ich bogaty świat wewnętrzny,
bezgraniczne oddanie idei.

Paweł Popowicz i Jurij Artiuchin są ró
wieśnikami. Obydwaj urodzili się w 1930 r.,
związali swoje ż^cie z lotnictwem, potem z

Kosmosem. Na ziemi są wielkimi przyja
ciółmi, w locie zaś — sprawną załogą. Ma
rina Popowicz — to znany lotnik-ekspery-
mentator, autorka 13 rekordów światowych.
Małżonka Jurija Artiuchina — Nina, pracu
je w wydawnictwie „Nauka”. Każda rodzina
ma po dwoje dzieci: Popowiczowie — córki,
Artiuchinowie — synów. Oto krótkie dane
o nowym duecie kosmicznym.

Ludzie radzieccy dla charakterystyki to
warzysza i przyjaciela, któremu wierzysz
tak, jak samemu sobie, używają wyraże
nia, że „poszedłbym z nim na podjazd, na

bojowy zwiad”. Dosłownie tak odnoszą się
do siebie przyjaciel do przyjaciela z „Ber
kuta” i z „Berkuta 1”, którzy przeprowadza
ją obecnie zwiad nie objętych jeszcze tajem
nic przestrzeni kosmicznej.

„Zorza”, jak również sondv naukowe „Kos
monauta Jerzy Gagarin” i „Kosmonauta Wło
dzimierz Komarow” znajdujące się w ocea
nach, sputnik typu łącznościowego „Mołnia”
— w napięciu słuchają „Berkuta”.

WŁODZIMIERZ NAKARIAKOW

(tłum. O. J.)

21 lipca 1974 r. P. R . Popowicz i J. P . Artiuchin po zakończeniu lotu kosmicznego. Tekst obok
o tych kosmonautach pisany był w czasie ich pobytu w kosmosie.

Fot. APN

Polacy w Brazylii
Na kontynencie Ameryki Południowej Polo

nia zawdzięcza swe powstanie wychodźcom
ze Śląska. Zasłużony tytuł „ojca koloniza

cji polskiej w Brazylii” otrzymał
' Sebastian

Woś (znany później jako Edmund Saporski),
który w roku 1867 opuścił nielegalnie Opol
szczyznę, uchodząc przed zaciągiem do armii

pruskiej. Na jego wezwanie przybyło w sierp
niu 1869 r. z rodzinnej wsi Siołkowice 16 ro
dzin, które uzyskały przydział terenów osadni
czych w kolonii Pilarzinho (obecnie wchłonię
tej przez stolicę stanu Parana — Kurytybę). W
latach 1872—1878 kolejne partie wychodźców z

Górnego Śląska i Pomorza zakładały wokół

Kurytyby pierścień polskich osad. Władze sta
nowe i municypalne dały się przekonać Sapor-
skiemu i wystawiły siołkowiczanom i ich ro
dakom dokumenty osiedleńcze jako „polacos”.
Osadnictwo polskie stawało się tak liczne, że
w urzędowych dokumentach pojawiła się na

określenie tej okolicy oficjalna nazwa „Nova
Polonia”.

Wysoki poziom gospodarki polskich przyby
szów, którzy zbudowali tu wzorowe osady ze

szkołami i kościołami, wzbudził podziw władz

brazylijskich. Po wizycie u kolonistów „Nowej
Polski” cesarza Pedra II gubernator Parany,
wicehrabia Alfredo d’Escregnolle Taunay, wy
stosował w roku 1885 głośny list otwarty, w

którym wzywał Polaków, uciskanych przez rzą
dy pruskie, do masowego osiedlania się w

Brazylii.
Odezwa gubernatora Parany kolportowana na

ziemiach zaboru pruskiego oraz zapewnienia
agentów emigracyjnych, że na antypodach o-

czekują przybyszów wielkie tereny uprawne,
wywołały w roku 1890 pęd chłopów ze wszys
tkich ziem polskich za ocean. Jednak „gorączka
brazylijska” — masowa emigracja głównie z

Galicji i Królestwa Polskiego — obok wartości

pozytywnych przyniosła polskim chłopom wiele
nieszczęść. Twarda dola emigrantów polskich w

Brazylii, dziesiątkowanych przez choroby i wy
zyskiwanych przez agentów, wywołała w kra
ju macierzystym liczne głosy protestu. Prze
strzegał przed wyprawami za ocean Adolf Dy
gasiński, który zamknął swe spostrzeżenia w

głośnych „Ustach z Brazylii”. Henryk Sienkie
wicz nazwał falę uchodźców „narodową klę
ską, a potem Marii Konopnickiej „Pan Balcer
w Brazylii” pokazywał gehennę emigrancką.

Władze brazylijskie popierały nadal polską
imigrację i zaczęły powoływać przybyszów na

odpowiedzialne stanowiska. Sam Edmund Se
bastian Woś-Saporski w 1907 r. mianowany zo
stał członkiem rządowej Komisji Kolonizacyj-
nej, w latach 1912—1916 jako pierwszy Polak

piastował mandat deputowanego do parlamen
tu stanowego w Paranie, a w 1915 r. powie
rzono mu w rządzie parańskim funkcję komi
sarza rolnego (co było odpowiednikiem mini
stra rolnictwa).

W 1914 r. — w momencie wybuchu I wojny
światowej — mieszkało w Brazylii co najmniej
103,5 tys kolonistów polskich, z czego około 80

tys. w stanie Parana, a reszta głównie w sta
nach Santa Catarina i Rio Grandę do Sul.

Na przykładzie osadnictwa brazylijskiego u-

wydatnia się doniosły wkład cywilizacyjny pol
skich przybyszów, którzy podnieśli poziom ży
cia miejscowej ludności. Chłop polski wprowa
dził tu młyn wodny do mielenia ziarna, za
stępując nim pierwotne gniecenie kukurydzy.

Dzięki zainstalowaniu przez Polaków cegielni
zaczęto wznosić chaty z kominami w miejsce
dotychczasowych szałasów bez kominów, z pa
leniskami wewnątrz. U krajowców zamiast mat

i hamaków pojawiły się łóżka z siennikami i
poduszkami. Cesarz Pedro II podczas wspom- I

nianej wizytacji stwierdził: „Wy nauczyliście
lud mój produkować i spożywać prawdziwy
chleb zbożowy”.

W okresie „gorączki brazylijskiej” rozpoczął
się też napływ osadników polskich do sąsied
niej Argentyny. Przybysze szukali możliwości

urządzenia się przede wszystkim w rolniczej
prowincji Missiones, gdzie pierwsze polskie o-

sady powstały w 1897 r., oraz w stolicy kraju
— Buenos Aires. Łącznie w Argentynie znala
zło się w 1914 r. około 32 tys. polskich emi
grantów. W pogoni za lepszymi warunkami

grupki wychodźców polskich poczęły się też o-

siedlać w sąsiednim Urugwaju, a zwłaszcza w

stolicy Montevideo.

Jedziemy za granicę

Berlin, Drezno

i Góry Harzu

Jak wiadomo, po zawarciu umowy między Polską 1 NRD S

bezpaszportowym ruchu obywateli obu państw, od 1972 r<

możemy jeździć do sąsiadów za Odrą tylko z dowodami oso
bistymi. Przed wyjazdem należy uzyskać w Komendzie MO w

miejscu zamieszkania pieczątkę w dowodzie osobistym lub tym
czasowym zaświadczeniu tożsamości, która upoważnia do wie
lokrotnego przekraczania granicy bez żadnych opłat i formalności.
Dzieci do lat 16 mogą przekraczać granicę wyłącznie w towarzy
stwie rodziców lub opiekunów, w których dowodzie osobistym
są wpisane. Do przekraczania granicy szlakami wodnymi (łodzią)
uprawnia książeczka żeglarska (niepotrzebna jest wówczas pie
czątka MO).

Przepisy dewizowe. Obywatel Polski ma prawo raz na dwa
miesiące wykupić 100 marek NRD. Przy zakupie pobierana jest
opłata turystyczna w wysokości 36 proc. Jeżeli wyjeżdżający ma

skierowanie na wczasy do NRD nie opłacone w złotych polskich,
może wymienić większą ilość marek. W przypadku wyjazdu na

leczenie lub na wczasy opłacane w złotówkach lub bezpłatną
na okres ponad 10 dni — przysługuje prawo do zakupu 200 ma
rek. Natomiast przy wyjazdach indywidualnych — turysta, któ-

ry zakupił za pośrednictwem Biura Podróży voucher na noclegi
— ma prawo do wymiany 30 marek na każdy wykupiony noc
leg. Przypominamy — wymiany złotych na marki dokonuje się
wyłącznie w kraju, w oddziałach NBP, kasach walutowych pol
skich biur podróży, większych urzędach pocztowych i na przej-4
ściach granicznych.

Trasy i miejscowości turystyczne. Główne tereny penetracji
polskich turystów to Berlin, Drezno i miejscowości przygranicze
ne. A tymczasem w NRD można znaleźć regiony równie atraką
cyjne, nie przepełnione tak przez turystów. W pierwszym rzę-i
dzie polecamy okręg Halle z malowniczymi górami Harzu«
Główne punkty wyjściowe w Góry Harzu stanowią miejscowości
Quedlinburg (można tu oglądać stare mury obronne, ratusz, park
Briihla i zamek), Wernigerode (liczne kamieniczki renesansowe,

przepiękny ratusz) i Thale. Właśnie niedaleko tej ostatniej
miejscowości przed paroma laty oddano do użytku gondolową ko
lejkę turystyczną, która umożliwia dotarcie do najciekawszych!
partii Gór Harzu. 4.

Wszelkich informacji turystycznych udzielają placówki Pań«

stwowego Biura Podróży NRD (Reisebiiro der DDR) otwarte *

wyjątkiem sobót oraz miejskie biura informacji znajdujące się
w stolicy i większych miastach NRD,

Baza turystyczna. Kto nie zarezerwował sobie noclegu musi

się liczyć z tym, że pokój w przeciętnym hotelu kosztuje od 23,
marek wzwyż, a na kwaterze prywatnej zapłaci od 10—15 mai
rek. Campingi czynne są od maja do końca września, ale rezer-ś

wacji trzeba tu dokonywać wiele miesięcy wcześniej. Aktualną
ceny na campingu: 2,5 do 6 marek od osoby, za rozbicie namiotu
od 6 do 10 marek, za samochód 1 marka, za przyczepę mięs
szkalną od 2 do 2,5 marek. '•

Kilka słów o wyżywieniu, śniadanie w barze kosztuje od !$
do4marek,obiadod4do6,akolacjaod3do5marek.Wre
stauracjach ceny są o wiele droższe. Restauracje mają 4 katego
rie, przy czym pierwsza kategoria jest najniższa, a w kategorii’
IV i „S” ceny są najwyższe.

A oto niektóre ceny żywności. 1 kg jasnego chleba — 1 mar-ł
ka, bułka 5 fenigów, jajko 36 fen., 1 kg cukru 1,64 marki, 1 kg
wołowiny 9,80 marki, 1 kg masła 10 marek, 1 litr mleka 10 fę^
nigów.

Należy pamiętać, że nie tylko w niedziele, ale również w tóa

boty nieczynne są sklepy (z wyjątkiem domów towarowych w:

większych miastach). Rano w sobotę i niedzielę otwarte są tyle
ko dyżurne sklepy z pieczywem i nabiałem.

Dla zmotoryzowanych. Turyści wybierający się do NRD właą
snym pojazdem nie muszą zaopatrywać się w międzynarodową
prawo jazdy. Sieć stacji benzynowych jest tutaj gęsta. Są oną
otwarte przeważnie w godzinach od 7 do 17, zaś dłużej na1
autostradach i głównych arteriach. Ceny za 1 litr paliwa są na»

stępujące: benzyna 88-oktanowa 1,5 marki, 94-oktanowa (super)'
— l.(W marki. Uwaga — na terenach zabudowanych nie należy
przekraozać szybkości 50 km/godz., na szosach 90 km/godz. a ną
autostradach 100 km/godz. (ans)

Podejrzana odpowiedź

Ben Graues, bibliotekarz z Amsterdamu, zebrał z opubli
kowanych w ostatnich latach powieści opisy reakcji bohate
rek na pytanie zadane im przez amanta: „Czy chcesz być
moją?" Obok zmieszania, łez, skłaniania głowy na męską
pierś, histerii, blednięcia i rumienienia się i tak dalej jedna
była zastanawiająca. Zapytana odpowiedziała: „Mam nadzie

ję, że nie będziesz tego żałował”. Była to wdowa...

Śpiewające znaczki pocztowe

W Buthanie zaczęto wypuszczać znaczki pocztowe z folii
metalowej. Są to minipłyty, na których nagrano melodie lu
dowe tego kraju.

Środek lokomocji

Ponieważ monter Jean Mellięr z Lyonu udał się na

weekend w towarzystwie swej przyjaciółki koparką swojej
firmy, zwolniono go z pracy. Tłumaczył się, że mógłby po
jechać motorem, ale „Juliette lubi tylko to co wielkie i sil
ne”...

Nic poza nazwiskiem

Człowiek o najdłuższym nazwisku w Wielkiej Brytanii, 43-
letni Jonathan Nicholas Vivren Francis Hilary Boise Ran-
dolph Montagne Jaruis Hyacinth Bertram St. John Anbin
Gall de la Coutre przybierał nazwiska i imiona swoich sa
motnych starszych kreumych, aby „nie zaginęła po nich pa
mięć po śmierci”, pod warunkiem, że będzie ich dziedzicem.
Odziedziczył jedynie... długi.

Powód uprzedzenia

Przed sądem ławniczym w Brukseli oskarżony o machloj
ki z cenami w swoim sklepie oskarżył sędziego, że kieruje
się osobistymi pobudkami. Jako dowód uprzedzenia się do
niego oskarżony podał: „Dwa lata temu odbiłem mu żonę’\

Miejsce godne zaufania

Z sejfu w mieszkaniu arcybiskupa Jerozolimy Hilariona
Capucci złodzieje skradli dewizy wartości prawie 300 tysięcy
dolarów. Pieniądze te składały się z drobnych depozytów
wiernych z tamtejszej gminy grecko-katolickiej, którzy pra
gnęli złożyć swoje oszczędności w bezpiecznym miejscu.

Konkurencja FBI i CIA

Bankierzy szwajcarscy zostali zaszokowani machinacjami
władz amerykańskich na terenie ich kraju. Z jednej strony
Federalne Biuro Śledcze — FBI naciska na nich, by znieśli
tradycyjną w Szwajcarii tajemnicę wkładów bankowych, aby
w ten sposób umożliwić wykrywanie miliardowych amery
kańskich oszustw podatkowych. Z drugiej strony wywiad
USA — CIA korzysta z tej szwajcarskiej dyskrecji dla ma
skowania swej działalności za granicą. Bankierzy szwajcar
scy twierdzą nawet, że CIA spekuluje na giełdzie złota w

Zurychu. Dla opłacania w licznych krajach swych agentów,
tzw. „korespondentów", wywiad amerykański woli zamiast
banknotów, używać anonimowego złota. Oczywiście, że skarb
amerykański mógłby bezpośrednio opłacać agentów CIA.
Ale nie odpowiada to organom wywiadu, które dbają o swą
niezależność i swe sekrety, woląc same dysponować fundu
szami i uchylać się od niedyskrecji kontroli ze strony innych
władz amerykańskich.

wojny złej (CI. XI)
Plus worek literatury, w tym „Wolna Polska" z wierszami
Szenwalda i Pasternaka.

22 lipca. — Przedwczoraj, zamach na Hitlera w jego kwa
terze przyfrontowej w Prusach Wsch. Radio chrypi, dlategc
nie słyszymy szczegółów. Ale to bardzo źle, jeśli bomby pa
dają wśród swoich, niejako przy wspólnym stole rzezimiesz
ków. Porównajmy: syn zamachuje się śmiertelnie na tatę..
Hitler ranny. W Berlinie szykował się bunt. Władzę przejąi
Himmler i rozpoczął terror.

Wieści oszałamiające ludzi. Zdobyto Kowno, Białystok
Brześć Armia Czerwona i Armia Polska pod dowództwer
gen. Berlinga przekroczyły Bug i zajęły Chełm, Lublin. Jai
górskie potoki pędzą ku Wiśle i . Sanowi.

Jestem ciekawy, kto stanął na czele rządu lewicy w Lubli
nie. Czy ci, którzy przedzierali się wiosną z GG do Moskwy1'
Co im powiedział" Stalin? Z „Wolnej Polski” wynika, że wiel
ką rolę w gronie polskich komunistów odgrywają Wanda Wa
silewska, generał Świerczewski i górnik Aleksander Zawadz
ki. Pragnęłoby się znać więcej znanych nazwisk.

Olbrzymi popłoch wśród Niemców, ale nie mniejszy wśród

zaciężnych polskich reakcjonistów. Opowiadają, że Anglia
i Ameryka zażądają od Sowietów rozwiązania komunistycz
nego Komitetu w Lublinie, ponieważ uznają tylko rząd Mi
kołajczyka — a jeśli Stalin się nie zgodzi, to cofną pomoc
dla Armii Czerwonej i zawieszą broń na Zachodzie. Pocze
kają, aż się Sowiety wykrwawią sam na sam z Hitlerem.
Uśmiecham się ironicznie. O czym ci durnie mówią? O swoim
strachu. Czyżby alianci byli tak głupi, żeby na Ruskich cze
kać, aż przemaszerują Europę i przyjdą się przywitać np. w

Paryżu.
24 lipca. — Oddział LSB pod dowództwem Tadeusza Ję-

drucha — „Ryszarda” rozbroił mocny posterunek policji w

Racławicach.

25 lipca. — „Michał” vel „Bruno” wrócił z Rzeszowa jed
nym z ostatnich pociągów ewakuujących się w bałaganie
przyfrontowym. W Krakowie miał szczęście... W odróżniemu
od innych. Jadąc do Warszawy, umówił się z „Jasnym”, że

po zrzucie w Podlesicach spotkają sie na punkcie kontakto
wym w Krakowie. To mieszkanie było opieczętowane. Zde

nerwowani gestapowcy widocznie stracili cierpliwość i nie
założyli kotła. Nie zastali także gospodarza mieszkania, w

odwecie zabrali jego żonę z dziećmi.

„Michał” odbił równym krokiem i zdążył jeszcze odwie
dzić konspiracyjną radiostację radziecką w wiosce niedaleko
Bronowie i przekazać wiadomości o nastrojach przyfronto
wych.

Obóz w krakowskim „Libanie” rozbiegł się. Dwudziestu pa
ru więźniów, którzy zostali, komendant zastrzelił.

Jednostki AK i współpracujące z nimi BCh weszły do opu
szczonych przez Niemców miasteczek i osad: Skalbmierz, Pro
szowice, Koszyce, Kazimierza Wk. Ustanowili swoją władzę.
W Skalbmierzu zaatakowali Niemców rejterujących z fron
tu na samochodach i motocyklach. Padło trupem bodajże
kilkunastu.

Oddziały AK i BCh po całodziennej walce rozbroiły poste
runki policji granatowej i żandarmerii niemieckiej w N. Kor
czynie. Oddziały AK—BCh pod dowództwem „Skiby” zaata
kowały koło Kowali patrol niemiecki.

26 lipca. — Armia Czerwona zdobyła Przemyśl i Rzeszów
W Krakowie panika. Agendy zarządu miejskiego przekazano
Polakowi, a klucze Wawelu Szyszko-Bohuszowi. Tak głoszą
informacje AK-ow'skie. Władza przechodzi z rąk do rąk. Wię
zienie Montelupich także ewakuowano. Może z „Baśką”?

Armia Czerwona zdobyła nawet przyczółki po lewej stro
nie Wisły, m. in. nastąpiło wybrzuszenie k. Baranowa. Wal
ki nad Nidą i Nidzicą. AK ogłosiła częściową mobilizację
swoich żołnierzy.

Punktem zbornym lasy koło Książa Wk. z kierunkiem na

Sancygniowski. Dowódca Batalionu Szturmowego „Ponar” —

skoczek z Anglii, ma podobno już ponad 200 żołnierzy pod
bronią. Swoją działalność na przełomie zimy i wiosny roz
począł od przeszkolenia drużyn dywersyjnych i zatrudnienia
swoich podwładnych w akcji „Kośba”, polegającej na likwi
dacji ok. 30 szpiclów na terenie Inspektoratu i napiętnowa
niu kobiet zadających się z hitlerowskimi panami. Strzyżono
włosy a niektórym wypalano kwasem solnym litery NFD
(Nur fur Deutsche).

Do kwietnia tylko „Żbik” miał mały oddziiałek dywersyj
ny. „Ponar” zrobił go swoim zastępcą w dywersji, a oddzia-
łek przekazał „Kmicie”.

„Pazur” rozbroił 24 policjantów granatowych i 6 żandar
mów niemieckich w Działoszycach.

Pod wsią Sielec oddziały AK, BCh i „Adama” z AL rozbi
ły ekspedycję niemiecko-ukraińską w liczbie ok. 100 ludzi.
9 Niemców zabito, 8 wzięto do niewoli. BCh rozbroiły poste
runek policji granatowej w Kocmyrzowie. Posterunku żan
darmerii nie udało się zdobyć. „Pazur” zdobył magazyn amu
nicji i granatów w Antolce.

„Tysiąc” — dowódca 106 dywizji AK „legł” ze swoim szta
bem na kwaterze polowej. Dotąd posługiwano się w zajadzie
czterema grupami leśnymi: „Skrzetuski” — pod dowództwem
„Kmity” względnie ostatnio „Żbika”, „B. Głowackiego” pod
dowództwem „Pazura” — Adrianowicza, złożonej z niefarbo-
wanych BCh-owców i „Jaksy”, raczej policyjnej, w okoli
cach Słaboszowa i grupy dr Szenkera — „Henryka” k._ Wol
bromia i Pilicy nie znoszącej BCh-owców „Sowy”.

AK przygotowuje się do akcji p.n. „Burza”, będzie to roz
brajanie cofających się Niemców i rozszerzenie władzy re-:

publik AK-owskich,
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dziernika 1957 r., a już w roku

jako pierwszy człowiek stanął

„15 lat podboju kosmosu”
E. Staniewskiego t R. Pawli
kowskiego, książka wydana

przez Wydawnictwo MON

zaspokaja najbardziej wy
brednych smakoszów tego
zagadnienia. Pozycja jest
wynikiem naprawdę rzetel
nej pracy i znajomości przed
miotu, stanowiąc teraz lek
turę, po której przeczytaniu
możemy mieć całkiem senso
wne i klarowne pojęcie o

tym, czego dokonała myśl
ludzka i człowiek w przecią
gu — bądźmy szczerzy —

bardzo krótkiego czasu.

Wszak pierwszy radziecki
sputnik wystartował 4 paź-
1969, 21 lipca Neil Armstrong,
na Księżycu.

„JAK TO SIĘ ROBI?” to nowa polska komedia w reżyserii
Andrzeja Kondratiuka. Film opowiada o perypetiach reżyse
ra filmowego i pisarza, którzy przyjeżdżają zimą do Zakopa
nego, szukać inspiracji i tematu. W tę zakopiańską opowieść
wplecione są wątki filmów, które pragnęliby nakręcić.

Fot. CWF

TEATR

poniedziałkowy wystawi „Ma
rię Stuart” Juliusza Słowackie
go — dramat, który wielki poe
ta napisał mając 22 lata. Utwór

powstał inspirowany lekturą
tragedii Szekspira. Słowacki

nie zajmuje jednoznacznej
postawy wobec sprawy nie
szczęsnej królowej; przewi
jają się w jego dramacie

dwa wątki: psychologiczny i po-

lityczno-religijny. Przypomnij-
my, że Maria Stuart (1542—1587)
była królową Szkocji i Francji,
pretendowała także do tronu an
gielskiego. Wychowana w duchu katolicyzmu, za sprawą swych
kolejnych mężów i faworytów prześladowała protestantów, co

stało się powodem buntu poddanych. Ścięta na rozkaz Elżbiety I,

królowej Anglii. W roli tytułowej Grażyna Barszczewska. Wy
stąpią ponadto: Olgierd Łukaszewicz, Andrzej Antkowiak, Wła
dysław Hańcza, Leszek Herdegen i inni. Reżyseria — Kazimierz

Braun.

FILM

„MOJE ZYCIE", dramat we
dług utworu Antoniego Czecho
wa, w którym znajdujemy wie
le elementów autobiograficz
nych. Będzie to 1 część his'orii

małomiasteczkowego urzędnika,
który w swoisty sposób prote
stuje przeciwko zastanej rzeczy
wistości. Film z dużą rzetelno
ścią i artyzmem oddaje atmosfe
rę XlX-wiecznej Rosji.

♦ Także w środę interesujący
film angielski — „Nauczyciel z

przedmieścia”. Jest to interesu
jący dramat psychologiczno-oby-
czajowy, z udziałem świetnego
aktora murzyńskiego Sidneya
Poitiera. Krótko treść: nauczy
ciel w londyńskim przedmieściu
prowadzi walkę o uratowanie

zagrożonej moralnie młodzieży
ze slumsów.

PUBLICYSTYKA
KULTURALNA

Z Krakowa progrąm poświę
cony Zofii Niwińskiej, aktorce,
która od wojny związała się na

stałe z naszym miastem, stwa
rzając wspaniałe i interesujące

kreacje teatralne. Fragmenty
wielu z nich zobaczymy właśnie
w sygnalizowanym programie —

m. in. rolę Elizy w „Pigmalio-
nie", Blanche w „Tramwaju zwa
nym pożądaniem", dr Zahnd w

„Fizykach" Diirrenmatta. W ak
torstwie Zofii Niwińskiej widać

charakterystyczne dążenie do

humanistycznej kreacji postaci
ludzkich, stały rozwój warsztatu.

Polecamy program krakowskiej
TV.

UWAGA!!

ZAKŁADY

pracy:
^SPOŁEM» WSS w Krakowie

poleca swoje usługi obejmujące

Chcesz zdobyć atrakcyjny zaw-ód?!

Wstąp do Ochotniczego Hufca Pracy
przy WYTWÓRNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO

„DELTA“ w KRAKOWIE!

Przyjmujemy młodych chłopców w wieku 16-17 lat
do przyuczenia w zawodach:

• Ślusarza
O TOKARZA

® MALARZA-LAKIERNIKA

© MURARZA.

Junacy OHP w czasie trwania kursu otrzymują wyna
grodzenie w wysokości:

600 zł miesięcznie oraz premię 25 proc.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia i Spraw Osobo
wych WSK „DELTA" — w Krakowie, ul. Wrocławska 53,
pokój nr 30.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

< PROWADZENIE STOŁÓWEK i BUFETÓW

przyzakładowych, na terenie województwa krakowskiego.
Stołówki prowadzone przez „SPOŁEM” WSS w KRAKOWIE

sporządzają:

< POSIŁKI CAŁODZIENNE

ZUPY REGENERACYJNE

< DANIA BAROWE

do sprzedaży na miejscu i w bufetach przyzakładowych

$ WYROBY GARMAŻERYJNE i CIASTA

do sprzedaży w bufetach 1 na kiermaszach organizowanych
na terenach zakładów pracy

ŚNIADANIA PACZKOWANE

dostarczane do hal produkcyjnych, itp.
ZLECENIA na prowadzenie stołówek i bufetów przyjmują
oddziały „SPOŁEM” WSS w KRAKOWIE, w następujących
miejscowościach:

ANDRYCHÓW, ul. Jedności Robotniczej 12

0, BOCHNIA, Rynek 9

BRZESKO, plac Świerczewskiego 9

BRZESZCZE, ul. Lipowa 23

CHRZANÓW, ul. Mickiewicza 6

DĄBROWA TARNOWSKA, ul. Berka Joselewicza 1

O JAWORZNO .ul. Słowackiego 4 a

MIECHÓW, ul. Mickiewicza 10

© MYŚLENICE. Rynek 20
4 NOWY TARG, plac Pokoju 39

© OLKUSZ, 1 Maja 12

OŚWIĘCIM, ul. Łukasiewlcza 4

© SKAWINA, ul. Słowackiego 1

TARNÓW, ul. Krakowska 6

WADOWICE, ul. Zegadłowicza 1

4> WIELICZKA, ul. Bohaterów Warszawy 7

WOLBROM. Rynek 19
♦ ZAKOPANE, ul. Krupówki 31

© ŻYWIEC, ul. Wesoła 1

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z. Pikulski

Tak dalece prawda, że już teraz się ukazały dwa

tomy.
Przed drzwiami stał policjant w mundurze. Za chwilę

na dzwonek Maigreta przybiegł otworzyć Torrence. Był
bez marynarki.

— Musiałem, szefie, wezwać posterunkowego. Wtar
gnęli do kamienicy i zabawiali się dzwoniąc co pięć
minut.

— Nic nowego? Żadnych telefonów?
— Ze dwadzieścia. Z gazet.
— Gdzie stara?
— W kuchni. Za każdym razem, gdy dzwoni telefon,

rzuca się chcąc mnie uprzedzić. Za pierwszym razem

próbowała wyrwać mi z rąk słuchawkę.
— A sama -nie telefonowała? Wiesz, że w sypialni jest

drugi aparat?
— Zostawiłem drzwi gabinetu otwarte, żeby widzieć,

gdzie ona się kręci. Nie wchodziła do sypialni.
— Z domu nie wychodziła?
— Nie. Próbowała to zrobić, mówiąc, że idzie po świe

ży chleb. Ale że nie powiedział mi pan, jak mam w ta
kim przypadku zareagować, wołałem jej nie wypuszczać.
Co teraz będę robił?

— Wrócisz na Quai.
Przez chwilę komisarz namyślał się, czy by też tam

nie wrócić i zabrać z sobą Jaijuette, bo miał ochotę swo
bodniej ją przesłuchać. Ale nie czuł się dostatecznie
przygotowanym do tego przesłuchania. Wołał pokręcić
się jeszcze po mieszkaniu i w końcu na pewno tutaj,

tChemobudowa—Krakowa
KRAKÓW, UL. STACHOWICZA 18

oraz ZASADNICZA SZKOŁA ZAWO
DOWA BUDOWLANA - KRAKÓW,

UL. RYDLA 31

przyjmuje WPISY
do nauki zawodu, w specjalnościach:

MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI STALOWYCH

♦ POSADZKARZ-LASTRIKARZ.

Warunki przyjęcia:
8 bez egzaminu wstępnego
■ ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej

Przy wpisie należy przedłożyć:
8 podanie podpisane przez kandydata 1 przez rodziców

8 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
8 życiorys
8 zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia

8 dwie fotografie
8 odpis aktu urodzenia

8 kartę informacyjną ze szkoły
Nauka w szkole rozpocznie się w dniu 1 września i trwać będzie

2 lata.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1) wynagrodzenie:
— w klasie pierwszej — 520 zł miesięcznie
— w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie

2) umundurowanie wyjściowe (raz w roku) — ubranie, buty,
koszule, o łącznej wartości około 2.000 zł

3) odzież robocza i ochronna

4) bezpłatne posiłki regeneracyjne
5) możliwość korzystania ze stołówki.

Po zakończeniu szkoły wszystkim absolwentom przedsiębiorstwo
zapewnia dobrze płatną pracę na terenie miasta Krakowa oraz po
wiatów: tarnowskiego, oświęcimskiego, chrzanowskiego — z mo
żliwością delegowania na budowy zagraniczne.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia „Cliemobudowy-Kraków” w Krakowie, ul. Sta
chowicza 18, I piętro, pokój 104, oraz Zasadnicza Szkoła Budowla
na — Kraków, ul. Rydla 31.

SZYNY KOLEJOWE
normalnotorowe S-42

oraz podkładki PU typ 8

sprzeda
przedsiębiorstwom uspołecznionym

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Obuwiem, Dział Zaopa
trzenia — Kraków ul. Floriańska

28, telefon 202-47.

SPYCHARKĘ
typ MAZUR, model SM-50, rok prod.
1970, nr fabr. 10067, nr silnika 14629
— ODSPRZEDA w ramach

upłynnienia zbędnych maszyn
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transpor
tu Wodno - Melioracyjnego w Kra
kowie, ul. Boh. Stalingradu 13.

WÓZEK WIDŁOWY
AKUMULATOROWY

produkcji Stalowa Wola,
typ W-W 601 (rok prod. 1972)

oraz PROSTOWNIK
do tego wózka 24 V 70 amp.

SPRZEDA

w ramach upłynnienia zbędnych urządzeń,
„S P O Ł E M” Powszechna Spółdzielnia

Spożywców w Krakowie.

Wózek oglądać można w magazynie wa
rzywno-owocowym „SPOŁEM” PSS przy

ul. Imbramowskiej.
Pisemne zamówienia uprasza się składać

pod adresem: „SPOŁEM” PSS — Kra
ków, al. Krasińskiego 1, dział gospodarki
maszynami i urządzeniami, IV p., pokój

629, telefon 256-20, wewnętrzny 228.

CENTRALA TECHNICZNĄ
KRAKOWSKIE BIURO SPRZEDAŻY

Kraków — ul. Fabryczna 20 a,

telefon 250-50

nr!eteru/!rr w ramach upłynnienia
uu dorzecza zbędnych zapasów:

• wagę przesuwnikową
S-3, o udźwigu 1.500 kg

© elektrawciąg MZ-P

o udźwigu 1.500 kg

• wytwornicę acetylenu

ROLNICA
SPRZEDAJCIE

MAK i MAKOWINY
w Gminnej Spółdzielni

«SAMOPOMOC CHŁOPSKA*
która płaci:

© za MAK z KONTRAKTACJI
— 2.600 zł za 100 kg w klasie I oraz
— 2.500 zł za 100 kg w klasie II

•. za MAKOWINY
— 1.000 zł za 100 kg

Makowiny muszą być suche, zdrowe, o łodydze
przy główce makowej do 7 cm i bez zanieczyszczeń.

ł

ROLNICY! NIE ZWLEKAJCIE ZE SPRZEDAŻĄ!
Gminna Spółdzielnia kupi od Was każdą ilość maku i makowln.

iiiiiiiiim

HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
■ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pras

cy w produkcji oraz przyuczenia do zawodu, na stanąć
wiska manewrowych ..j,

8 POMOCNIKÓW maszynistów parowozu, i zawodem J '

ślusarza

10 MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP

8 Ślusarzy, tokarzy, elektryków po zasadni

czej szkole zawodowej , ,,(Je ,

8 FORMIERZY ODLEWNIKÓW
8 KOWALI
8 MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH

i ZBROJARZY
8 TECHNIKÓW ELEKTRONIKÓW
8 KIEROWCÓW samochodowych I 1 II kat. prawa Jazdy >

0 WARTOWNIKÓW straży przemysłowej (kobiety zamiej^
scowe — na warunkach dojazdu)

8 INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budowlanych z upraw-ś
nicnfaml budowlanymi

8 MISTRZÓW robót budowlanych
S TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczycff.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr w Hucie Im. Lenina —

dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4”,

Wysiadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.
Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego w H1L w Bochni —•

zatrudni z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
8 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych 1 śred

nich szkół technicznych do szkolenia na stanowiska wal-
cowników i operatorów urządzeń walcowniczych

8 INŻYNIERÓW Inżynierii sanitarnej, z praktyką w za
kresie oczyszczania ścieków.

Bliższych Informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — Boch-
nia, ul. Wygoda — telefon nr 225-55, wewn. 117.
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w gabinecie de Saint-Hilaire’a spróbuje wziąć na spytki
starą służącą.

Na razie otworzył obie połowy dużych drzwi balkono
wych i usiadł w miejscu, które tak często zajmował hra
bia. Kiedy sięgał po paczkę listów, otwarły się drzwi.
Była to Jaąuette Larrieu, jeszcze bardziej kwaśna i po
dejrzliwa niż przedtem.

— Nie ma pan prawa tego robić.
— Pani wie od kogo są te listy?
— Nieważne, czy wiem, czy nie wiem. To są listy

prywatne.
— Zrobi mi pani przyjemność, jeśli wróci do kuchni

albo do swojego pokoju.
— Nie mam prawa wyjść?
— Chwilowo.
Zawahała się szukając jakiejś ciętej odpowiedzi, ale

nie znalazła i blada z wściekłości, wyszła w końcu z

gabinetu.
— Znajdź mi fotografię w srebrnej ramce; dziś rano

widziałem ją w sypialni.
Rano Maigret nie zwrócił na nią uwagi. Za wiele

rzeczy było dlań jeszcze obcych. Z zasady powstrzymy
wał się przed zbyt szybkim wyrabianiem sobie zdania,
gdyż nie ufał pierwszym wrażeniom.

Podczas śniadania na tarasie przypomniał sobie na
gle pewną litografię, którą widywał przez cale lata w

pokoju swych rodziców. To pewnie matka ją wyszukała
i tam zawiesiła. Ramka była biała, w stylu z początku
stulecia. Litografia przedstawiała stojącą nad brzegiem
jeziora młodą kobietę w stroju księżnej, w szerokim
kapeluszu z piórem strusim na głowie i ze spiczastą
parasolką od słońca w ręku. Wyraz twarzy tchnął me
lancholią, podobnie jak i krajobraz. Maigret pewien
był, że matka jego uważała ten obraz za poetyczny.
Czyż nie była to poezja owych czasów?

Historia Isabelle i hrabiego de Saint-Hilaire przywio
dła mu na pamięć ów obraz z taką dokładnością, że wi
dział nawet tapetę w bladoniebieskie paski, którą wy
bity był pokój rodziców.
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Otóż na oprawionej w srebrną ramkę fotografii, którą
zauważył rano w sypialni hrabiego, i którą teraz mu

przyniósł Janvier, odnajdywał tę samą melancholię.
Pewien był, że to fotografia Isabelle z około 1912 roku,

z okresu gdy była ona jeszcze młodą dziewczyną i gdy
spotkał się z nią przyszły ambasador.

Nie była wysoka i zdawała się mieć, może dlatego że
nosiła gorset, talię cienką i biust, jak to wówczas mó
wiono, dość obfity. Rysy miała wyraziste, usta małe,
oczy jasne, niebieskie lub szare.

— Co mam robić, szefie?
— Usiądź sobie.
Potrzebował kogoś, jak gdyby dla kontrolowania swych

wrażeń. Przed nim leżały poukładane według dat pakiety
listów; brał je po kolei, choć oczywiście nie czytał wszy
stkiego, bo zabrałoby mu to kilka dni, lecz niektóre tyl
ko fragmenty.

„Mój piękny przyjacielu... Przyjacielu najdroższy...
Słodki przyjacielu...”

W późniejszym okresie, może dlatego, że czuła się bar
dziej z nim związana, pisała po prostu: „Przyjacielu”.

Saint-Hilaire przechowywał koperty; miały one znaczki
z różnych krajów. Isabelle zmieniała często miejsce po
bytu. Na przykład przez długi czas listy z sierpnia wy
syłane były z Baden-Baden i z Marienbadu, uzdrowisk
naówczas arystokratycznych.

Były też listy z Tyrolu i dużo listów ze Szwajcarii
i Portugalii. Żywo i z upodobaniem opowiadała o drob
nych wydarzeniach ze swego życia i dość dowcipnie opi
sywała ludzi, których spotykała.

Często podawała tylko ich imiona, niekiedy po prostu
inicjał.

Maigret po pewnym czasie połapał się w tym. Zesta
wiając znaczki pocztowe z tekstem zdołał powoli roz
wiązać te swego rodzaju rebusy.

(ciąg dalszy nastąpi)

Z motoryzacyjnej
niwy

DŹWIĘKOCHŁONNE DYWANIKI
Z WŁÓKNA SZKLANEGO

Krośnieńskie Huty Szkła wspólnie z Gorlickimi Zakładami
Materiałów Izolacyjnych „Matizol" opracowały technologię pro
dukcji nowego rodzaju dźwiękochłonnych dywaników do samo
chodów. Jednym z podstaioowych surowców do ich wytwarza
nia jest włókno szklane. Zastosowanie tego nowego w naszej
motoryzacji materiału wpłynie na znaczne podniesienie stan
dardu i komfortu produkowanych w kraju samochodów (cho
dzi m. in. o wytłumienie hałasu silnika). Dywaniki z włókna

szklanego znajdą bowiem szerokie zastosowanie zarówno w sa
mochodach osobowych jak i ciężarowych. Warto dodać, że do
ich produkcji użyte zostaną odpady włókna szklanego, dzięki
czemu będą one tańsze od wszystkich innych używanych do
tychczas do tego celu materiałów.

AKUSTYCZNA KONTROLA DRÓG

W Związku Radzieckim szerokie zastosowanie znalazła aku
styczna metoda kontrolowania jakości nowo zbudowanych be
tonowych nawierzchni drogowych. Pomiar rozchodzenia się w

betonie fal ultradźwiękowych pozwala obliczyć wytrzymałość
betonu równie dokładnie, jak badanie próbek wyciętych z na
wierzchni. Kontrola akustyczna jest znacznie szybsza i trzy
krotnie mniej pracochłonna.

NIKLOWANE TŁUMIKI

Niklowane elementy samochodu traktuje się na ogół jako
ozdobę, tymczasem powłoka z tego cennego metalu spełnia
przede wszystkim rolę ochrony antykorozyjnej. Z tych wzglę
dów firma VOLKSWAGEN wprowadziła niklowanie tłumików,
które są najszybciej psującą się częścią samochodu. Trudno to

nazwać ozdobą, bo tłumik ogląda się dopiero wówczas, gdy
odleci.
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Wyrok na pirata
Sąd Powiatowy w Krako

wie ogłosił wyrok w sprawie
Andrzeja Niedrygasa i An
drzeja Natkańca, którzy
wspólnie skradli stojący na

ulicy samochód. Będący w

stanie nietrzeźwym A. Nie-

drygas prowadząc samochód

rozwinął nadmierną szybkość
i potrącił dwoje ludzi, którzy

Maszyny dla ogrodnictwa
W Krakowie przy ul. Redu

ty jest Rejonowy Zakład Zao
patrzenia Ogrodniczego. Zao
patruje on w maszyny i urzą
dzenia cały nasz region. Ogro
dnicy, pszczelarze oraz sado
wnicy mogą się tam zaopa
trzyć we wszystkie potrzebne
im „akcesoria". Do najcieka
wszych, które ostatnio otrzy
mano z importu — jak nas

poinformował dyrektor RZZO
mgr Ryszard Maj, należą o-

pryskiwacze importowane z

Holandii. Są to dwukołowe
tackowe „wehikuły" o poje
mności 100 1 i sile oprysku
do 30 metrów. Są one wygod
niejsze w użyciu niż nasze

rodzimej produkcji „Lechy".

w następstwie doznanych o-

brażeń zmarli.
Sąd skazał Andrzeja Nie

drygasa na 8 lat pozbawienia
wolności oraz orzekł zakaz
prowadzenia pojazdów mecha
nicznych na lat 10. Andrzeja
Natkańca Sąd skazał na trzy
lata pozbawienia wolności.

Wyrok nie jest prawomoc
ny. (ż)

Wielu ogrodników kupuje też

opryskiwacze plecakowe „Sa-
no-2“ (ręczne). Choć nie są
one tak wygodne jak sprowa
dzone w ub. roku opryskiwa
cze japońskie, to jednak ma
ją swoich zwolenników.

Z nowości zagranicznych
zakład posiada jeszcze „ogro
dowe” kosiarki do trawy,/pro
dukcji czeskiej. Służą one nie
tylko do koszenia traw, ale
posiadają jeszcze w swoim
zestawie mały spychacz i
przyczepę.

Mimo wielu starań, kierow
nictwo zakładu nie może je
szcze w pełni zaopatrzyć sa
downików w najbardziej po

Zapraszamy na al. Puszkina

Non-Stop już czynny
Młodzi krakowianie pozostający latem w mieście na nad

miar rozrywek dotychczas narzekać nie mogli. Nareszcie
jednak lukę w tym zakresie uzupełnił popularny Non-Stop
uruchomiony przy al. Puszkina w minioną sobotę. Gospoda
rzami tego przybytku młodzieżowej muzyki są Związek Mło
dzieży Socjalistycznej i „Filmotechnika”. Podobnie bowiem
jak w roku ubiegłym obok występów zespołów muzycznych
i nagrań dyskoteki w godzinach wieczornych prezentowane
będą filmy. Projekcja filmu jest zresztą wliczona w cenę
biletu wstępu do Non-Stopu. W dni powszednie bilet kosztu
je 15 zł, zaś w niedziele 20 zł.

W Non-Stopie czynnym codziennie od godziny 17 do 22
zespoły muzyczne będą się wymieniały co kilka dni. Obec
nie koncertuje krakowski zespół „Rynek Główny 7”, zaś nie
bawem rozpoczną występy „Wawele”, a po nich na estradę
wejdą „Niebiesko-Czarni”. Koncerty będą przeplatane poka
zami mody i ciekawymi konkursami z nagrodami dla uczest
ników. W bieżącym roku nowością jest patronat, jaki nad
Non-Stopem objęły poszczególne Zarządy Dzielnicowe ZMS
z terenu Krakowa. Rozpoczyna oczywiście gospodarz terenu
— Krowodrza. ZMS-owcy z tej dzielnicy przygotowali dla
bywalców Non-Stopu cykl wystaw obrazujących dorobek |
Krowodrzy w różnych dziedzinach. Tej problematyki, a także |
dorobku miasta, regionu i kraju w minionym 30-leciu do- g
tyczyć będą pytania w organizowanych tu konkursach.

Warto dodać, iż w Non-Stopie czynny jest kiosk obficie fi

zaopatrzony w napoje chłodzące.

Kino „Kijów"
przeprasza

trzebny sprzęt jakim są na
rzędzia ogrodnicze m. in. w

sekatory, piłki do przycinania
drzewek, noże. Stale też bra
kuje siatki ogrodzeniowej.

Okazuje się, że niezależnie
od zaopatrzeniowców i po
trzeb rynku — przemysł nie
nadąża za rozwojem rolnic
twa, a już prawdziwym skan
dalem jest brak szpadli, bez
których jak wiadomo trudno
się obejść.

Choć obroty przedsiębiorst
wa wynoszą rocznie ponad 185
min zł, to trudno jednak mó
wić przy obecnej produkcji
przemysłu o pełnym zaopa
trzeniu rynku. (cm)

Fot. W . KLAG

W sobotą dnia 3 sierpnia
br. w czasie seansu o godz-
19.30 nastąpiła awaria urzą
dzeń kinotechnicznych w ki
nie „Kijów” w Krakowie.

Za zakłócenia w czasie od
bioru filmu P.T . Widzów

przeprasza kierownictwo ki
na „Kijów”.

Groźny pożar

Groźny pożar wybuchł wczo
raj w późnych godzinach wie
czornych w Krakowie. Jak po
informował nas oficer dyżurny
Straży Pożarnej zapaliła się
piekarnia nr 25 przy ul. Żelaz
nej, zaczął płonąć także sąsiedni
budynek, pierwszy sygnał o po
żarze Straż otrzymała o godz.
22,40. Do akcji wyruszyło 5 wo
zów. Do późnych godzin nocnych
nad Krakowem unosiła się czer
wona łuna.

O przyczynach i skutkach po
żaru poinformujemy jutro.

(tg)

Pogotowie Ratunkowe

380-55
W związku ze zmianą nie

których numerów telefonów
zmianie uległ numer telefonu,
pod którym Pogotowie Ratun
kowe przyjmuje zgłoszenia za
chorowań i przewozów. Obec
nie należy telefonować pod
numer 380-55.

Piłkarskie Mistrzostwa
Świata przeszły już do histo
rii. Ale zainteresowanie piłką
nożną i mistrzostwami. nadal
nie słabnie. Nadal otrzymuje
my dziesiątki listów od na
szych Czytelników, którzy
dzielą się z nami swoimi u-

wagami na temat monachij
skiej batalii, prószą nas o po
dawanie różnych szczegółów i
statystyk związanych z mis
trzostwami.

Jeden z Czytelników p. Ja
nik z Olkusza pyta — jaki
jest bilans spotkań reprezen
tacji Polski pod wodzą trene
ra Kazimierza Górskiego. Nasz

reprezentacyjny trener objął
opiekę nad I drużyną w 1971
r., a „zadebiutował” jako tre
ner meczem Polska — Szwaj
caria w Lozannie. Początek
był szczęśliwy — wygraliśmy
na wyjeździe 4:2. W przeciągu
4 lat trener prowadził do bo
ju drużynę w 46 meczach. Bi
lans jest doskonały — 32 me
cze wygrała reprezentacja
Polski, 7 razy remisowała, i
tylko 7 razy schodziła z boiska
pokonana. .Różnica bramek
jest dla nas niezwykle korzy
stna i wynosi 103:32.

i)
*

1971 ROK

Szwajcaria 4:2, bramki: Banaś, Deyna, Lubański, Szołtysik. I
Albania 1:0, Banaś,
Grecja (Olimp.) 1:0, Deyna.
Turcja 5:1, Lubański 3, Bula, Gadocha.
RFN 1:3, Gadocha.

Hiszpania (Olimp.) 2:0, Lubański, Marx.
RFN 0:0.

Turcja 0:1.

1972 ROK

Bułgaria 1:3, Lubański.

Hiszpania (Olimp.) 2:0, Maszczyk 2.

Bułgaria 3:0, Banaś 2, Marx.
Kolumbia 5:1, Gadocha 3, Deyna 2.
Ghana 4:0, Gadocha 2, Deyna, Lubański.
NRD 2:1, Gorgoń 2.
Dania 1:1, Deyna.
ZSRR 2:1, Deyna, Szołtysik.
Maroko 5:0, Deyna 2, Gadocha, Kmiecik, Lubański.

Węgry 2:1 (Finał olimp.), Deyna 2.
CSRS 3:0, Deyna 2, Gadocha.

1973 ROK

USA 4:0, Lubański 3, Kasperczak.
Walia (elim. MS) 0:2.

Jugosławia 2:2, Lubański, Masztaler.
Irlandia 2:0, Lubański 2.
Anglia (elim. MS) 2:0, Gadocha, Lubański.
Kanada 3:1, Gadocha 2, Gorgoń.
USA 1:0, Kasperczak.
Meksyk 1:0, Gorgoń.
Meksyk 2:1, Gorgoń, Gadocha.
USA 4:0, Kmiecik 2, Szarmach, Kasztelan.
USA 0:1.

Bułgaria 2:0, Lato 2.
Walia (elim. MS) 3:0,
Holandia 1:1, Deyna.
Anglia (elim. MS) 1:1,
Irlandia 0:1.

Lato, Domarski, Gadocha.

Domarski.

1974 ROK

Jugosławia (Olimp.) 5:0, Gadocha 3, Deyna, Chojnacki.
Belgia 1:1, Deyna.
Grecja 2:0, Lato, Jakóbczak.
Argentyna (MS) 3:2, Lato 2, Szarmach.
Haiti (MŚ) 7:0, Szarmach 3, Lato 2, Deyna, Gorgoń.
Włochy (MS) 2:1, Szarmach, Deyna.
Szwecja (MS) 1:0, Lato.

Jugosławia (MS) 2:1, Deyna, Lato.
RFN (MŚ) 0:1.

Brazylia (MS) 1:0, Lato.

Ji

Pod wodzq trenera Kazimierza Górskiego

W 46 meczach - 32 zwycięstwa
Przyglądając się zamieszczo

nej obok statystyce meczów
reprezentacji za lata 1971—74
można zauważyć, że:

9 Najwyższe zwycięstwa za
notowała nasza reprezentacja w

meczach z Haiti i olimpijską
reprezentacją Grecji (po 7:0).

• Najdłuższą serię meczów7 bez

porażki mieliśmy w roku 1972, i
na początku 1973 r. kiedy to nie

przegraliśmy 11 spotkań pod
rząd i dopiero porażka w Car-
diff z Walią 0:2 przerwała pas
mo sukcesów.

® Zdarzyły nam się w tym o-

kresie dwie przykre porażki, ho
odniesione z teoretycznie dużo

słabszymi przeciwnikami: z

Turcją i USA po 0:1.

® Z 46 meczów reprezenta
cja Polski tylko 12 rozegrała we

I

własnym kraju. Z tych 12 spot
kań tylko raz przegraliśmy —

meczw1971r.zRFNwWar
szawie 1:3.

® Polacy strzelili 103 bramki.
Na czele listy strzelców znajdu
ją się dwaj piłkarze warszaw
skiej Legii — Deyna (19 bra
mek) i Gadocha (18 bramek),
dalsze miejsca w7 kolejności zaj
mują: Lubański (16), Lato (11, z

czego aż 7 zdobył na Mistrzo
stwach Świata), Gorgoń i Szar
mach po 6 (ten ostatni 5 bramek
strzelił w MŚ), Banaś (5), Kmie
cik, Szołtysik i Marx po 3, Do
marski, Maszczyk, Kasperczak
po 2 oraz Blaut, Bula, Chojnac
ki, Cmikiewicz, Jakóbczak, Ka
sztelan i Masztaler — po 1
bramce.

Na sukces reprezentacji
Polski w Monachium złożyła
się praca wielu ludzi i działa
czy, ale głównym sternikiem
reprezentacji przecież był Ka
zimierz Górski. To on podej
mował ostateczne decyzje co

do składu i taktyki, brał na

siebie ewentualne ryzyko. Iluż
to kibiców miało za złe trene
rowi Górskiemu, że rezygno
wał ze sprawdzonego już w

meczach Bulzackiego, a wsta
wił na ciężkie i odpowiedzial
ne mecze młodego Żmudę.
Trener Górski miał jednak
nosa, prawidłowo ocenił formę
obu zawodników, Żmuda był
jedną z rewelacji monachij
skiego turnieju. Podobny dy
lemat do rozwiązania miał
Kazimierz Górski z linią środ
kową — do ostatniej chwili
kandydowało tu obok Deyny
i Kasperczaka dwóch zawod
ników: Cmikiewicz i Masz
czyk. Ten ostatni zaskakiwał
na treningach i sparringach
wysoką formą, niełatwo było
jednak trenerowi zrezygnować
z Ćmikiewicza, który od tur
nieju olimpijskiego był podpo
rą naszej drużyny. Zadecydo
wała jednak aktualnie lepsza
forma, nominację otrzymał
Maszczyk i grał wyśmienicie.

Cała sportowa prasa pisze w

samych superlatywach o suk
cesach trenerskich K. Gór
skiego. Podkreśla się jego nie
zwykłe opanowanie, spokój,
doskonałe rozeznanie słabych
i mocnych punktów przeciw
nika. Ostatnio znane francu
skie pismo „France Football”
przyznało Kazimierzowi Gór
skiemu piłkarskiego „Oscara”.
Dziennikarz francuski zgłębia
jąc tajemnice sukcesu T. Gór
skiego pisze. że „zrobił z Po
laków wielki piłkarski naród"
Kazimierz Górski umiał prze
kazać zawodnikom wiarę w

zwycięstwo, piłkarze dzięki
niemu uwierzyli, że mogą
zwyciężać nawet najsilniejsze
zespoły.

Myślę, że obok tu wspom
nianych zalet Kazimierza

Górskiego trzeba wspomnieć o

jeszcze jednej istotnej spra
wie. Jak chyba żaden inny
trener zna polskie piłkarstwo
od podszewki, wie jaka jest
wartość poszczególnych za
wodników. Godzi się bowiem
przypomnieć fakt, że przed
objęciem 1 reprezentacji Ka
zimierz Górski prowadził
przez kilka lat zespół mło
dzieżowy, a więc trenował o-

becnych reprezentantów Pol
ski. Miał więc dokładne i
wieloletnie rozeznanie możli
wości wszystkich zawodników.

Na marginesie tej sprawy
chciałbym przypomnieć, że

wszyscy reprezentanci Polski,
z wyjątkiem Jakóbczaka —

przeszli chrzest bojowy w re
prezentacji juniorów lub dru
żynie młodzieżowej. Kibice za
pewne pamiętają, że w latach
1961—1962 w drużynie junio
rów grał najstarszy dziś wie
kiem w reprezentacji — Ma-
szczyk, w następnych latach w

zespole „Orlików” spotykali
się Gadocha, Domarski, w 1965
r. — Cmikiewicz i Deyna, w

dwa lata później Kmiecik,
Szymanowski, Bulzacki, w

drużynie juniorów grali Żmu
da i Kapka, a także nasz naj
lepszy obrońca — Gorgoń. Ta
systematyczna oraca z zawod
nikami, prawidłowe szkolenie
— dało jak widać efekty.

A wracając jeszcze do sta
tystyki, chciałbym jeszcze od
powiedzieć na kilka pytań
Czytelników.

® Reprezentacja Polski roze
grała do tej pory 301 oficjal
nych pojedynków. W jubileuszo
wym trzysetnym meczu był
pechowy dla naszej drużyny
mecz z RFN przegrany 0:1. Oto
bilans- 301 spotkań: 121 zwy
cięstw, 67 remisów i 113 pora
żek. Stosunek bramek dla nas

korzystny: 608:524.

A Kto najczęściej bronił barw

biało-czerwonych w meczach

międzypaństwowych? Na liście
nada! przoduje Włodzimierz Lu
bański — 67 występów w I dru
żynie. Oto dalsza kolejność: L.

Brychczy — 60 razy, Deyna — 58

razy, Oślizło 57 razy, Gadocha —

55 razy. Szymkowiak — 53 razy,
Szołtysik — 52 razy, Antczok —

52 razy, Pol — 49 razy i Szcze
pański — 47 razy.

® A jak przedstawia się
pierwsza dziesiątka najskutecz
niejszych strzelców reprezenta
cji Polski? Oto pierwsza dzie
siątka: 1. Lubański — 47 bra
mek,2.Pel—40,3.Deyna i
Cieślik po 27, 4. Wilimowski 21,
5. Bryehczy — 18, 6. Nawrot —

17, 7. Gadocha — 16, 8. Wodarz
— 13, 9. Jarosik — 12, 10. Lato
— 11.

ANDRZEJ STANOWSKI

CO,GDZIE
KIEDT ?

Poniedziałek

OPERA (pl. Ducha 1) Puccini:
Madama Butterfly — 19.30: BAR
BAKAN : Kraków w wodewilu —

17 i 21; ZAKOPANE (Jagiellońska
7): Salon Gier Sportowych i Zrę
cznościowych — 10—21

dzilli (jap. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KIJÓW: Gniazdo (poi. 14 lat) —

16.30, 19.30, KULTURA: Viva Te-

pepa (wł. 16 lat) — 18, 20.15, MA
SKOTKA: Ruchome piaski (poi.
16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30, MIKRO:
Dowódca łodzi podwodnej (radź.
11 lat) — 15.45, 18, 20.15, MŁODA
GWARDIA: Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 14.45, 17, 19.15,
PASAŻ B.: Przygody Bolka i

Lolka — 10. 11 .15, 12.30, 13.45, 15,
16.15, Czarownice (wł. 16 lat) —

18. 20. 22, SZTUKA: Żyć na prze
kór (jug. 16 lat) — 16, 18, 20,
UCIECHA: Wielki łup gangu Olse
na (duń. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
UGOREK: Tak tu cicho o zmierz
chu (fr. 14 lat) — 16.45, 19. TĘ
CZA: nieczynne, WANDA: Jak to

się robi (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Włoch szuka

APOLLO: Człowiek, który prze
stał palić (szw. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, DOM ŻOŁNIERZA: Syn Go-

żony (wł. 14 lat) — 15.45, 18. 20.15,
WISŁA: Echa dawno minionych
dni (radź. 11 lat) — 11, 16, Poszu
kiwany, poszukiwana (poi. 14 lat)
18, 20. WOLNOŚĆ: Mania wielko
ści (fr. 14 lat) — 15.45. 18, 20.15,
ZUCH: nieczynne, KDF ZWIĄZ
KOWIEC: Śmierć w Wenecji (wł.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Mania wielkości

(fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
m. sala: Rzym (wł. 18 lat) — 15,
17.30, 20, ŚWIATOWID d. sala: Nie

ma mocnych (poi. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID m. sala:

Sami swoi (poi. 11 lat) — 15, 17,
19, SFINKS: nieczynne.

PROKOCIM — Kolejarz: nie
czynne.

WIELICZKA — Górnik: nie
czynne.

SKAWINA — Junak: Niebieski

żołnierz, Hutnik: Był sobie glina.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27): godz. 10—17.

SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka
34): godz. 10—21 .

SUKIENNICE: (10—16), SZO-

ŁAYSKICH: pl. Szczepański 4 (12
— 18), CZARTORYSKICH: Pijar-
ska 8 (10—16), DOM MATEJKI:

Floriańska 41 (niecz.), PRZYROD
NICZE: Sławkowska 17 (niecz.).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24 (10
—1 4), ARCHEOLOGICZNE: Posel
ska 3 (10—14). KTF: Boh. Stalin
gradu 13 (9—21), MUZ. LENINA:

Kr. Jadwigi 41 (9—13), ETNOGRA

DYŻURY.

FICZNE: Wolnica 1 (10—18), POD
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

(9—17), KOPALNIA SOLI w Wie
liczce (8—18).

Rynek Gt. 42 (tlen), pl. Wolno
ści 7. Pstrowskiego 94 (tlen). No
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65
LARYNGOLOG.: Na Skarpie 65
NEUROLOGICZNY: Botaniczna
CHIR. DZIEC.: Prądnicka 35,37
OKULISTYCZNY: Kopernika 38

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

552-06, TELEFON ZAUFANIA:

377-55 (godz. 17—22), INFORMA
CJA O USŁUGACH: 505-55, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin
gradu 13, tel. 378-08 (9—18).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09

zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze - 625-50. 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozm. Roln. 5 .25
Mel. na dzień dobry. 5 .30 Gimn.
5.40 Śląskie ork. dęte. 5 .50 Rad.

por. roln. 6.00 Wiad. 6.05 Echa

sport, niedzieli 6.10 Takty i minu
ty. 7.00 Sygnały dnia. 7.35 Dzień

dobry kierowco, 8.00 Wiad. 8 .05 U

przyjaciół. 8 .10 Mel. naszych przyj.
8.25 „Babie lato” — pow. 8 .35 Tur
niej gitarz. 9.00 Wiad. 9.05 Refle
ksy. 9.10 Wakacje z muz. 9.25

Słynne zesp. lud. 10.00 Wiad. 10.08
Musicale z ekranu. 10.30 Lato z

Radiem. 11 .50 Nie tylko dla kier.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.20
Muz. 12 .25 Gra zesp. Jazz*Carriers.
12.40 Muz. rozr. 13.00 Zesp. reg. z

krak. 13.15 Roln. kwadr. 13.30
Przeb. znad . Dunaju. 14.05 Wieś

tańczy i śpiewa. 14.30 Sport to

zdrowie. 14.35 Wakacje z muz.

15.00 Wiad. 15.05 Listy z Polski.
15.10 Wakacje z muz. 15.35 Zesp.
Z. Kalemby i J. Miliana. 16.00
Wiad. 16.10 Z poi. fonoteki. 16.30
Aktualn. kult. 16.35 Dyskoteka
młodych. 17.00 Radiokurier. 17.20
Pios. zesp. „No to co”. 17.40 Muz.
na styku — jazz i beat. 18.00 Muz.

i Aktualn. 18.25 Non stop przeb.
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy polskich
estrad 19.45 Z księg. lady. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Płyto
teka. 20.50 Kronika sport. 21 .00
Romanse A. Wertyńskiego. 21.15

Hymn do Siódmej Galaktyki. 21.40
Proco! Harum. 22.00 Wiad. 22 .15
Mini-rec. S. Vartan. 22.30 Pozna-

jemy style jazz. 23.00 Wiad. 23.05

Koresp. z zagr. 23.10 Muzyka na

estradach świata. 24.00 Wiad. 0.05—

3.00 Tr. pr. z Olsztyna.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3 .03 Por. muz.

3.30 Wiad. 3.35 d.c. por. muz. 4.30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5 .00 d.c. por. muz. 5.30
Wiad. 5 .35 Posłuchaj i przemyśl.
5.45 Aud. dla wsi. 5 .55 Mel. na

dziś. 6 .10 Kai. Rad. 6.15 Lekcja jęz.
niem. 6 .30 Wiad. 6.35 Kom. dnia.
6.40 Pios. żołn. 6 .50 Gimn. 7.00 Pro
gnoza pogody i kom. biom. 7.01

Tr. z Rzeszowa. 7.10 Radiomoty-
wy. 7.30 Wiad. 7 .35 W rad. tyglu.
7.45 Por. pozytywka. 8.00 Tematy

i propozycje. 8 .05 Muz. por. 8.25

Próg, pogody. 8.30 Wiad. 8 .35 My
74. 8 .45 Pol. muz. lud. 9.00 O. Re-

spighi — Impresje brazyl. 9 .20

Opolskie prop. muz. 9 .40 Tu Ra
dio — Moskwa. 10.00 „Egzamin”
opow. 10.20 Koncert Chóru i Ork.
PR i TV w Krakowie. 10.40 Spra
wy codz. 11.00 P. Hindemith —

Metamorfozy symf. 11.30 Wiad.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność.
11.45 Trzy mel. Wielkopolski.
12.05 W rytmie tańca i piosenki.
12.25 „Rekord”. 12.35 Uwertury,
suity, balety. 12 .50 Radio-rekl.
13.00 Wakacje z muz. 13.30 Wiad.
13.35 „Kochanek białej gołębicy”
pow. 14.00 Wiecej. lepiej, taniej.
14.15 Siadem inwest. mld. 14.35

Sceny z gier. 15.00 Radioferie, 15.40

,,Hej ode wsi do miasta”. 16.00

Alfa i Omega 16.15 Tr. z Rzeszo
wa. 17.00 Start. 18.00 Skrzynka in
terwencji. 18.10 Pol. mel. lud. 18.20

Dzień, krak. 18.30 Echa dnia. 18.40

Zapraszamy do myślenia — dysk.
19.00 Modern Jazz Quartet. 19.15

Lekcja jęz. ang. 19.30 Rośliśmy z

Nią razem. 19.40 Konc. Ork. i Chó
ru PR i TV w Krakowie. 21.07
Muz. jazz. 21.28 Sygnały stacji i

omów, progr. 21.30 Mag. z kraju
i ze świata. 21 .50 Wiad. sport. 21.55
Komisarz Bonetti szuka Magda
leny — słuch. 22.20 Muz. 22.35
Dzieła K. Pendereckiego. 23.19 Gra

zesp. rozrywk. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Jazz na

dobranoc.

NA UKF 68,75 MHz — Z KR. LOK.
16.00—17.00 Program stereofonicz
ny. 19.40—21.30 Program stereofo
niczny.

TELEWIZJA

PROGRAM I

16.10 Program dnia. 16.15 Oferty.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 Echo
stadionu. 17.00 Dla mł. widzów:

Teleferie, 18.10 Panorama Rzeszo
wska. 18.40 Kronika (Kr). 19.05 Z

cyklu: „Światłoczuły notatnik”

Lotnik — reportaż filmowy (kol.).
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Teatr TV: Juliusz Sło
wacki „Maria Stuart”, reż. Kazi
mierz Braun, real. tv Maria Par
nell (kol.). 21.50 „Świeżym okiem”

program publicyst. 22.25 Śpiewa
Charles Aznavour. 23.00 Dziennik

(kol.). 23.15 Program na wtorek.

PROGRAM II

18.10 Program dnia. 18.15 Pro
gram II proponuje. 18.25 Sport u

sąsiadów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 „W kręgu
kultur i obyczajów” — „Islam”
dokument, film ser. 21 .40 24 go
dziny (kol.) . 21.50 Kolumbowie —

film ser. prod. TVP. 22.45 Pro
gram na wtorek.

PRZETARGI

Dyrekcja Państwowego Domu Pomocy Społecz
nej dla Dzieci w Miechowie, ul. Warszawska 81
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót: stolarskich i ma
larskich.

Orientacyjny koszt robót:
— stolarskich — 10.000 złotych
— malarskich — 140.000 złotych
Termin wykonania robót: wrzesień 1974 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy prze
siać pod wyżej podanym adresem do dnia
14 sierpnia 1974 r.

Ich otwarcie nastąpi w dniu 17 sierpnia
1974 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienie przetargu, bez poda
nia przyczyn. K.-6419

Elektrownia Siersza w Trzcbini-Sierszy OGŁA
SZA, ŻE W DRODZE PIERWSZEGO PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO SPRZEDA
samochód osobowy m-ki „Warszawa”, nr rej.
KII 1343, nr silnika 20-150728, rok budowy 1966.

Stopień zużycia 75 proc. — Cena wywoław
cza wynosi 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się o godz. 12., dnia 19
sierpnia 1974 r.

Pojazd oglądać można codziennie w godz.
od 9 do 13, oprócz niedziel, w garażu Elektro
wni Siersza.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław
czej w kasie Elektrowni Siersza najpóźniej w

przeddzień przetargu.

Zakład Produkcji i Usług Technicznych „Spo
łem” w Oświęcimiu — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci stałe, sukcesywne wywo
żenie z Zakładu odpadków drewna, złomu, tro
cin i śmieci.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg”, należy składać do dnia 10

sierpnia 1974 r., w Biurze Gł. Mechanika Za
kładu Produkcji i Usług Technicznych „Spo
łem” w Oświęcimiu, ul. P. Firfdera 16.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
20 sierpnia br., o godzinie 12, w Biurze Gl.
Mechanika.

Szczegółowych informacji udziela Biuro Gł.
Mechanika codziennie, w godz. 8—14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu bez obo
wiązku podania przyczyn. K-5476

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Mie
chowie, ul. Warszawska nr 7, SPRZEDA W

! DRODZE II PUBLICZNEGO PRZETARGU
( NIEOGRANICZONEGO SAMOCHÓD osobowy
i m-ki FSO „warszawa” typ 204, nr 190113, nr
' silnika 107052.
| Cena wywoławcza wynosi 15.000 zł.

? Przetarg odbędzie się w dniu 22 sierpnia
; 1974 r., w biurze Rejonu w Miechowie, ul.
| Warszawska nr 7.
( Przystępujący do przetargu obowiązani są
i wpłacić w kasie Rejonu, wadium w wysokości
I 10 proc, ceny wywoławczej, w terminie do dnia
f 21 sierpnia 1974 r.

ł Samochód można oglądać codziennie, z wy-
l jątkiem świąt, w godz. 9—14, w Bazie Rejonu
1 w Miechowie, ul. Warszawska 7.
5 Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
l bez obowiązku podania przyczyny, K-6149

KONKURSY

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

ogłasza
KONKURS

na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
W konkursie mogą brać udział osoby, które

ukończyły wyższe studia ekonomiczne lub
prawnicze i posiadają co najmniej 8 lat prakty
ki w przemyśle, w tym 2 lata na stanowisku
kierowniczym.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na

miejscu. Mieszkanie rodzinne zapewnione.
Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wy

boru kandydata.
Oferty przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za

wodowego do dnia 15 sierpnia 1974 r. K-6057

KOMUNIKATY

Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu Spożyw
czego Oddział „Wschód” w Krakowie, ul.
1 Maja 6, UNIEWAŻNIA książeczkę czeków li
mitowych, od nr CU 0119361 do CU 0119380,
wydanych przez NBP VII O. M. Kraków oraz

bloczek upoważnień. — Nadmienia się przy
tym, że jeden czek oraz 8 upoważnień zostały
podpisane in blanco. K-5993

Wydział Finansowy Urzędu Powiatowego
w Bochni UNIEWAŻNIA ZAGINIONE DWA
BLOKI KWITARIUSZY PRZYCHODOWYCH,
wzór K-103, o numeracji 413901—414090
i 414001—414100 Seria Ja. K-6350

Zguby
MIS Małgorzata, Tarnów,
Mickiewicza 14/19, zgubiła
legitymację szkolną nr

396/73/74, wydaną przez
Zespół Szkół Mechanicz
no - Elektrycznych w

Tarnowie.

LIS Janina, Tarnów, Ce-

gielniana 7/9, zgubiła za
świadczenie o prawie wy
konywania zawodu in
struktora higieny, nr 243,
wydane przez Prezydium
Woj. Rady Narodowej w

Krakowie, 10 lipca 1962.

JOŃCZYK Stanisław. Żar-
nówka 290, poczta 34-220
Maków Podhalański, zgu
bił decyzję nr 003290 se
ria L, na ścinkę drzew,
wydaną przez Urząd
Gminy w Makowie Pod
halańskim dnia 15. II .

1973 r. A-144

MORONCZYK Józef, za
mieszkały w Skidziniu,
pow. Oświęcim, zgubił
książeczkę spawalniczą na

autogen i łuk elektrycz
ny, wydaną przez Jawo
rznicko - Mikołowskie Za
kłady Naprawcze w Kos-

tuchnej, pow. Tychy.
P-202

, GAJDZISZEWSKA Jola.n-

1 ta, ur. 8. VIII. 1958 w

i Chojnowie, zam. Olkusz,
i ul. Skalska 19/7, zagubiła

legitymację szkolną nr
'

56/72, wydana przez Li-

| ceum Ogólnokształcące
> im. Króla Kazimierza
I Wielkiego w Olkuszu.

i
(

SPÓŁDZIELNIA PRACY MALARZY i PARKIECIARZY „KOLOR”
w KRAKOWIE, ul. BARSKA 2. telefon 613-75, 614-02,

zatrudni
10 absolwentów szkół podstawowych
do praktycznej nauki zawodu MALARZ BUDOWLANY.

Nauka trwać będzie 2 lata. Zajęcia praktyczne odbywać się będą
3 razy w tygodniu pod opieką kwalifikowanych instruktorów, po
zostałe 3 dni zajęcia w Zasadniczej Szkole Zawodowej dla Pra
cujących Nr 2 w Krakowie.

Za praktyczną naukę zawodu uczniowie otrzymują następujące
wynagrodzenie:

■ w klasie pierwszej do lat 16 — 150 zł — powyżej lat 16
— 260 zł miesięcznie,

■ w klasie drugiej do lat 16 — 320 zł — powyżej lat 16
380 zł miesięcznie, oraz mają prawo do premii w wysokości

20 proc, za dobre wyniki nauki.

Ponadto uczniowie otrzymują odzież ochronną i świadczenia
socjalne i mają zapewnioną pracę po ukończeniu nauki.

Internatu Spółdzielnia nie posiada.
Warunki przyjęcia:

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
2) odpis skrócony aktu urodzenia

3) zaświadczenie lekarskie stwierdzające stan zdrowia do obra
nego zawodu

4) podanie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Techniczny Spółdzielni, codziennie

w godzinach 8—11.
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Bramka Szarmacha w 89 minucie zadecydowała Międzynarodowe Mistrzostwa Krakowa w Lekkie j Atletyce

w Zabrzu 6,50 Skowronek w skoku w dalDramatyczny mecz
(OBSŁUGA WŁASNA). Nie

mają szczęścia piłkarze Wisły
do stadionu Górnika w Zabrzu.
Krakowianie rozegrali dotąd na

tym obiekcie 16 pojedynków i
zaledwie dwukrotnie wygrali, a

raz zremisowali. Wczoraj wi
ślacy byli o krok od poprawie
nia tego niekorzystnego bilan
su, jednakże szczęście uśmiech
nęło się do gospodarzy. Do 89
minuty w pojedynku utrzymy
wał się wynik remisowy 2:2 i

dopiero na kilkadziesiąt sekund

przy końcowym gwizdku sędzie
go Szarmach zdobył zwycięskie
go gola dla swej drużyny. Zwy
ciężył ostatecznie Górnik 3:2

(1:1).
Wisła rozpoczęła wczorajszy

pojedynek w niezłym stylu, gra
jąc dokładnie i próbując strze
lać z dalszej odległości. W okre
sie przewagi gości prowadzenie
zdobyli jednak niespodziewanie
zabrzanie. . W 11 min. Kurzeja
ostro strzelił z narożnika pola
karnego, Gonet musiał wyjąć
piłkę z siatki.

Riposta krakowian była szyb
ka. W 6 minut później akcję o-

fensywną zapoczątkował Garlej,
piłkę otrzymał Obarzanowski na

Przedostatnia kolejka
spotkań w ekstraklasie stała
— mimo, że spotkania roz
grywano przy upalnej pogo
dzie — na dużo lepszym po
ziomie niż środowe mecze.

Przede wszystkim rozstrze
lali się nasi napastnicy, zdo
bywając w tej kolejce aż 21
bramek!

Nadal nie zostały rozs
trzygnięte dwie niewiadome
— nie wiadomo komu przy-
padnie tytuł wicemistrza
kraju i kto obok Zagłębia
Wałbrzych spodnie do. II li
gi. W walce o srebro liczą
się już tylko Górnik Zabrze
i Stal Mielec. W ostatniej
kolejce górnicy jadą do war
szawskiej 'Gwardii, a miel-
czanie podejmują u siebie
— Zagłębie Sosnowiec. Bar
dzo trudno przewidzieć dziś
końcowy wynik tej rywali
zacji. Z walki o srebro od
padła wczoraj Wisła, która

przegrała z honorem w Za
brzu 2:3.

Dzielnie walczy o ligowy
byt Odra Opole, która od
prawiła z kwitkiem samego
mistrza kraju — Ruch. Sy
tuacja opolan jest jednak
nadal niewesoła, we wtorek

grają na wyjeżdzie z Wisła,
gdy tymczasem Szombierki
zmierzą się na własnym
boisku z ŁKS-em.

1. Ruch' 29 40 50—20
2. Górnik 29 36 41—26
3. Stal 29 35 40—24
4. Legia 29 33 35—25
5. Wisła 29 33 34—26
6. ŁKS 29 29 24—27
7-- 8 . Gwardia 29 28 25—25

Lech 29 28 25—25
9. ROW 29 27 23—28

10. Zagłębie S. 29 27 22—30
11. Polonia 29 27 22—31
12. Pogoń 29 27 26—37
13. Śląsk 29 27 20—32
14. Szombierki 29 24 25—31
15. Odra 29 23 24—36
16. Zagłębie W. 29 20 19—32

Hutnik — Star 0:3

Wykorzystując przerwę w

rozgrywkach Hutnik Nowa Hu
ta podejmował wczoraj na

swoim stadionie Il-ligowy Star
Starachowice. Niestety sparring
nie wypadł dla Hutnika po
myślnie. Drużyna zagrała bar
dzo słabo we wszystkich liniach.
Cóż z tego, że gospodarze mieli
nawet okresami przewagę, kie
dy nie potrafili jej wykorzys
tać. Indolencja strzałowa napa
stników Hutnika była zastra
szająca. Z taką formą jaką go
spodarze zaprezentowali wczo
raj trudno bodzie myśleć o suk
cesach nawet w klasie woje
wódzkiej.

Goście byli zespołem dojrzal
szym i wygrali zasłużenie.
Eramki strzelili: w 17 minucie
Kaczewski, w 12 rńin. — Nowak
iw76min. — Krajewski.

prawym skrzydle, zacentrował i

Kapka z najbliższej odległości
zdobył wyrównującego gola. W
2 minuty później Wisła mogła
już prowadzić. Szybka akcja
Musiał — Kmiecik — Kusto i
ten ostatni strzelił kapitalnie,
ale Fischer popisał się świetną
interwencją.

Później nastąpił okres słab
szej gry gości, przewagę zdobyli
Zabrzanie, jednakże nie wyko
rzystali jej.

Po przerwie zabrzanie zepch
nęli W.słę do defensywy i już w

52 min. zdobyli prowadzenie. Po
centrze Bindka, Gonet, zbyt sła
bo wypiastkował piłkę w pole
1 nadbiegający Gził zdobył bez
trudu drugą bramkę dla swych
barw.

Znów krakowianie poderwali
się do ataku, by poprawić nie
korzystny dla siebie wynik. W
71 minucie po szybkim rajdzie
Kmiecik strzelił z 25 m. piłka
odbiła się od słupka i wnadla
do siatki. Fischer nie zdążył na
wet interweniować.

Gdy wydawało się już, że Wi
sła wywiezie z Zabrza 1 punkt,
Szarmach przesądził losy spotka
nia na korzyść Górnika. Wiślacy

Na boiskach
Odra — Ruch 3:2

Bramki dla Odry zdobyli:
Klosew72min., A.Kotw85
min. oraz Ostafiński (samobój
cza) w 46 min. Dla pokona
nych: Faber w 16 min. oraz Bu
law58min.

Spotkanie, mimo wielkiego
upału było ciekaw* 1 stało na

niezłym poziomie. Ruch wy
szedł na boisko pewny zwycię
stwa i poczynał sobie bardzo
nonszalancko. Taktyka zwalnia
nia gry i bawienia się piłką
przy stanie 2:1, srogo się zem
ściła. Opolanie nie mający nic
do stracenia ruszyli do ataku
i zdobyli 5 minut przed koń
cem spotkania decydującą o

zwycięstwie bramkę. W 65 min.
trener chorzowian, będąc pew
ny sukcesu, wycofał z placu gry
Bulę oraz Marxa.

Polonia — Stal 1:3

Bramki zdobyli — dla Stali:
Lato 2 (25 i 85 min.) oraz Ada-
mowcz (75 min.), dla Polonii —

Radecki (89 min.). Bardzo prze
ciętny mecz w wykonaniu Po
lonii Bytom oraz mieleckiej
Stali oglądało ponad 7 tys. wi
dzów. Prawie tropikalny upał
na bytomskim stadionie odebrał

zupełnie piłkarzom ochotę do
gry. W przeważającej części
meczu gra toczyła się w środku
boiska i obaj bramkarze nie
mieli zbyt wiele roboty. W dru
żynie mieleckiej jedynie Lato

był zagrożeniem bramki Chwo-
lika i najczęściej znajdował się
na polu karnym gospodarzy.

Legia - Zagłębie W. 1:1

Bramki zdobyli — dla Legii:
T. Nowak w 49 min.; dla Za
głębia: Galant w 2 min. Sobot
nie spotkanie mogło się podo
bać, oba zespoły zademonstro
wały zdecydowaną, szybką grę,
której gospodarze przez nie
mal cała spotkanie nadawali
ton. Legioniści wypracowali so
bie kilka doskonałych sytuacji,
z których wykorzystali zaled
wie jedną. Warto dgdać, że

trzykrotnie piłka po strzałach

Deyny, Gadoehy i Białasa od
bijała się od . słupka, lub po
przeczki. T. Nowak był najlep
szym zawodnikiem na boisku.

Pogoń — Szombierki 1:0

Bramkę zdobył Kasztelan w

75 min. Wśród deszczu i burzy
odbywał się ten mecz. Pierw
sza połowa spotkania była sła
ba. Dopiero po zmianie stron

gra się ożywiła, a Pogóń przy
stąpiła do falowych ataków na

■w pełni zasłużyli na wynik re
misowy.

Wisła zaprezentowała się w

Zabrzu z dobrej strony, jednak
że grała nierówno. Kilka rażą
cych błędów popełniała defen
sywa krakowian, która osłabio
na brakiem braci Szymanow
skich straciła nieco na swej
wartości. Najlepiej spisywała
się druga linia, natomiast w a-

taku na wyróżnienie zasługuje
tylko Kmiecik.

Trener Wisły J. Steckiw po
wiedział po meczu:

— To była pechowa porażka,
byliśmy o krok od remisu. Z

przebiegu gry należał się nam

1 punkt, ale liczą się przecież
zdobyte bramki.

Trener II. Wieczorek powie
dział, że łut sizczęścia zadecydo
wał o zwycięstwie iego drużyny.

WISŁA: Gonet, Gazda, Maeu-

lewiez, Musiał, Płonka, Obarza
nowski, Krawczyk, Kapka, Gar
lej (od 80 min. Surowiec), Kmie
cik, Kusto (od 76 miń. Gacek).

GÓRNIK: Fischer, Wraży (od
65 min. Kisiel), Gorgon, Bindek,
Wieczorek, Kwaśny, Deja, Ku
rzeja, Gził, Szarmach, Lazuro-
wicz. T. GÓRSKI

ekstraklasy
bramkę Szombierek. Bramkę na

wagę ligowego bytu dla Pogoni
zdobył Kasztelan na 5 minut
przed końcem spotkania. Ideal
nie wykorzystał on rzut rożny
egzekwowany przez Justka.

Zwycięstwo Pogoni zasłużone.

Najlepsi jej zawodnicy to Wa-
wrowskl — ofensywnie, grający
obrońca, stoper Malinowski i
strzelec jedynej bramki — Ka
sztelan.

ROW - Ś!qsk 3:0

Bramki zdobyli: Gach (38
min.), Siara (57 min.) 1 Grzmil
33 min.) . Wygrywając u siebie

gładko z wrocławianinami, dru
żyna ROW Rybnik może już
być spokojna o swój dalszy po
byt w szeregach piłkarskiej
ekstraklasy.

Mecz, toczący się w iście tro
pikalnych -warunkach (przy
temperaturze 30 st. w eieniu)
rozpoczęli wrocławianie przy
puszczeniem ostrego szturmu na

bramkę Szyguły. Trwało to je
dnak zbyt krótko i gospodarze
już po kilku minutach przeję
li inicjatywę, której nie odda
li do końca spotkania. Świad
czy o tym najlepiej fakt, że

prawie . dwie trzecie meczu roz
grywano na połowie wrocła
wian.

ŁKS — Gwardia 0:0

W mocno osłabionych skła
dach spotkały się dwie drużyny
środka tabeli. W ŁKS nie grali:
bramkarz Tomaszewski, Droz
dowski, Korzeniowski i Białek.
Natomiast w Gwardii: Pocialik,
Szymczak, Mastaler i Żmuda.

Mecz był szybki, dużo było
nawet akcji prowadzonych
skrzydłami, ale napastnicy
strzelali niecelnie. ŁKS oddał

więcej celnych strzałów na

bramkę Sikorskiego, jednak
bramkarz Gwardii był zawsze

na posterunku. Widać było, że
oba zespoły traktują ten mecz

treningowo.

Zagłębie S. — Lech 1:0

Jedyną bramkę meczu zdobył
w 68 minucie meczu E. Szmidt.
Mecz w Sosnowcu był słabym
widowiskiem. W pierwszej po
łowie gra toczyła się w wol
nym tempie i obaj bramkarze
mieli niewiele roboty. Dopiero
po przerwie drużyna sosnowie
cka przyspieszyła tempo i kil
kakrotnie zmusiła obronę po
znańską do bardziej zdecydo
wanych interwencji. Po zdoby
ciu przez sosnowiczan prowa
dzenia w 68 min. jeszcze tylko
dwukrotnie stworzono sytuacje
mogące zakończyć się bramką.

100-metrowcy w akcji...
Fot. W. KLAG

Pływackie
Mistrzostwa Polski

Wczoraj w Mielcu zakończyły
się pływackie Mistrzostwa Pol
ski na 1974 rok. Oto mistrzowie
i lokaty krakowian. 400 m dow.
kobiet: 1. Pilawska (Start Gd.)
4.39,0 (rek. kraju), 3. Kupis
(Unia) — 4.52,2, 4. Gurgul (Wi
sła) — 4.55,7; 200 m st. kl. męż
czyzn 1. Śmiglak (Lech) 2.31,6, 4

Dyrek (Wisła) — 2.37,5; 100 m

kl. kobiet 1. Skolarczyk (Unia)
— 1.20,3, 2. Wysocka (Korona) —

1.20,5; 200 m st. zm. mężczyzn
1. Krawczyk (AZS W-wa) —

2.20,7, 2. Dłucik (Wisła) — 2 .22,7,
4. Woźniak (Korona) — 2 .23,5;
200 m st. zm. kobiet 1. Skolar
czyk (Unia) — 2 .37.0, 100 m męż
czyzn grzb. — Dłucik (Wisła)
1.03,0; 200 m st. kl. — Skolar
czyk — 2 .52,2; 800 m st. dow. —

1. Pilawska 9.562, 2. Kupis
10.04,6; 100 m st. dow. — Pi
lawska 1.01.7, 100 m st. dow. —

Chmielewski (Wisła) 55,3.

W
Jak ocenić zakończone mi

strzostwa Polski? Na basenie w

Mielcu padło 14 rekordów

kraju (w różnych kategoriach)
nie wolno jednak zapominać, że
polską czołówkę dzieli przepaść

Zygmunt Kowalski

najszybszy w Maratonie

Morskim

W sobotę na wodach Zatoki

Pudkiej odbył się pływacki Ma
raton Morski. Z uwagi na bar
dzo chłodną wodę (17 st.) oraz

silną falę, skrócono trasę do
15 km. Start maratonu odbył
się w Kuźnicy a meta znajdo
wała się w Pucku. Wystarto

Ogólnopolski konkurs pod hasłem

Obiekt sportowy
- zawsze wzorowy

Z inicjatywy GKKFiT został ogłoszony ogólnopolski konkurs

pod hasłem „Obiekt sportowy — zawsze wzorowy”. Konkurs
ma za zadanie upowszechnienie porządku, estetyki i gospodar
ności na wszystkich obiektach sportowych, przyczynić się ma do

rozwijania nowych, cennych inicjatyw. Uczestnikami są obiek
ty sportowe (a nie kluby, związki czy instytucje). Konkurs od
bywa się w dwóch etapach, na stopniu wojewódzkim a następ
pnie na szczeblu centralnym.

Ocenie konkursowej podlegają: stan sanitarno-porządkowy,
wygląd estetyczny, zaopatrzenie gastronomiczne, zabezpieczenie
przeciwpożarowe, usprawnienia funkcjonalne, dyscyplina i po
rządek w czasie imprez, nowe inicjatywy. A

Na zwycięzców czekają cenne i liczne nagrod^F/m. in. na
grody typu inwestycyjnego przeznaczone na budowę, moderni
zację i wyposażenie obiektów sportowych a także indywidual
ne nagrody pieniężne i rzeczowe dla wyróżniających się dzia
łaczy, gospodarzy obiektów. Najlepsze obiekty otrzymają też

plakiety i dyplomy.
Ponieważ ilość zgłoszeń z naszego regionu jest niezbyt duża

(169 zgłoszeń) Wydział Kultury Fizycznej i Turystyki — Urzędu
Wojewódzkiego w Krakowie przesuwa termin zgłoszeń do 15

sierpnia br. (s)

od światowej czy nawet euro
pejskiej klasy. Przykładowo
nasz mistrz na 400 m st. dowol
nym przegrałby z czołowymi
pływaczkami świata na tym dy
stansie!

Z drugiej jednak strony wy-
daje się, że w naszym plywac-
twie coś nareszcie drgnęło. U-

poważnia do tego seria rekor
dów, która poprzedziła miele
cką batalię, a przede wszystkim
fakt, iż rekordy te biją młodzi,
bardzo młodzi zawodnicy. Wnio
sek stąd prosty — nasza pływa
cka młodzież na pewno nie u-

stępuje swoim rówieśnikom z

innych krajów. Trzeba tylko
zapewnić jej odpowiednie wa
runki do treningu, ulepszyć pra
cę szkoleniową, zwiększyć bar
dzo . ubożuchną bazę — a za kil
ka lat doczekamy się może za
wodników na europejskim po
ziomie.

Nas krakowian cieszą dobre

wyniki naszych zawodniczek i
zawodników. Największe sukce
sy odnotowali pływacy z Unii

Tarnów, Wisły Kraków i Koro
ny Kraków.

wało 14 zawodników w tym
S kobiety. Jeden zawodnik wy
cofał się na trasie po przepły
nięciu 3/4 dystansu.

Wyniki maratonu: 1. Z. Ko
walski (Ostrowiec) — 3 godz.
56 minut, 2. T . Mazur (Poz
nań) — 4:07,0, 3. A. Zakrzew
ski (Poznań) — 4:19,0, 4. Wł .

Wo.itakajtis (Gdańsk) — 4:20,0,
5. Grażyna Zieland (Gdynia) —

4:27,0, 6. Teresa Zarzeczańska

(Poiznań) — 4:43,0.

(OBSŁUGA WŁASNA). Kibice

lekkoatletyczni mieli wreszcie
możliwość obejrzenia zawodów

stojących na całkiem przyzwoi
tym poziomie. Rozegrane w so
botę i niedzielę na stadionie Wa
welu — Vm Międzynarodowe
Mistrzostwa Krakowa w Lek
kiej Atletyce z udziałem około
300 zawodników kraiowych i ok
40 zagranicznych (Bnrewiestnik
Kijów, WZKG Ostrava I Uni
wersytet Humboldta Berlin)
przyniosły kilka wartościowych
rezultatów.

Niewątpliwie na pierwszy
plan wybija się rezultat zawod
niczki krakowskiej Wisły —

Barbary Skowronek, która uzy
skała bardzo dobry rezultat w

skoku w dal 6,50 m. Niestety,
zawodniczce pomagał trochę
wiatr, który w czasie skoku
wiał z szybkością 2,8 m/sek.

Dobre wyniki padły w trój-
skoku, gdzie dwóch zawodników1

prz“kroczvło 16 metrów (wy
grał Gancarczyk 16,33 przed La
sockim — 16,06), a młodemu K
Kotowi z Wisły zabrakło tylko
do tej granicy 6 cm. Pochwalić
trzeba Ziembickiego, który w

skoku w dal uzyskał 7,45 m.

Na zupełnie przyzwoitym po
ziomie stały występy sprinte

Puchar PZKol.

dla Szostaka z Cracovii

Wczoraj pod Rzeszowem ro
zegrano mistrzostwa Polski ju
niorów w kolarstwie szosowym
z udziałem 80 zawodników. Ty
tuł mistrzowski wywalczył
Krawczyk z LKS Opoczno przed
Pluteckim (Kolejarz Gliwice) i

Obiegałą (Stomil Poznań). W

pierwszej 6 nie znalazł się ża
den reprezentant z naszego re
gionu.

Duży natomiast sukces od
niósł w wyścigu młodzików o

PuchaF PZKol. — Ryszard Szo
stak z Cracovii, który byl naj
szybszy spośród 80 zawodników
na trasie o długości 74 km.

Wyprzedził on 2 zawodników
Dolmelu Wrocław — Pajora i

Mokiejewskiego; (a)

I miejsce dla kajakarzy
Pienin Szczawnica

150 załóg wzięło wczoraj u-

dział w zawodach kajakarzy
górskich o Puchar dr Wernera.
W klasyfikacji drużynowej
I miejsce zdobyli kajakarze
Pienin ze Szczawnicy, którzy
zgromadzili 204,5 pkt. Dalsze
miejsce zajęły — Start Nowy
Sącz i Dunajce Nowy Sącz.

A oto zwycięzcy konkurencji
indywidualnych. Kobiety K-l —

C wiertnie wicz (Pieniny) 223.4,
Bernady (Start) 245,1, Sekuła

(Dunajec) 257,3. Mężczyźni C-l
— Maślanka (Start) 225,2, Karcz

(Pieniny) 240,2, Czaja (Pieniny)
242,0. Mężczyźni C-2 — Węglarz
i Majerczyk (Pieniny) 225,3, Jez
i Kudlik (Start) 219,3, Perez
i Wołka (Dunajec) 249,0. (a)

Z kraju
Sidor spadochronowym

mistrzem świata

Wielkim sukcesem repre
zentanta Polski — S . Sidora,
zakończyła się jedna z kon
kurencji spadochronowych
mistrzostw świata — skoki
na celność lądowania z wy
sokości 700 m. Sidor zdobył
bezapelacyjnie tytuł mistrza
świata uzyskując po 6 sko
kach odległość zaledwie 1
cm od centrum koła.

Turrall w rekordowej
formie

13-letnia Australijka Tur
rall, ustanowiła rekord
świata w pływackim wyści

rów biegaczy. W sprintach A-

lończyk na 100 m miał czas 10,5,
wśród kobiet Fliśnik — 12 .0
sek., dobrze pobiegł 200 m —

Balachowskl (21,4 sek.), a 400 m

— Jaremskl (48,0 sek). 800 i

1500-metrowcy też uzyskali nie
złe wyniki.

W konkurencjach technicz
nych najlepszy wynik osiągnął
zawodnik Burewiestnika Se-

dych, który młotem rzucił na

odległość ponad 67 metrów, nasz

dyskobol Gryzboń uporał się r

granicą 58 metrów. Wyrównaną
walkę obserwowaliśmy w rzucie

dyskiem kobiet, gdzie aż 6 za
wodniczek przekroczyło 50 m

(lepiej niż na mistrzostwach

kraju).
Powtarzam raz jeszcze — jak

na parną pogodę i nie najlepszą
bieżnię uzyskano wyniki cał
kiem dobre. Oczywiście kibice

chcieliby oglądać w akcji na
szych najlepszych, czołowych
zawodników europejskich. Do
póki jednak nie doczekamy się
tartanu (bedzie ponoć na no
wym stadionie AWF w roku

1977) trudno marzyć o ściągnię
ciu do Krakowa gwiazd lekko
atletycznych.

A oto wyniki: KOBIETY;
dysk — Barucha (Wisła) 51,88;

Na lekkoatletycznych stadionach
Rekord świata Fostera na 3 km 4 20,16 Komara

w pchnięciu kulq ♦ Sukcesy Polaków w Dreźnie

LONDYN (PAP)
Angielski długodystansowiec

B. Foster ustanowił rekord
świata w biegu na 3000 m cza
sem 7.35,2.

WARSZAWA (PAP)
W mityngu na stadionie Skry

padło kilka dobrych wyników.
W biegu na 200 m Werner,
startując po raz pierwszy po
kontuzji, osiągnął 21,1 (na fi
niszu Werner Wyraźnie zwol
nił). W pchnięciu kulą zwycię
żył Komar (niestowarzyszony)
20,16. W sztafecie 4X100 m ze
spól reprezentacyjny w skła
dzie Świerczyński — Bedyński
— Mądry — Licznerski, uzyskał
czas 40,1. Skok w dal kobiet

zwyciężyła Sadalska — 6,32. Po
jawił się na bieżni po kontuzji
Jóźwik, uzyskując na 110 m

ppł — 14,1.
DREZNO (PAP)

Wysoki poziom zaprezento
wali uczestnicy VIII Zawodów

Z życia TKKF

Trwający od 1 stycznia br.
konkurs hoteli robotniczych o

puchar „Trybuny Ludu" dobie
ga końca. W woj. krakowskim

uczestniczy 68 hoteli, z których
wyłoniony zostanie w najbliż
szym czasie najlepszy.

Program konkursu hoteli ro
botniczych obejmuje zadania o-

bowiązkowe i „do wyboru”.
Między innymi: udział miesz
kańców hoteli w wieloboju

gu na 1500 m st. dowolnym
16.39,28.

Aschenbach

już bije rekordy!
Dwukrotny mistrz świata

H. G . Aschenbach (NRD) u-

stanowił rekord skoczni w

Muehlleithen, w skokach na

matach ze sztucznego two
rzywa, rezultatem 70,5. Dru
gi skok wynosił 67,5 m, a w

sumie Aschenbach zgroma
dził 242,7 pkt.

Lakę Placid

jedynym kandydatem
Władze kanadyjskiego

miasta Vancouver, które

kandydowało do organizacji
„białej olimpiady” 1980 r.,

postanowiły zrezygnować z

pretendowania do tego za

400 m — Bełtowska (MKS—AZS
Kr.) 57,5; 100 m Fliśnik (Górnik
Zab.) 12,0; 4X100 — MKS—AZS
Kr. 49,5; wzwyż — Pstruś 167;
200 m — Chlebowska (Wawel)
25,4; w dal — Skowronek (Wi
sła) 6,50; 800 m — Magała (Bu
dowlani Kielce) 2,09,6; oszczep —

Frączek (AZS Wr.) 48,66; kuli •

— Kalina (Wisła) 16,50.

MĘZCZYZNI: 110 m ppł —

Najdenko (Bur. Kijów) 14,5; ku--
la — Tiszczenko (Bur. Kijów)
17,27; tyczka — Markowski

(Górnik Z.) 480; skok w dal —•

Ziembicki (Skra) 7.45; 400 m —

Jaremskl (Górnik Z.) 48,0; 100
m — Alończyk (AZS Wr.) —

10,5; 1500 m — Wołkow (Bur;
Kijów) 3.47,3; oszczep — Żaba
(MKS—AZS Kr.) 70,44; młot —

Sedych (Bur. Kijów) 67,50; 5000
m — Kopijasz (Górnik Brz.)
14.17,4; dysk —

. Gryzboń (Gór
nik Z.) 58,06: 3000 m z przeszko
dami — Osadnik (Górnik Z.)
8.51,8: 4X100 m - AZS Wr. —

41,4: 800 m — Wołkow (Bur. Ki
jów) 1.50,0; wzwyż — Rybszyń-
ski (Wisła) 201; 400 m ppł —•

Chojnowski (Bud. Kieł.) — 53,5f
trójskok — Gancarczyk (Granat
Skarż.) 16,33; 200m — Balachowe

ski (Wawel) 21,4. (ans )

o Puchar Przyjaźni, w których'
startują młodzi lekkoatleci

krajów socjalistycznych. W so
botę złote medale wywalczyli
dla Polski: Wszoła 2,17 w sko
ku wzwyż (przed Wrzoskiem
2,15), w pchnięciu kulą Dymal-
ski — 17,42; 2 tys. m z przesz-;
kodami Krzysiak — 5 .43,0 (re
kord krajowy jun.), 400 m Ga-
lant — 47,3.

SOFIA (PAP)
Oto najciekawsze wyniki

Igrzysk Bałkańskich w Lekkiej
Atletyce — kobiety: kula — 1 .

Stojanowa (Bułg.) — 19,63, 2.
Christowa (Bułg.) — 19,65; 200
m — Pavlicevic (Jug.) — 23,01j
400 m — Pavlicevic — 51,00.

Mężczyźni: kula Stojew
(Bułg.) — 20,32 (rek. Bułg.);
4X100 m — Bułgaria 39.3 (rek.
kraju); 800 m — Susanj (Jug.)
— 1.45,8; wzwyż — Temin

(Jug.) — 2,20 (rek. kraju); w

dal — Stekich (Jug.) — 7,96.

sprawnościowym TKKF, zgady
wance terenowej, zdobywani*
POS, organizowanie imprez o-

światowo-czytelniczych, kultu-

ralno-rozrywkowych, podnosze
nie stanu higieny i estetyki w

hotelach, budowę w czynie spo
łecznym prostych obiektów

sportowo-rekreacyjnych i kul
turalnych, organizację imprez
sportowo-rekreacyjnych, zakła
danie bibliotek i punktów bi
bliotecznych oraz udział w ogól
nopolskim plebiscycie „Bliżej
książki współczesnej”.

szczytu. Obecnie w konku
rencji pozostało tylko Lakę
Placid.

Porażka rywali Legii
Porażką zainaugurowali

rozgrywki o mistrzostwo

Francji piłkarze FC Nantes
— rywale warszawskiej. Le
gii w Pucharze UEFA. FC
Nantes przegrał na wyjeź-
dzie z Bordeaux 1:2.

Vasco da Gama
mistrzem Brazylii

Piłkarze Vasco da Gama

zdobyli mistrzostwo Brazylii.
W decydującym spotkaniu
zwyciężyli Belo Horizonte
2:1 (1:0).

ze świata

W środę wyjazd do Hiszpanii, w zimie do Kuwejtu

Zagraniczne wojaże
piłkarzy Wisły

Po wielkim sukcesie polskiej
drużyny na MŚ w RFN. nasi za
wodnicy stali się bardzo popu
larni w świecie piłkarskim i są
w cenie. Reprezentacja jak
również kluby otrzymują liczne

oferty wojaży zagranicznych na

bardzo korzystnych warunkach

finansowych.
Wiele propozycji otrzymała

także krakowska „Wisła”. Tyl
ko nieliczne oferty mogą być
przyjęte, bo przecież już 18 bm.

ruszają rozgrywki o mistrzo
stwo ekstraklasy. Terminy są
więc napięte. Kierownictwo sek
cji piłki nożnej GTS Wisła
wccólnie z trenerem J. Stecki-
wem podjęło kilka dni temu de
cyzję, że kilkunastodniową

pierwszy mecz ligowy nowej e-

dycji ekstraklasy.
Do Hiszpanii wyjeżdżają na

stępujący zawodnicy: Gonet, A-

damrzyk, Antoni i Henryk Szy
manowscy, Płonka, Maculewicz,
Musiał, Obarzanowski, Garlej,
Krawczyk, Kmiecik, Kapka, Ku
sto, Gazda, B. Stolczyk, M. Stol-
czyk, Surowiec, i Gacek. Krako
wianie rozegrają w ciągu 9 dni
5 spotkań.

Będzie to więc na pewno tour
nee męczące, ciężkie, chociaż z

drugiej strony bardzo atrakcyj
ne i opłacalne. Warto dodać, że
za każdy mecz wiślaków w

Hiszpanii Polski Związek Piłki

Nożnej otrzyma 3 tys. dolarów
od organizatorów, natomiast e-

kwiwąlent w złotówkach prze
kazany zostanie Wiśle.

Wiślacy otrzymali także pro
pozycje wzięcia udziału w tur
niejach piłkarskich w

'

USA,
RFN, Anglii. Szkocji i Kuwejcie
w okresie zimowym. Która z

tych ofert zostanie przyjęta —

jeszcze nie wiadomo, ale praw
dopodobnie krakowianie wybio-
rą się do Kuwejtu. (TG)

przerwę w rozgrywkach ligo
wych można będzie wykorzystać
na udział w turnieju w Hiszpa
nii.

W związku z tym przesunięto
ze środy na wtorek ostatni mecz

ligowy z Odrą. Po tym spotka
niu wiślacy pakują walizki i
wieczorem wyjeżdżają do War
szawy, skąd w środę odlatują do

Madrytu. W tym samym dniu

rozegrają już pierwszy męcz w

ramach organizowanego w Se-
villi turnieju piłkarskiego. Prze
ciwnicy krakowskiej drużyny
nie są jeszcze znani. W kilka dni

później wiślacy wezmą udział w

drugim turnieju na terenie Hisz
panii. Do Warszawy wracają 16
bm., a dwa dni potem grają już

Dwaj czołowi piłkarze RFN:
Beckenbauer i Netzer.

Afery z przekupstwem
w lidze włoskiej

We Włoszech ujawnione zo
stały niedawno afery z prze
kupstwem w I lidze. Udowod
niono, ze prezes klubu Verona
obiecał napastnikowi Napali
intratną posadę jeśli ten nie
zrobi „krzywdy" bramkarzowi
Verony. Za próbę przekupstwa
Verona została surowo ukara
na; choć w mistrzostwach zaję
ła bezpieczne 13 miejsce zde
gradowano ją do II ligi. Za

próbę przekupstwa sędziego .u-

karano też inny zespół l-ligowy
Foggię odbierając jej 6 pkt. De
cyzja ta nie miała jednak
wpływu na losy drużyny, która
i tak została wcześniej zdegra
dowana do II ligi.

Dynamo Kijów —

liderem na półmetku
W radzieckiej lidze mistrzos

twa w piłce nożnej osiągnęły
półmetek. Na czele tabeli, znaj
duje się sygnalizujące od po

czątku roku wysoką formę —

Dynamo Kijów z 22 pkt. Na II

pozycji uplasował się Zenit

Leningrad (strata 3 pkt), który
wyspecjalizował się w remi
sach (9). Dalsze pozycje zajmu
ją moskiewskie zespoły — Dy
namo i Spartak (po 1S pkt). O-
brońca tytułu Ararat Erewań

Na piłkarskich
stadionach

i nie tylko
zajmuje dopiero 7 lokatę mając
15 pkt. Tabelę zamyka Zana
W oroszyłowgrad.

Czy Riva zasili Milan?

Prawdopodobnie nie . dojdzie
do skutku transfer piłkarza
Cagliari, Luiggi Rivy do AC
Milan. Sprawę rozstrzygnął
sam „Gigi". Gdy dowiedział się
że w zamian za niego Cagliari

ma pozyskać z Milanu Chia-

ruggiego, Sabadiniego i Callo-

nięgo, stwierdził: „Nie mogę
występować w Milanie. Medio-

lańczycy golowi są bowiem żą
dać abym grał za tę trójkę i
strzelał co najmniej cztery
bramki w każdym meczu".

Pożegnanie
Alfa Ramseya

W Londynie odbyło się ostat
nio uroczyste pożegnanie Alfa
Ramseya jako trenera repre
zentacji Anglii. Ramsey był se
lekcjonerem reprezentacji przez
11 lat. Największym jego suk
cesem było doprowadzenie rep
rezentacji Anglii do tytułu mi
strzu ■świata w 1966 r. Wśród

gości podczas uroczystości byli
m. in. wszyscy piłkarze, którzy
uczestniczyli w finałowym me
czu z RFN — Gordon Banks,
George Couen, Ray Wilson,
Nobby Stiles, Jack Charlton,
Bobby Moore, Alan Bali, Roger
Bunt, Bobby Charlton, Goeff
Hurst, Martin Peters.

Karolinka

I losowanie:
1, 26, 44, 2, 37 dodatkowa 20.
Końcówka banderoli 83397.

II losowanie:

43, 25, 7, 49, 48 dodatkowa 42.
Końcówka banderoli 71656.

Lajkonik
12—49—25—22 - 24,

dodatkowa 47.

Końc. banderii: 5-cyfrowe
03568, 4-cyfrowa 1261, 3-cyfro-
wa 034.

Toto-Lotek
I losowanie:

4, 5, 17, 29, 35, 46 dodat. 36.
II losowanie:

5, 6. 15, 19, 49, 45 dodat. 39.
Końcówka banderoli:

Sześciocyfrowa 849654 nagro
da: samochód osobowy syrena
lub 74.990 zł.

Czterocyfrowa 9654 nagroda:
1.999 zl.
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